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Partii Robotniczej

C EN A 5 ZE,

Święto Rum unii
Pod wieloma względami losy Polski i  Rumunii w okre­

sie między dwiema wojnami były do siebie podobne. Za­
równo w Polsce jak i w Rumunii władza spoczywała w 
rękach obszarników i fabrykantów sprzymierzonych z 
k liką wojskową. I  tu  i tam skutki były podobne: nędza 
i zacofanie wsi, bezrobocie nękające klasę robotniczą, 
niska stopa życiowa szerokich mas ludności obok nie­
słychanej rozrzutności klas uprzywilejowanych. I  tu  i 
tam, przy poparciu klas rządzących rozwijał się proces 
faszyzacji kraju, stwarzając dogodne warunki, w któ­
rych w iły sobie gniazdka agentury międzynarodowego 
imperializmu. W planach imperialistów zarówno Polska, 
ja k  i Rumunia miały spełniać rolę wysuniętych placówek 
agresji, wymierzonej przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Zwycięski pochód A rm ii Radzieckiej przyniósł przed 
pięciu la ty wolność Polsce i Rumunii. Ale demokracja ru­
muńska musiała przejść długą i  żmudną drogę, aby zła 
mać doszczętnie wroga klasowego, aby całkowicie wy­
zwolić się spod wpływów agentur .imperialistycznych, 
próbujących zakłócić życie polityczne i gospodarcze na­
rodu rumuńskiego.

Nie wystarczyło obalenie dyktatury Antonescu — trze­
ba było zdemokratyzować życie państwowe, przeprowa­
dzić głębokie reformy, które zapewniłyby klasie robotni­
czej decydujące znaczenie w życiu państwowym. Trzeba 
były wykryć i  unieszkodliwić bandy sabotażystów, któ­
rzy usiłowali sparaliżować rozwój ekonomiczny Rumu­
n ii i je j zdolności produkcyjne. Procesy Maniu i Bratia- 
nu udowodniły jak głęboko w życiu politycznym Rumu­
n ii zakorzenione były wpływy imperializmu amerykań­
skiego, jak silne były zagraniczne agentury sabotażu i 
dywersji. Wreszcie usunięcie króla Michała Hohenzoller­
na uwolniło Rumunię od największego obszarnika i kapi. 
fa lis ty  rumuńskiego oraz od ośrodka in tryg  międzynaro­
dowego kapitalizmu, k tóry gnieździł się w kołach dwor­
skich.

Te trudne zadania zostały wypełnione pod kierowni­
ctwem Zjednoczonej Partii Robotniczej i dzięki sojuszo­
wi robotniczo - chłopskiemu. Proklamowanie Rumuńskiej 
Republiki Ludowej i wejście na drogę' planowej gospo­
darki, uwolnionej od resztek wpływów kapitalistów ru­
muńskich i zagranicznych, pozwoliło' Republice Rumuń­
skiej na śmiałe-'wkroczenie na drogę rozwoju polityczne­
go, kulturalnego i gospodarczego.

Dziś w Rumunii wre twórcza praca nad podniesieniem 
dobrobytu mas ludowych. Dymią fabryki traktorów, u- 
nowocześnia się produkcja rolna, rozwija się przemysł 
rumuński, rozszerza się sieć szkół i wyższych zakładów 
naukowych. Artyści, uczeni, pisarze, otoczeni troskliwą 
opieką rządu ludowego, zwielokrotnili wysiłki twórcze w 
służbie demokracji rumuńskiej, podnosząc poziom ku l­
turalny ludu rumuńskiego.

Te osiągnięcia demokracji rumuńskiej podniosły rów­
nież rolę i znaczenie Rumunii na terenie międzynarodo­
wym. Rozszerzają się i zacieśniają stosunki Rumuńskiej 
Republiki Ludowej z bratnim i sąsiednimi narodami, a 
przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. W oparciu
0 sojusz rumuńsko - radziecki, powstają układy przy­
jaźni i  współpracy z Polską, Czechosłowacją, Bułgarią i 
Węgrami. Rumunia zostaje członkiem Rady Wzajemnej 
Współpracy Gospodarczej. ,

Rocznicę wyzwolenia Rumunii przez Armię Radziecką, 
będącą zarazem rocznicą obalenia dyktatury faszystow­
skiej, naród rumuński uznał za swe Święto Narodowe. 
W dniu tym, 23 sierpnia, wolny naród rumuński z dumą
1 radością podsumowuje swe osiągnięcia.

W braterskim łańcuchu krajów demokracji ludowej, 
złączonych ze Związkiem Radzieckim w obóz postępu i 
pokoju, Rumuńska Republika Ludowa stanowi ważne i 
cenne ogniwo. Dlatego też każde osiągnięcie Rumunii, 
wzmacniające ten kra j, cieszy wszystkie pozostałe kraje 
sojusznicze, gdyż oznacza zarazem wzmocnienie całego 
obozu pokoju.

Naród polski, związany z narodem rumuńskim uczucia­
mi szczerej przyjaźni, dzieli z nim tę radość w dniu Ru. 
muńskiego Święta Narodowego, a polska klasa robotni­
cza śle towarzyszom rumuńskim serdeczne życzenia, aby 
ich ofiarna praca przynosiła ludowi rumuńskiemu coraz 
większe i wspanialsze wyniki.

Opinia postępowa świata potępia 
faszystowsko-gestapowski reżim Tito

Głosy prasy światowej o odpowiedzi Rządu ZSRR
Odpowiedź rządu radzieckiego na notę rządu jugosłowiań­

skiego w związku z bezprawnymi aresztowaniami i bestialskim 
traktowaniem obywateli radzieckich w Jugosławii -wywarła na 
całym świecie olbrzymie wrażenie. Prasa wszystkich bez wy­
jątku krajów demokracji ludowej solidaryzuje się, w  całej peł­
ni ze stanowiskiem rządu ZSRR, podkreślając w  licznych ar­
tykułach i  komentarzach, dwulicowość, nikczemność i zdra­
dę k lik i T ito , która — jak stwierdza odpowiedź radziecka — 
stworzyła w Jugosławii reżim faszystowsko - gestapowski.

Prasa niemiecka 
o granicy . 

na Odrze i Nysie
B E R L IN , (PAP). D em okra­

tyczna prasa be rliń ska  na ezo 
łow ych  m iejscach zamiesza: 
kom entarze dotyczące uchw ał, 
powziętych przez b lok  demo­
k ra tyczny . U chw a ły  t  d o l ­
ezą , m. in. stanow iska ffionuec 
wobec g ran icy  Odra -  - NysŁ 
i  stw ie rdza ją , że e lem enty w y  
stępujące przeciw ko tej g ra n i­
cy, są e lem entam i w ro g im i 
dla Niemiec.

D z ienn ik  „B e r lin e r  Z e itun g " 
zamieszcza ,w te j spraw ie  a r­
ty k u ł, w  k tó ry m  podkreśla, że 
każde usiłow anie dokonania 
re w iz ji g ran icy  Odra — Nysa 
m usiałoby spowodować ka ta ­
s tro fa lne następstwa dla  N ie ­
miec.

„Neues D eutsch land”  za­
mieszcza a r ty k u ł G erharda 
Eislera, k tó ry  stw ierdza, że u - 
chw ała b lo ku  dem okra tyczne­
go w  spraw ie g ran icy  O dra — 
Nysa, oznacza, iż w szystkie 
partie, dz ia ła jące na teren ie 
radzieckie j s tre fy  N iem iec zde 
cydowane są walczyć z tym i, 
k tó rzy  w  obcych, w rogich na ­
rodow i niem ieckiem u in te re ­
sach, głoszą teorie  re w iz jo n i­
styczne. G ranica Odra — N y ­
sa jest granicą spraw ied liw oś­
ci i pokoju. Rozumie to każdy 
uczciwy N iem iec.

W I rocznicę 
Wrocławskiego 

Kongresu Pokoju
P A R Y Ż , (PAP). P ie rre  A bra  

ham, przewodniczący kom ite ­
tu  organizacyjnego uroczystoś 
ci uczczenia p ierwszej roczn i­
cy K ongresu W rocławskiego, 
k tó re  odbędą się z in ic ja ty w y  
francuskiego ruchu  in te le k tu ­
a lis tów  w  obron ie poko ju  w 
N ice i w  dn iach 3 i  4 w rześ­
nia, op ub liko w a ł program  
przew idzianych im prez.

Trzeciego w rześnia przem ó­
w ien ia  sprawozdawcze W j g ło ­
szą A bra ha m  i  W illa rd . W ie­
czorem  tegoż dn ia  odbędzie 
się św ięto ludowe. Na 4 w rze­
śnia przew idz iany  jest w 'e lk i 
w iec. Uroczystości odtoęd % się 
pod p rzew odnictw em  w ie lk ie ­
go m alarza Matisse z udzia­
łem  Picasso, E luarda, P renan t 
i szeregu innych  in te le k tu a li­
stów  francuskich.

.1,2 raild. kredytów
dla wsi na siewy

%
jesienne

P aństw ow y Bank R o lny  u - 
ru c h o m ił 1.260 m ilio n ó w  zł 
k re d y tó w  jako  pomoc d la  m a­
ło i  ś redn ioro lnych chłopów  
na tegoroczne siewy jesienne. 
Na zakup ziarna siewnego 
ch łop i o trzym a ją  375 m iln . zł, 
na nawozy sztuczne 650 m iln . 
zł oraz na o rkę  235 m iln . zł.

Budowa fabryki samochodów na Żeraniu

Na Żeraniu k. Warszawy, buduje się fabryTcę samochodów osobowych. W rolzu 1951 
fabryk: ta rozpocznie produ kcję. Las slupów, który wid zimy na zdjęciu —  to słupy 
oporowe. Na słupach tych będą zmontowane gotowe, ju i  elementy konstrukcji, wy­

konane systemem prefabrykacji Koto — * . rranękowia*

Prasa krajów demokracji 
ludowej zamieściła tekst odpo 
wiedzi rządu radzieckiego na 
pierwszych stronach.

W  Czechosłowacji dzienni­
ki podkreślają m. in„ że klika 
Tito prowokacyjnymi aktami 
terroru w stosunku do obywa­
tela radzieckich pragnie zasłu­
żyć na pochwałę międzynaro­
dowych kapitalistów'.

Na wielu wiecach, które 
odbyły się w przedsiębior­
stwach czechosłowackich, ro­
botnicy stwierdzali, iż rząd ju­
gosłowiański nie jest dalej 
przyjacielem i sojusznikiem 
Zw. Radzieckiego i krajów de 
mokracji ludowej, lecz wro­
giem Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej.

W  Bułgarii radio sofijskie 
nadało tekst odpowiedzi rządu 
radzieckiego na notę rządu ju 
gosłowiaiiskiego Jeszcze w so­
botę wieczorem* „Oteczestven 
Front" w artykule redakcyj­
nym pt. „T itowcy .— V  ko­
lumna" pisze m, in.: „Masy 
pracujące krajów demokracji 
ludowej na licznych wiecach 
z oburzeniem potępiają dwu­
licowość, mkczemność i  zdra­
dę bandy titowskiej".

Na Węgrzech odpowiedź 
rządu radzieckiego wzbudziła 
żywe zainteresowanie. Radio 
budapeszteńskie kilkakrotnie

nadało pe łny tekst n o ty  ra ­
dzieckie j.

W  W. B ry ta n ii
LO N D Y N , (PAP). Prasa po­

święca szczególną uwagę te j 
części no ty  radz ieck ie j, k tó ra  
stw ierdza, iż Zw . Radziecki 
będzie zmuszony zastosować 
wobec rządu jugos łow iańsk ie ­
go skuteczne środk i, n ieodzow 
ne dla  ob rony p ra w  obyw a te li 
radz ieck ich” .

We Francji
P A R Y Ż , (PAP). Z w y ją t ­

k iem  „1’H u m a n ite ”  i „D im a n ­
che” , n iedzie lne d z ie n n ik i pa ­
rysk ie  n ie  og łos iły  an i tekstu  
odpowiedzi rządu radzieckiego 
ani żadnych kom entarzy. R a­
dio  pa rysk ie  podało k ró tk ą  
treść no ty, podkreśla jąc zwłasz 
cza ten ustęp, k tó ry  stw ierdza, 
że je ś li rząd jugos łow iańsk i 
w  dalszym  c iągu będzie bez­
p raw n ie  aresztow ał i  znęca! 
się nad ob yw a te lam i radzieck i 
m i, to  rząd radzieck i zmuszo- 
ny  będzie uciec się do skutecz 
nych środków  ob ron y  p ra w  i 
in teresów  swych ob yw a te li i  
p rzyw o łać do porządku roz­
w ydrzonych siepaczy faszy­
stowskich.

We Włoszech
R ZY M , (PAP). Gazety w ło ­

skie zam ieściły bez kom enta ­
rzy  k ró tk ie  streszczenie odpo­
w iedz i rządu radzieckiego. 
D z ienn ik  „Paese”  podkreśla  w  
ty tu le , że p o lic y jn y  reż im  T ito  
prześladuje i  znęca się nad 
obyw a te lam i radz ieck im i, za­
m ieszka łym i w  Jugos ław ii, ty l 
ko  z tego powodu, iż są oni 
zw o lenn ikam i p rzy jaznych  sto 
sunków  m iędzy obu k ra ja m i.

W  Niemczech
B E R L IN , (PAP). Większość 

dz ienn ików  n iem ieck ich  w  ra ­

dzieckim  sektorze B e rlina  za­
m ieściła  pe łn y  tekst odpow ie 
dzi radz ieck ie j. O to nag łów ki 
n iek tó rych  dz ienn ików  „Taeg li 
che Rundschau”  —  „K lik a  T i­
to w  n ie lu d zk i sposób prześlą 
du je  ob yw a te li radz ieck ich ” , 
„Neues D eutsch łand”  —  „Z w . 
R adziecki p o tra fi obron ić 
swych o b yw a te li” , „B e r lin e r  
Z e itun g ”  —  „B es tia lsk i te r ro r  
w  w ięzien iach t ito w s k ic h ” , 
„N a tio n a l Z e itun g ”  —  „Z w . 
Radziecki ostrzega T ito ” .

D z ie n n ik i zachodnich sekto­
rów  B e rlin a  podały k ró tk ie  
streszczenie no ty  radz ieck ie j.

W Austrii
W IE D E Ń , (PAP). A u s tr ia ck ie  

gazety s tw ie rdza ją , że no ta  rzą 
du radzieckiego u ja w n ia  faszy 
s tow sk i cha rak te r reżim u, 
wprowadzonego w  Jugos ław ii 
przez k lik ę  T ito . Jest rzeczą 
charakterystyczną , że „A rb e i-  
te r Z e itung ”  —  organ p raw ico  
w ych przyw ódców  p a r t i i socja 
lis tyezne j —  przem ilcza ł ca ł­
kow ic ie  fa k t  ogłoszenia no ty 
radzieckie j,

W  kołach po litycznych  Wied 
nia  jednom yśln ie  ocenia się 
notę radziecką ja k o  dokum ent 
o o lb rzym im  znaczeniu m iędzy 
narodow ym , będącym  druzgo­
cącym  ciosem d la  faszystow ­
skie j k l ik i  T ito .

Oświadczenie pułkownika
jugosłowiańskiego sztabu 

generalnego

S Z T O K H O LM  PAP. Dzien­
n ik  „N y  Dag“  zam ieścił o- 
świadczenie p u łk o w n ik a  ju ­
gosłow iańskiego sztabu gene­
ra lnego Slobodana Czekicza, 
k tó ry  p rz y b y ł do Szwecji z

W

W dniu Święta Narodowego Rumunii
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W zm acnia się sojusz 
na rodów  R u m u n ii

i

A
1

przyjazn
P o lsk i

Uroczysta akademia w V rocznicę wyzwolenia Rumunii
Dnia 22 bm. w godzinach wieczornych, Towarzystwo 

Przyjaźni Polsko - Rumuńskiej i Komitet Słowiański w Pol­
sce urządziły w Warszawie uroczystą akademię z okazji ob­
chodu 5 rocznicy wyzwolenia Rumunii przez wojska radziec­
kie.

Na w id o w n i udekorow ane j 
ba rw am i na rodow ym i R u m un ii 
i P o lsk i za ję li m iejsca p rzed­
staw icie le Rządu R.P. z tow . 
w iceprem ierem  M incem  i  Mar­
szałk iem  Polski —  Ż ym ie rsk im  
na czele oraz przewodniczący 
CRZZ tow  . A l. Zaw adzki, 
przedstaw icie le p a r ti i po litycz  
nych, organ izacji społecznych 
i najszerszych kó ł społeczeń­
stwa Warszaw)'.

Po odegraniu hym n ów  n a ro ­
dow ych na m ów nicę wstąpi? 
w icem in . A d m in is tra c ji P u b ­
licznej, tow. Jan Izydo rczyk, 
k tó ry  zagajając akadem ię po­
w iedzia ł: „C ieszym y się z o-

siągnięć gospodarczych i  k u l­
tu ra ln ych  narodu ru m u ń sk ie ­
go —  cenim y w ie lk i w k ład  na 
rodu rum uńskiego w  dzieło po 
ko ju . W  piątą rocznicę w yzw o 
len ia  R um un ii na ród  po lsk i łą 
czy się w7 radości z narodem  
ru m u ń sk im ” .

Po pow o łan iu  p rezyd ium  za­
b ra ł głos ambasador Ludow e j 
R e pu b lik i R um uńskie j, A ta n a - 
se Joja. „N a ród  nasz —  oświad 
czy ł m ówca —  śledzi z radoś­
cią w ie lk ie  osiągnięcia ludzi 
p racy w  zaprzy jaźn ione j P o l­
sce, a stosunki nasze w7 dzie­
dzin ie  po lityczne j, gospodar­
czej i  k u ltu ra ln e j pogłęb ia ją

się nieustannie, stw arza jąc 
mocną podstawę p rzy jaźn i i 
sojuszu” . P rzem ów ienie swe 
ambasador zakończył w zn ie ­
sieniem ok rzykó w  na cześć 
p rzy jaźn i polsko -  rum u ńsk ie j, 
Z w ią zku  Radzieckiego i Gene­
ra lissim usa Stalina.

W wygłoszonym  następnie 
referacie, d y re k to r Zygm un t 
M ły n a rs k i —  w iceprzew odn i­
czący Zarządu ’ G łównego T o­
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko -  
R um uńsk ie j da ł obszerny o- 
braz historycznego rozw o ju  
R u m uńsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
wej.

W obszernej części a rtystycz 
nej akadem ii • w ys tąp iła  o rk ie ­
stra i soliści Polskiego Radia, 
k tó rz y  zaprezentow ali • k ilk a  
cennych fragm en tów  z bogate 
go skarbca m uzyk i i poezji r u ­
m uńskie j.

2S sierpnia Ludowa Republi ka Rumuńska obchodzi Świę­
to Narodowe. Pięć lat temu Armia Radziecka przyniosła 
wolność narodowi rumuńskiemu, wyzwalając go spod u- 
cisku hitlerowskiego t zdra dzieckiej k lik i Antonescu. Na 
zdjęciu ludność Bukaresztu radośnie w ita oddziały Ra­

dzieckie, wkraczające do sto licy Rumunii Foto AR

Życzenia Prezydenta Bieruta  
z okazji Święta Narodowego 
Ludowej R epubliki R um unii

Bolesław  B ie ru t w ystosow a ł 
następującą depeszę:

Z o ka z ji Narodowego Ś w ięta 
Ludow ej R e p u b lik i R u m un ii 
P rezydent Rzeczypospolitej

JEGO EKSCELENCJA P. DR G. I. PARHON 
Przewodniczący Prezydium W ielkiego Zgromadzenia 

Narodowego Ludowej Republiki Rumunii
BUKARESZT

„W  piątą rocznicę wyzwolenia Rumunii przez bohaterskie 
wojska radzieckie i odrodzoną armię rumuńską przesyłam 
Panu, Panie Prezydencie, najserdeczniejsze życzenia szczęścia' 
zarówno dla Pana osobiście jak i dla bratniego narodu rumuń­
skiego. Wierzę, że ofiarna praca narodu rumuńskiego w opar­
ciu o sojusz ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej zapewni -ludowej Rumunii trwałą pomyślność, bezpie­
czeństwo i rozkwit.

Pragniemy, aby więzy przyjaźni i sojuszu, łączące nas z Lu­
dową Republiką Rumuńską były silńym ogniwem w łańcuchu 
solidarności krajów demokracji ludowej ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele w dążeniu do zapewnienia pomyślnego roz­
woju naszych narodów i pokoju na świecie".

BOLESŁAW  BIERUT

Delegacja Rządu RP  
powróciła z wystawy moskiewskiej

Za pieniądze gestapo i  L o n d yn u  
m ordow a li działaczy dem okra tycznych

Proces bydgoski ujawnia zdradę przywódców AK
W  dniu 22 bm. rozpoczął się przed Wojskowym Sądem 

Rejonowym w Bydgoszczy proces byłych członków podziem- 
nej grupy „Cecylia , oskarżonych o współpracę z wywiadem 
niemieckim w okresie okupacji i działalność przeciwko Pol­
sce Ludowej po wyzwoleniu. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Jerzy Łoziński, W ito ld  M ilw id  i W ładysław Subortowicz.

A k t  oskarżenia zarzuca wszy 
«tkam trzem  oskarżonym  dz ia ­
ła n ie -n a  korzyść N iem ców  w  
la tach  1943 i  1944. B y li 0« i 
czynnym i członkam i w y w ia d u  
raerraeckiego tzw . „A b w e h rs te l 
le“  w  W iln ie , zb iera jąc in fo r ­
m acje o ruchach i  m ie jscach 
posto ju  p a rty z a n tk i radziec­
k ie j, oraz o osobach p ra c u ją ­
cych w  lew icow ych o rgan iza­
cjach po lskich. O skarżeni k ie ­
ro w a li pod ochroną N iem ców  
oddziałem, k tó ry  zam ordow ał 
trzech ob yw a te li po lskich , 
współpracu jących z p tr ty z a n t-  
ką radziecką i  b ra li w  tych 
m orderstw ach osobisty udzia ł

Oskarżeni, b ra li rów n ież  u - 
dz ia ł w  z a k o n s p iro w a n iu  i a- 
resztow aniu przy  pomocy 
N iem ców członków  Z w ią zku  
P a trio tó w  Polskich, k tó rz y  zo­
sta li następnie zam ordow ani 
w raz z rodzinam i. O fia rą  ich 
padła także rodzina żydowska, 
zadenu no jo warta w Gestapo.

Po w yzw o len iu  oskarżeni roz 
poczęli działalność d yw e rs y j-  
no-szpiegowską, skierow aną 
p rzec iw ko  Polsce Ludow e j — 
w  ram ach n ie lega lne j o rgan i­
zacji p.n. „O środek M ob iliza ­
c y jn y  O kręgu W ileńskiego A r ­
m ii K ra jo w e j“ . G rupa ta dą­
żąc do obalenia przemocą u - 
s tro ju  Państwa Polskiego, dizia 
tała na teren ie Bydgoszczy, Ło 
dzi, Gdańska, G dyn i, Sopotu, 
O lsztyna i  M alborka . Na pole­
cenie „sztabu“  gen. Kopańskie 
go, działa jącego w  in teresie 
obcych czynn ików , oskarżeni 
g rom adz ili w iadom ości stano­
wiące ta jem nicę państwową i 
wo jskow ą, za co pob ie ra li w y ­
nagrodzenie w  dolarach i  w  
w a luc ie  po lsk ie j. >

Zbrodnicza, działalność 
k ie ro w n ic tw a  A K

Obszerne uzasadnienie aktu 
oskarżenia om aw ia podłoże hi 
storyczne i  po lityczne, ńa k tó ­

ry m  rozw inę ła  się antypolska 
dzia ła lność k ie ro w n ic tw a  A K  
i  n ie k tó rych  je j oddziałów. 
Dzia ła lność ta  insp irow ana 
przez anglosaskich im p e r ia li­
s tów  doprow adziła  do w spó ł­
p racy  z N iem cam i w  czasie o- 
k u p a c ji i  do an typo lsk ie j dy - 
w e rsy jno -szp iegow skie j roboty 
Po w yzw o len iu .

W czasie w o jn y  opanowane 
przez sanacyjną „d w ó jk ę “  k ie ­
ro w n ic tw o  A K  pow strzym u je  
masy żo łn ie rsk ie , n ieśw iadom e 
p o lity k i „g ó ry “  od czynnej 
w a lk i z Niem cam i. Równocze­
śnie dow ództw o akowskie p ro ­
wadzi p rzy  pom ocy specja l­
nych oddz ia łów  zdradziecką ak 
c ję  p rze c iw ko  PPR i  A rm ii 
Ludow e j, w spó łp racu jąc na 
ty m  od c inku  z N iem cam i.

„Agencja A“
W m ia rę  k lęsk ponoszonych 

przez N iem ców  i zb liżan ia  się 
fro n tu  do g ra n ic  P olski, w a l­
ka de le ga tu ry  k ie ro w n ic tw a  
A K  i NSZ z ruchem  lu do w ym  
narastała. U tw orzono  na te re ­
nie g ra ju  tzw . „A ge nc ję  A “ . 
B y ła  to cen tra la  w yw iadów —

NIE NA STR 2

Delegacja Rządu RP., k tó ­
ra  baw iła  w  M oskw ie  z okaz ji 
o tw arc ia  I  P o lsk ie j W ystaw y 
P rzem ysłu Lekkiego, połączo­
nej z w ystaw ą m a la rs tw a  i 
rzeźby, pow róc iła  do W arsza­
w y w  dn iu  22 bm. o godz. 13 
. Z apytany przez sprawozdaw­
cę P A P  o w rażenia z o tw arc ia  
W ystaw y i ocenę całości — mi 
ń is te r hand lu  zagranicznego 
tow, inż. T. Gede ośw iadczył: 
..Pragnę ogólnie stw ierdzić, że 
całość W ystaw y w ypad ła  ba r­
dzo' dobrze. Taka jest też. zgod 
na ocena p rzeds taw ic ie li życia 
po litycznego i  gospodarczego 
W s to licy  Z w ią zku  R adzieckie­
go, k tó rz y  podkreśla ją  w ysoki 
poziom techn iczny i a rtys tycz ­
ny W ystaw y.

O b ie k ty w n i obserw atorzy 
zw racają uwagę na to — po­
w iedz ia ł da le j tow . m in . Ge­
de — że w  odróżn ien iu  od in ­
nych, po lska w ystaw a zacho­
w u je  odpow iedn ią propo rc ję  
m iędzy eksponatam i a m ateria  
łe fn ogólno -  p rob lem ow ym  i 
nie ogranicza się do pokazu sa

m ych ty lk o  eksponatów albo 
suchych c y fr .“

W icem in is te r k u ltu ry  i  sztu­
k i tow . W. Sokorski rów nież 
ocenił W ystawę jako  poważny 
sukces. „W szyscy zw iedzający 
— s tw ie rd z ił tow7. m in is te r — 
zgodnie podkreśla ją  wysoki 
poziom ideolog iczny i  a rtys ­
tyczny W ystaw y P o lsk ie j.“

Przez specja ln ie  wzn iesiony 
paw ilon  p la s tyk i po lsk ie j prze 
w ija ją  się tłu m y . R etrospek­
tyw na  w ystaw a m a la rs tw a  po i 
skiego cieszy się w ie lk im  po­
wodzeniem. Poziom  pokazu 
po lsk ie j k a ry k a tu ry  p o litycz ­
nej i  sa tyryczne j okreś lany 
jest jako  bardzo w ysoki.

Zespoły w ie jsk ie , reprezentu 
jące polską sztukę ludową, cie 
szyły się n ie  m nie jszym  powo­
dzeniem.

W zakończeniu tow. w ice­
m in is te r Sokorsk i po dkre ś lił 
n iezw yk le  serdeczne p rzy jęc ie  
de legacji po lsk ie j i zespołów lu 
dowych przez K o m ite t do 
S praw  S ztuk i p rzy Radzie M i­
n is tró w  ZSRR.

Olbrzym ie zainteresowanie 
Kongresem Pokoju w ZSRR

M O S K W A  (PAP). Rozpo­
czynająca się w dn iu  25 bm. 
w  M oskw ie  W szechzwiązkowa 
K on fe renc ja  Z w o le n n ikó w  Po 
k o ju  zna jdu je  się w  cen trum  
uw ag i społeczeństwa radziec­
kiego. Prace przygotow awcze 
do kon fe ren c ji są w  Dehiym 
toku. Rozpocteął sie ju ż  zjazd 
de legatów  do M oskw y.

P rzew odniczący K o m ite tu  
O rganizacyjnego K o n fe re n c ji 
Z w o le n n ikó w  P oko ju , w y b it ­
n y  h is to ry k  radzieck i, cz ło­
nek A ka d e m ii N auk ZSRR — 
B. G reków  w  rozm ow ie z 
przedstaw ic ie lam i prasy s tw ie r 
dzii. iż  zwmłanie w  sto licy 
państwa socjalistycznego Kon 
fe re n c ji Z w o len n ikó w  P oko ju  
znalazło gorący oddźw ięk 
wśród o b yw a te li całego Z  w- 
Radzieckiego.

Do K o m ite tu  O rgan izacy j­
nego W szechzw iazkowei K o n ­
fe re n c ji n ieustann ie  na p ływ a ­
ją  lis ty  o b yw a te li radzieckich, 
k tó rzy  zapytu ją  w  czym  m o­
gą być pom ocni w  toku prac

ludzie  radzieccy — zakończał 
Drof. G reków  — proszą o tó, 
by trak tow a ć  ich jako  delega­
tów  te j kon fe ren c ji, k tó ra  
podniesie swój głos p rzec iw ­
ko im p e ria lis to m  i podżega­
czom do now ej w o jn v

B R O N IS L A W  W IE R N IK  — 
P ięć la t  r u m u ń s k ie j re ­
w o lu c ji .

R . D IX O N , p rz e w o d n ic z ą c y  
K C  K o m u n is ty c z n e j P a r­
t i i  A u s t r a l i i  — S tra jk  g ó r­
n ik ó w  A u s t r a l i i  zdem as- 

• k o w a i p ra w ic ę  L a b o u r  
P a r ty .

A . S O L S K A  — N o w y  o rę i  
w  w a lc e  o ja k o ś ć .

T  S A P O C IN S K I — P rze d ­
s ię b io rs tw a  R ob ó t K o m u ­
n ik a c y jn y c h  w  P lan ie  
6- Ie tn im .

*  A L IC E  B E N A R I i  'IC H A l 
N A N U  — D ro g i n o w e j 
s z k o ły  ru m u ń s k ie j.  

D O K U M E N T Y  Z D R A D Y  -
J a k  sanac ja  w s p ó łp ra c o ­
w a ła  z N ie m c a m i. 

J A S Z C Z  — K o m e d ia  o a n ­
g ie ls k im  Z a g ło b ie .
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L u d z i radz ieck ich  cieszą sukcesy 
po lsk iego na rodu

Olbrzymie zainteresowanie wystawą polską w Moskwie
M O SKW A (PAP). — 21 sierpnia, mimo ulewnego desz­

czu, który padał prawie przez cały dzień, Wystawa Polskie­
go Przemysłu Lekkiego cieszyła się wielkim powodzeniem.

100 nowych szkół T P D  
powstanie w 1 94 9 /50

Odznaczenia robotników  
przemysłu papierniczego

Uzupełnienie tekstu noty 
rządu ZSRR do rządu Jugosławii

ność zapoznania się z osiąg­
n ięc ia m i P o lsk i Ludow e j. N ic
ulega na jm n ie jsze j w ą tp liw o ś ­
ci, że p rzyczyn i się ona do da l 
szego wzm ocnien ia p rzy jaźn i 
po lsko -  rad z ie ck ie j."

Polska w ystaw a m a la rs tw a i 
rzeźby cieszy się rów n ież w ie l 
k im  powodzeniem.

M in is te r hand lu  zagranicz­
nego ZSRR M ienszykow  pozo­
s ta w ił w  księdze pam ią tkow e j 
pa w ilon u  p la s ty k i następującą 
w ypow iedź; „P a w ilo n  sztuk i 
w y w a r ł na m n ie  doskonałe 
wrażenie. P iękne  są zarówno 
obrazy ja k  i  rzeźby, bardzo 
ostre są k a ry k a tu ry . Życzę pra 
cow niko rri sz tu k i po lsk ie j da l­
szych sukcesów w  ich p racy“ .

W y b itn y  p ian is ta  radzieck i 
p ro f. G o ldenw ejzer pisze; „P o l 
ska w ystaw a budz i w  nas ra ­
dosne uczucie, dem onstru jąc 
ro z k w it p rzem ysłu  i  sz tuk i od 
rodzonej, w o ln e j P o lsk i.“

Z n a ko m ity  p isarz radziecki, 
w spó łtow arzysz legendarnego 
p rzyw ódcy pa rtyza n tó w  u k ra iń  
skich K ow paka , generał W er- 
szyhora, pisze w  swej w yp o ­
w iedz i: „Z  zadow oleniem  oglą 
da łem  p a w ilon  po lskiego m a la r 
s twa i  rzeźby. Zachw ycony je 
stem Janem  M a te jk ą “ . Jeden z 
n a jw yb itn ie jszych  radzieckich 
m alarzy, główmy de ko ra to r W ie! 
k iego T eatru ' w  M oskw ie  K oro  
w in  pisze: „B ardzo  m nie  cieszy, 
że na w ys taw ie  reprezentow a­
ny  jes t M ate jko , k tórego d o ­
tychczas zna liśm y ty lk o  z re ­
p ro d u kc ji.“

stawową i  g im nazjum . Za przy 
k ładem  W arszawy i  Ło az i po­
szły inne ośrodki robotnicze. 
W  końcu ubiegłego ro k u  m ie ­
liśm y  w  Polsce 31 szkół TPD  
o pe łnych prawach szkół pań­
s tw ow ych z liczbą przeszło 10 
tyś  dzieci.

Po zjednoczeniu Robotnicze
go T ow arzys tw a P rzy ja c ió ł 
Dzieci i  Chłopskiego T ow arzy  
stwa P rzy ja c ió ł Dzieci w  je d ­
ną organizację, liczba szkól 
TP D  w ynos iła  ju ż  36 •— uczę­
szczało do n ich  12.375 dzieci.

W  nadchodzącym  roku  szkol 
nym  uruchom ionych będzie 
100 now ych szkół TPD, k tó re  
obejm ą 35.650 dzieci. W lic z ­
b ie  100 now ych szkół 43 będą 
podstawowe, 38 —  11-le tn ie
rozw ojow e (tj. podstawowe i 
licealne), reszta to 12 liceów  
pedagogicznych i  7 liceów  dla 
w ychow aw czyń przedszkoli. 
Powstaną one w  w iększych c- 
środkach robotniczych.

wnego w  fab ryce  ce lu lozy na 
D o lnym  Śląsku —  R obert H e­
rok, za zasługi, w  dziedzin ie  
w spółzaw odn ictw a pracy i  ra ­
c jona liza to rs tw a.

Z ło ty m  K rzyżem  Zas ług i od 
znaczony został w e teran pracy 
w  pa p ie rn ic tw ie  Rom an Szac 
z w arszaw skich  zakładów  pa­
p iern iczych w  Jeziorn ie . Tow. 
Szac od-57 !a t p racu je  w  w a r ­
sztacie ś lusarsk im . D z ięk i jego 
pracy odbudow anych zostało 
w ie le  m aszyn papiern iczych, 
dokona ł on szeregu ulepszeń 
w  dziedzin ie h ig ie n y  i  bezpie­
czeństwa pracy.

Ze w zg lędu na w ie lk i na ­
p ły w  publiczności dyre kc ja  
W ys ta w y  zmuszona by ła  po ­
dz ie lić  zw iedza jących na od­
dzie lne g rupy, k tó re  zw iedzały 
w  ty m  sam ym  czasie różne pa 
w ilo n y . Ogółem  w  niedzie lę  w  
godzinach w ieczorow ych zw ie ­
dz iło  W ystaw ę oko ło 13 tys. o - 
Cób.

Zw iedza jący pozostaw ia ją  w  
księdze pa m ią tko w e j w ypow ie  
* ż i ,  pełne uznan ia d la  dzieła 
rą k  po lsk ich  gó rn ików , m eta ­
low ców , w łó k n ia rz y  i  całej k ia  
sy robotn icze j narodu po lsk ie ­
go.

Rodziny porwanych 
dzieci polskich 

oburzone
postępowaniem IRO
Jak ju ż  donosiliśm y, w o- 

bozie p rze jśc io w ym  w B rem ie  
(enk law a S tanów  Z jednoczo­
nych  w  b ry ty js k ie j s tre fie  
okupacy jne j w Niemczech) 
przebyw a 150 dzieci p o l­
skich , k tó re  okres w o jenny  
spędziły  w Tanganice. Obec­
n ie  em igracy jne  c z y n n ik i po l­
skie, p rzy  w spó łdz ia łan iu  M ię  
dzynarodow e j O rgan izac ji U -  
chodźców (IRO), zm ie rza ją  do 
u n ie m oż liw ie n ia  im  po w ro tu  
do k ra ju , u s iłu ją c  rów nocze­
śnie w yw ieźć  je  ja k o  tan ią  s i­
łę  roboczą do K anady. Polska 
A genc ja  Prasowa uzyska ła sze 
reg w ypow iedz i rod z in  dzieci. 
P u b lik u je m y  je  pon iże j:

44 -le tn ia  Jadw iga Szypn ic- 
ka, z Łom ży, w  w o j. b ia łostoc­
k im , k tó re j 11 -le tn i syn B oh­
dan zna jd u je  się w  grup ie  
dzieci zagrożonych deportac ją  
do K anady oświadcza:

„Jestem  w dow ą i  losy w o jn y  
ro zd z ie liły  m n ie  z dziećm i. 
Córka D anuta  znalazła się w  
Ind iach , ale udało je j się ju ż  • 
po w ró c ić  i  obecnie p racu je  
ja k o  nauczycie lka. Ż y ję  cała 
oczekiw aniem  na na jm łodsze­
go syna i  błagam , aby m i g° 
n ie  odbierano.“

W obozie w  B rem ie  zna jd u ­
ję się m łoda dziewczyna H a ­
lin a  Ju rm a n  —  sierota, k tó ­
re j rodzice zg inę li w czasie 
w o jn y . Jedyny  ży jący k re w n y  
H a lin y  m ieszka w  Szczecinie.

„A b s o lu tn ie  n ie  rozum iem  
—  pow iedz ia ł ob. Ju rm a n  —  
postępowania IRO . Przed dw o 
ma m :esiacam i zostałem po­
w iadom iony o fic ja ln y m  lis tem  
te j organ izacji, że H a lin a  w ra  
ca do Polski. Obecnie z oburzę 
n iem  do w ia du ję  się, że ku z y n ­
ka m o ja  w b re w  sw o je j i  m o­
je j w o li ma być wiez.ona 
do K anady, gdzie będzie m u ­
sia ła pracować u  obcych.“

W  T arnow sk ich  G órach - 
Lasow icach zam ieszkuje ro ­
dzina m lo d y th  dziewcząt 12- 
letnie.j B og um iły  i  19-le tn :e j 
K rzysz to fy  M ichn iak . Leon 
Sosnowski, s try j w yw iez io ­
nych przez IR O  dziew cząt o - 
raz jego żona E lżb ie ta  ośw iad 
czy li:

„O d 1946 r. poszuk iw a liśm y 
B og u m iły  i  K rzysz to fy  na 
w szystk ie  strony. N ads łu ch i­
w a liśm y  w ieści, ro z p y ty w a liś ­
m y, p isa liśm y do Polskiego- 
Czerwonego K rzyża. B ezp rze r 
w y  n e m a l o n ich  m ów im y, 
żyjąc nadzie ją , że powrócą do 
O jczyzny. Jesteśmy d!a nich 
na jb liższą rodziną, jaka  im  
pozostała. Los obu sie rot od 
k ilk u  la t napawa nas troską .“

2.100 miln. zł 
kredytów dla spółdz. 

gminnych
W  celu »prawnego dokona­

nia skupu zboża z tegorocznych 
zb iorów , P aństw ow y B ank 
R o lny ud z ie lił osta tn io .gm in­
nym  spó łdzie ln iom  „Sam opo­
moc Chłopska”  k re d y tó w  w  
wysokości 2 m ilia rd y  400 m i­
lio n ó w  zł.

Posiedzenie 
Zarządu Głównego 

Z Z K
D nia  20 bm. odbyło się po­

siedzenie W ydzia łu  W ykonaw  
czego Zarządu G łównego 
Z w iązku  Zawodowego K o le ja ­
rzy  z udzia łem  członków  P re ­
zyd ium  Z O oraz przedsta­
w ic ie li poszczególnych O krę ­
gów ZZK.

Na posiedzeniu om ówiono 
ca łokszta łt prac zw iązkow ych 
i  usta lono plan pracy do ko ń ­
ca br.

Konkurs brygad 
najwyższej jakości
Z dn iem  1 w rześnia br. roz 

pocznie się w  tka ln ia ch  po l­
skiego przem ysłu  bawełniane» 
go w ie lk i og ó lnok ra jo w y  kon­
ku rs  b rygad  na jw yższe j ja ­
kości.

Każdy z 15 najlepszych w  
k ra ju  zespołów o trzym u je  ty­
tu ł „Zespó ł na jw yższe j ja k o ­
ści“  oraz p rem ię  pieniężną w 
wysokości 150 tys. A.

Gen. M iło w ie k o w  pisze: 
„Podczas d ru g ie j w o jn y  św ia ­
tow e j po lska gospodarka naro 
dowa została o w ie le  w ięcej 
zniszczona an iże li w  czasie 
p ierwszej w o jn y  św ia tow e j, a 
m im o to o w ie le  szybciej od­
budow u je  się i  osiąga nowe 
sukcesy w  swym  rozw o ju . Sta 
ło się to dz ięk i temu, że polska 
klasa robotn icza u ję ła  swój los 
we w łasne ręce i  dow iodła, że 
krocząc po drodze do soc ja liz­
m u można o w ie le  szybciej od­
budować gospodarkę narodo­
wą.

Lu d z i radz ieck ich  cieszą te 
sukcesy lu d u  polskiego. P ro ­
szę przekazać m oje  gorące po­
zdrow ien ia  p o lsk im  gó rn ikom  i 
hu tn iko m . P ozd row ien ia  dla 
rządu polskiego. N iech żyje 
Polska Z jednoczona P a rtia  Ro 
botnicza! Życzę dalszych suk­
cesów na rodow i po lsk ie m u!“

Uczennica jedne j ze śred­
n ich  szkół M oskw y, Tum anow a 
pisze: „D ozna ję  radosnego u - 
czucia na m yśl, że wszystko, 
cośmy w id z ie li na po lsk ie j w y  
staw ie p rzem ysłow ej, s tw orzo­
ne zostało ręka m i naszego b ra t 
niego narodu polskiego.“

K o n s tru k to r S m im o w  z N o ­
w osyb irska  pozostaw ił w yp o ­
w iedź następu jącej treści: 
„W span ia le  zorganizow ana w y 
stawa w y w a r ła  na m n ie  o l­
b rzym ie  w rażen ie i da ła  m i moż

Prezes T ow arzystw a P rz y j a 
c ió ł Dzieci tow . posłanka D o­
ro ta  ' K łuszyńska  ud z ie liła  
przeds taw ic ie low i P A P  w yp o ­
w iedz i na  tem at p rzygotow ań 
T ow arzys tw a  do rozpoczynają­
cego się 1 w rześnia ro k u  szkol 
nego.

P ow stanie P o lsk i Ludow e j 
— ośw iadczyła  tow . K łu szyń ­
ska —  s tw o rzy ło  odpow iednie 
w a ru n k i ideowe i  m ateria lne  
d la  rozw o ju  szkół T ow a rzys t­
w a P rz y ja c ió ł Dzieci. W  roku  
1946 ^porządkow ano i  częścio 
wo w yrem on tow ano  gmach na 
Ż o libo rzu  i  ju ż  9 w rześn ia  o t­
w a rty  został ca ły  Ośrodek 
Szkoły im . B. L im anow skiego , 
sk łada jący się z pe łne j szkoły 
podstaw owej, g im naz jum  i  I 
k lasy licea lne j. Do szkół tych 
uczęszczało wówczas oko ło  700 
dzieci. Również robotnicza 
Łódź. u ru cho m iła  w  1946 ro ­
ku dla  przeszło 500 dzieci po­
dobny ośrodek ze szkolą pod-

Za w y b itn e  zasługi na po lu 
rea liza c ji p lanów  in w e s ty c y j­
nych, p ro d u kcy jn ych  oraz od­
budow y fa b ry k , w ie lu  ro b o tn i 
ków  i  p ra cow n ikó w  um ys ło ­
w ych  p rzem ysłu  pap iern icze­
go aw ansowało s os ta tn io  na 
wvższe stanow iska służbowe i 
o trzym a ło  odznaczania K rz y ­
żam i Zasługi. M . in . d y re k to ­
rem  fa b ry k i pap ie ru  w  R uda- 
w ie został ro b o tn ik  Józef 
Osuch. Tow . Osuch odznaczo­
ny  został przez Prezydenta 
RP. S reb rnym  K rzyżem  Zasłu 
gi. A w ans z ro b o tn ika  na rnaj 
stra i  S reb rny  K rzyż  Zasługi 
o trzym a ł ro b o tn ik  dzia łu  drze-

Jak podaje P A P  w  
tekście  no ty  rządu ra ­
dzieckiego do rządu ju ­
gosłow iańskiego z dn ia 
1 8 .\T II opuszczono z p rzy ­
czyn technicznych k i lk a ­
naście w ierszy. Odnośne 
ustępy pow tarzam y w ięc 
poniże j z uzupe łn ien iem  
opuszczonych w ie rszy: 

Przed drugą w o jną  św ia to ­
w ą na zjeździć P a r t i i K o m u n i­
stycznej St. Z jednoczonych 
przegłosowane zostało stare 
k ie ro w n ic tw o  p a r t i i (D re w - 
der) i  zastąpione now ym  k ie ­
ro w n ic tw e m  (Foster).

N ie  zna lazł się je d n a k  ani 
jeden cz łow iek na św iec i ta k tó  
ry  by z a k w a lifik o w a ł te n 1 akt, 
ja ko  obalenie przem ocą is t ­
niejącego system u pa rty jnego , 

W 1907 ro k u  na zjeździe R o­
sy jsk ie j S oc ja l-D em okra  tycz­
ne j P a r t i i w  L o nd yn ie  stare 
k ie ro w n ic tw o  p a r t i i (o przewa 
dze m ieńszew ików ) zostało 
przegłosowane i  zastąpione 
no w ym  k ie ro w n ic tw e m  (o prze 
wadze bo lszew ików).

N ie  zna lazł się jednak ani 
jeden cz łow iek na świecie, k tó  
ry  by  uzna ł ten ak t za obale­
nie  przemocą istn ie jącego sy­
stem u pa rty jnego .

W 1921 r. na X  Z jeździe Par 
t i i  K om u n is tyczne j Zw . Ra­
dzieckiego, gdy L e n in  nie m ia ł 
W. K om ite c ie  C e n tra lnym  P a r­
t i i  t rw a łe j w iększości, Z jazd 
w y b ra ł no tyy K o m ite t C entra l 
ny, w  k tó ry m  większość ie n i-  
now ców  b y ła  zapewniona.

N ie  zna lazł się jednak ani 
ieden cz łow iek na świecie, k tó  
ry  by uznał ten ak t za obale­
nie przemocą u s tro ju  państwo 
wego Zw . Radzieckiego.

I  jest to rzecz zrozum iała, 
W pa rtiach  m arks is tow skich  
z jazdy zb ie ra ją  się n ie  po to, by

wznosić peany na cześć w o­
dzów, lecz po to by ro z p a try ­
wać k ry ty c z n ie  działa lność is t 
niejącego k ie ro w n ic tw a  i  jeże­
l i  zajdzie potrzeba, odnow ić 
sk ład  k e ro w n ic tw a  lu b  zastą­
p ić  now ym . We w szystk ich  par 
tłach  m arks is tow skich , gdzie 
is tn ie je  dem okracja  w ew ne trz - 
no -  pa rty jna , ta k i sposób zrnia 
ny  k ie ro w n ic tw a  jes t sposo­
bem na tu ra ln ym  i  zupełn ie 
■normalnym. Zachodzi w ięc p y ­
tan ie, dlaczego to. co jest rze­
czą no rm alną i  lega lną dla 
p a r t i i m arks is tow sk ich , rząd 
jugos łow iańsk i uważa za n ienor 
m alne, n ie legalne i  przestęp­
cze d la  K om unis tyczne j P a r t ii 
Jugosław ii?

Czy nie  dlatego, że p rzyw ód ­
cy jugosłow iańscy ze rw a li z 
zasadami m a rks izm u -łe n in iz -
mu?

Dw a są .ty lko  rządy w  E u ro ­
pie: g reck i i  h iszpański, rząd 
Tsaldarisa i  rząd Franco, k tó ­
re uw ażają rezo lucję  K o m in - 
fo rm u  za „przestępczą u lo tk ę “ . 
Oba te rządy są rządam i fa ­
szystowskim i, Jak w idać z te ­
go, rząd jugos łow iańsk i jest 
trzec im  tego rodza ju  rządem, 
k tó ry  także uważa rezo lucję  
K o m in fo rm u  za „przestępczą 
u lo tkę “ , uważając je j rozpow ­
szechnianie lu b  naw et zaznaja 
m ian ie  się z je j treścią za do­
stateczny powód do w trącan ia  
tysięcy lu d z i do w ięzień. Czy 
nie jest rzeczą jasną, że ten 
zbieg okoliczności n ie  jest p rzy 
padkowy?

Co jest w a rte  w  te j sy tua­
c ji tzw . „oskarżen ie“  obyw a­
te li radzieck ich o „rozpowsze­
chn ian ie “  rezo lu c ji K o m in fo r­
m u i  o „propagandę za obale­
niem  przemocą systemu pań­
stwowego w  Jugosław ii"? .

W  odpowiedzi na terror rządu
wzrasta fala strajków w Finlandii

Robotnicy fińscy przerwali pracę w 21 portach

I TEMATY DNIA

SZTOKHOLM (PAP). —Mimo terroru stosowanego przez 
rząd Fagerholma akcja strajkowa w Finlandii zatacza coraz 
szersze kręgi, obejmując wciąż nowe gałęzie przemysłu. 
Ostatnio ogłosili strajk robotnicy przemysłu drzewnego, skó­
rzanego, włókienniczego, Do strajku robotników portowych 
przyłączyli się robotnicy portu Hamin. Z  23 portów fińskich 
21 jest unieruchomionych. Próby władz fińskich zorganizowa­
nia pracy w  porcie Hanko nie powiodły się,

Prasa zamieszcza oświadcze­
n ia  przewodniczących zw. za­
wodow ych ro b o tn ikó w  bu do w ­
lanych, transp ortow ych  . oraz 
przem ysłu spożywczego i 
drzewnego, złożone w  zw iąz­
ku  z decyzją p raw icow e j w ię k ­
szości K o m ite tu  W ykona w ­
czego Centra lnego Z jednocze­
n ia  Z w ią zków  Zaw odow ych 
F in la n d ii w  spraw ie w y k lu ­
czenia z szeregów zjednoczenia 
tych  zw iązków  zawodowych, 
k tó re  do 23 bm. n ie  przerw ą 
s tra jku .

S ytuacja  w  K e m i jes t w  da l 
szym ciągu napięta. W  mieście 
dokonano now ych aresztowań.

T e rro r  p o lic y jn y  w  K em i 
w y w o łu je  pro testy  ze strony 
ro b o tn ikó w  i  postępowych o r ­
gan izac ji fińsk ich . T łum n e  w ie  
ce pro testacyjne od b y ły  się 
p ra w ie  we w szystk ich  ośrod­
kach przem ysłow ych i  k u ltu ­
ra ln ych  k ra ju ,

W  szwedzkich ko łach p o li­
tycznych —  ja k  donosi Dem o­
kra tyczne  B iu ro  Prasowe — 
o tw arc ie  w skazu ją  na bezpo­
średn i związek, ja k i zachodzi 
m iędzy ak ta m i te rro ru  rządu 
Fagerho lm a p rzec iw ko  masom 
pracu jącym  F in la n d ii ,a jego 
p o lity k ą  proam erykańską.

D z ie n n ik i dem okra tyczne do 
noszą, że liczba s tra jku ją cych  
w  F in la n d ii w zrasta w  d a l­
szym ciągu. W  poniedzia łek 
w  ca łym  k ra ju  rozpoczął się 
s tra jk  k ie row có w  samochodo­
w ych  i pracow. autotrans,por­
tu. W  szpita lu  w  K e m i zm ar­
ła  25-le tn ia  robo tn ica  w sku tek 
ra n  odniesionych podczas na ­
padu p o lic ji na s tra jku ją cych . 
P o lic ja  p rzeprow adziła  w  po­
niedzia łek nowe aresztowania.

Przygotowania 
do obchodu Święta 

Narodowego Rumunii
B U K A R E S Z T  (PAP). R u ­

m un ia  uroczyście p rzygo tow u­
je  się do obchodu p ią te j rocz­
n icy  w yzw o len ia  spod ja rzm a 
faszystowskiego. 22 bm. p rzy ­
b y ły  do B ukaresztu delegacje 
zagraniczne, k tó re  reprezen­
tować będą swe rządy na u - 
roczystościach R um uńsk ie j Re 
p u b lik i Ludow e j.

P ierwsza p rzyb y ła  delega­
cja radziecka, w  sk ład k tó re j 
wchodzą: m arszałek W oroszy- 
łow , w ice m in is te r sp raw  za­
granicznych L a w re n tie w ,
p ierw szy w icep re m ie r U k ra i­
n y  — o K m ie je w . Tegoż dn ia  
p rz y b y ły  rów n ież delegacje 
k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j; 
delegacja po lska z m in is tre m  
spraw ied liw ośc i Ś w ią tko w ­
sk im  na czele,

W godznach w ieczornych 
rozpoczął się w iec w  je dn ym  z 
p a rkó w  bukareszteńskich, na 
k tó ry m  obecni b y li:  rząd in  
corpore, przedstaw icie le  k o r ­
pusu dyplom atycznego, goście 
zagraniczni, p rzodow n icy p ra ­
cy oraz przedstaw ic ie le  orga­
n iz a c ji społecznych i  p o litycz ­
nych z Bukaresztu. P ie rw szy 
zabrał głos p re m ie r Groza, 
k tó ry  w  im ie n iu  rządu ru m u ń  
skiego p rz y w it ł de legatów  za­
granicznych i  zarządził m in u ­
tę ciszy na cześć po leg łych bo­
ha te rów  radzieckich.

Głosy prasy o nocie 
ZSRR do rządu

W  K e m i .odbył się w ie c  ro b o t­
n iczy. Na w iecu .uchwalono jed 
nom yśln ie  rezolucję, dom aga­
jącą się natychm iastowego u - 
stąipienia m in is tra  spraw  w e­
w nętrznych  Sim onena oraz w y  
cofania z K em i oddzia łów  w o j 
skow ych i  p o licy jnych , sprowa 
dzonych z innych  m iast, odw o­
łan ia  stanu w y ją tkow e go  i  w y  
puszczenia na wolność w szyst­
k ich  rob o tn ików , aresztowa­
nych bezpraw nie przez p o li­
cję.

W  H e ls inkach  odby ło  się po
siedzenie stołecznej organ iza­
c ji D em okratycznego Z w iązku  
Narodu F ińskiego. N a posie­
dzeniu tym  p rzem aw ia ł sekre­
ta rz  P a r t ii K om un is tyczne j 
F in la n d ii Pesei, k tó ry  podkreś 
l i ł  zaostrzenie w a lk i klasow ej 
w  F in la n d ii i  zaznaczył, że pra 
w icow y  „soc ja ldem okra tyczny“ 
rząd f iń s k i p rzy  poparc iu  
w szystk ich  k ó ł bu rżuazy jnych  
w s tą p ił na drogę jaw nego te r ­
ro ru  po licy jnego p rzec iw ko  k ia  
sie robotn icze j.

Rezolucja protestacyjna 
polskich robotników

W  d n iu  22 bm . odbyło się 
wspólne posiedzenie P rezy­
d ium  Zarządów  G łów nych 
Z w iązku  Zawodowego Prac. 
Przem. Budow lanego —  Zw . 
Zaw. Prac. Przem . Drzewnego 
i  Leśnego, poświęcone spraw ie 
s tra jk u  fiń sk ich  rob o tn ików  
drzew nych i  m asakry  dokona­
ne j na n ich  przez p o lic ję  f iń ­
ską.

Z ebran i jednom yśln ie  uchwa 
l i i i  rezo lucję, w  k tó re j zw ra ­
cają się do tow arzyszy f iń ­
skich:

W  im ie n iu  360.000. zorgan i­
zowanych ro b o tn ikó w  i p ra ­
cow n ikó w  przem ysłu budow la 
nego oraz w  im ie n iu  165 tys. 
ro b o tn ikó w  i  p ra cow n ikó w  za­
tru d n io n ych  w  przem yśle 
d rzew nym  i  leśnym, przesyła­
m y  W am  bracia  fińscy, w y ra ­
zy c a łko w ite j solidarności i 
życzenia pełnego zwycięstwa,

Jesteśmy wstrząśnięci doko ­
naną na s tra jku ją cych  ro b o t­
n ikach m asakrą w  Kem i, k tó ­
re j o fia ra m i padł jeden zab i­
ty  i  9 -c iu  rannych i  w yraża ­
m y  g łębokie współczucie W a­
szemu Związkowa, poran ionym  
towarzyszom  oraz rodzinom  
o fia r  m asakry.

Kategoryczn ie pro testu jem y 
przeciw  stosowaniu metod 
zbro jne j rozp raw y z wa lczący­
m i o popraw ę by tu  i praw a de­
m okra tyczne rob o tn ikam i.

Potępiam y haniebne stano­
w isko p raw icow ych  p rzyw ód ­
ców Z jednoczenia Z w ią zków  
Zawodowych F in la n d ii, k tó rzy  
us iłu ją  złam ać toczącą się w a l 
kę i  jedność s ił f iń s k ie j k la ­
sy robo tn icze j przez groźbę 
w ykluczen ia  ze Z jednoczenia 
walczących zw iązków .

W yrażam y pełną solidarność 
z Waszą sp ra w ie d liw ą  w a lką  
o lepsze w a ru n k i życiowe, o 
swobody j  praw a dem okra tycz 
ne.

Jesteśmy przekonani, że w a l­
ka Wasza służy całemu ludo­
w i f iń sk ie m u  w  w ie lk ie j spra­
w ie  u trw a le n ia  poko ju , w  spra 
w io  postępu.

P odpisa ły : Zarząd G łów ny 
Zw . Zaw. P rzem ysłu  B ud ow ­
lanego, Zarząd z w . Zaw . Ro­
bo tn ikó w  i  P racow n ików  Prze 
m yslu Drzewnego ; Leśnego.

Oba Zarządy są członkam i 
D epartam entu Zawodowego 
Z w ią zków  R obo tn ików  i  P ra ­
cow n ikó w  B udow lanych  i  Leś 
nych SFZZ.

Podobnej treśc i rezo lucje 
pod ję ty  na posiedzeniach Za­
rząd G łów ny Zw . Zaw. T rans­
portow ców , Zarząd G łów ny 
Z w ią zku  Zawodowego P ra ­
cow n ikó w  Sam orządowych i  
Użyteczności P ub liczne j, oraz 
Zarząd G łów ny  Zw . Zaw. P ra ­
cow n ików  P rzem yślu Spożyw­
czego.

Program  patrio tów  
brytyjskich

P odczas, g d y  na  ła m a c h  a n g lo -  
s a s k ie j p ra s y  r e a k c y jn e j to c z y  
s ię  p o je d y n e k  m ię d z y  o bu  im p e -  
r i i i  iz m a m i na  te m a t p o d z ia ła  
r y n k ó w  ś w ia to w y c h  i  r y  w a liz a -  
c j i  n o w o jo rs k ie j  W * l l  S tre e t *  
C ity  lo n d y ń s k im , B r y ty js k a  
P a r t ia  K o m u n is ty c z n a  w y s tą p iła  
z p ro g ra m e m  b ę d ą c y m  w y ra z e m  
n ie  ty lk o  s p ra w ie d liw o ś c i spo łe ­
c z n e j, a le  za raze m  d o k u m e n te m  
g łę b o k ie g o  p a t r io ty z m u .

K o m ite t  W y k o n a w c z y  K P  W ie l 
k ie j  B r y ta n i i  p ro p o n u je  k o n k r e t ­
ne sposoby  w a lk i  z k ry z y s e m  
d ro g ą  z w ię k s z e n ia  p ła c  z a ro b k o ­
w y c h  k o s z te m  o g ra n ic z e n ia  zy-i 
s k ó w  m o n o p o li k a p ita l is ty c z n y c h .  
D om a g a  s ię  on z w ię k s z e n ia  w y ­
d a tk ó w  n a  u b e z p ie c z e n ia  s p o łe ­
czne i  b u d o w n ic tw o  m ie s z k a n io ­
w e  d la  s z e ro k ic h  m as p ra c u ją ­
c y c h  k o s z te m  z m n ie js z e n ia  wy-» 
d a tk ó w  na  z b ro je n ia .

O c z y w iś c ie  p ro g ra m  te n  w y m a ­
ga c a łk o w ite j  z m ia n y  b r y t y j ­
s k ie j p o l i t y k i  w e w n ę trz n e j i  za­
g ra n ic z n e j.  T o te ż  K o m u n is ty c z ­
n a  P a r t ia  B r y ty js k a  w s k a z u je , 
że la b o u rz y ś c i n ie  są z d o ln i do 
p rz e p ro w a d z e n ia  ta k ie g o  p ro g ra ­
m u , p o n ie w a ż  w  p o l i ty c e  w e ­
w n ę tr z n e j id ą  o n i p os łu s z n ie  na  
p a s k u  k o n s e rw a ty s tó w , re p re z e n ­
tu ją c y c h  w ie lk i  k a p i ta ł  b r y t y j ­
s k i,  a w  p o lity c e  z a g ra n ic z n e j 
jeszcze g o r l iw ie j  w y p e łn ia ją  d y „  
r e k ty w y  im p e r ia l iz m u  a m e ry k a d  
sk ieg o .

P ro g ra m , o g ło szo n y  p rz e z  k o ­
m u n is tó w  b r y ty js k ic h ,  w y k a z u j«  
z ca łą  ja s n o ś c ią , że S ta n y  Z je d ­
noczo n e  p rz e k s z ta łc a ją  W y s p y  
B r y ty js k ie  w  sw ą  w y p a d o w ą  ba­
zę w o je n n ą , a p a k t  a t la n ty c k i  
n a ru sza  s u w e re n n o ś ć  p a ń s tw o w ą  
W ie lk ie j  B r y ta n i i .

D o ty c h c z a s o w a  p o l i ty k a  r z ą d i  
b r y ty js k ie g o  p ro w a d z i n a ró d  b r y  
t y js k i  do  k a ta s t r o fy  g o s p o d a r­
cze j i  g ro z i w c ią g n ię c ie m  W . 
B r y ta n i i  do  w o jn y  a g re s y w n e j 
p o  s tro n ie  im p e r ia l iz m u  a m e ry ­
k a ń s k ie g o , co  d la  n a ro d u  b r y t y j ­
s k ie g o  m u s ia ło b y  s k o ń c z y ć  się 
k a ta s tro fą . K P  W . B r y ta n i i  w y ­
k a z u je , że w o jn y  m o żn a  u n ik ­
nąć  ł  że p rz y ja z n e  s to s u n k i ze 
Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  i  k r a ja ­
m i d e m o k ra ty c z n y m i w z m o c n iły  
b y  obóz p o k o ju . O ż y w ie n ie  s to ­
s u n k ó w  g os p o d a rc z y c h  z Z S R R  I  
k r a ja m i E u ro p y  w s c h o d n ie j ro z ­
w ią z a ło b y  t ru d n o ś c i gospodarcze  
W ie lk ie j  B r y ta n i i .

T e m u  k o n s t ru k ty w n e m u , p a ­
tr io ty c z n e m u  p ro g ra m o w i B r y .  
t y js k ie j  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e ) , 
a n i k o n s e rw a ty ś c i, a n i la b o u rz y ­
śc i n ie  są w  s ta n ie  p rz e c iw s ta ­
w ić  n ic z e g o  p ró c z  p u s ty c h  fra z e ­
sów , s k o m p ro m ito w a n y c h  dosz­
czę tn ie  d o ty c h c z a s o w ą  p ra k ty k ą .  
I  d la te g o , ch oc ia ż  z a ró w n o  k o n ­
s e rw a ty ś c i ja k  i  la b o u rz y ś c i w ie  
le  sob ie  o b ie c u ją  po t r a d y c y jn e j  
b ie rn o ś c i i  z a c o fa n iu  b r y ty js k ic h  
m as podczas n a d c h o d z ą c y c h  w y ­
b o ró w  p a r la m e n ta rn y c h , p ro g ra m  
B r y t y js k ie j  P a r t i i  K o m u n is ty c z ­
n e j w z b u d z ił n ie p o k ó j i  i r y ta c ję  
re a k c y jn y c h  k ó ł  a n g ie ls k ic h .

J.W.

Jugosławii
P O K O Ń C Z E N IE  XE STR. 1

jugosłow iańską delegacją spor­
tow ą ł  o d m ó w ił następnie 
po w ro tu  d0 k ra ju .

P łk . Czekioz s tw ie rd z ił, że 
w śró d  osób, aresztowanych j 
zakatowanyeh przez ta jn ą  po­
lic ję  Rankovieza, zna jdu je  się 
w ie lu  wyższych o fice rów . K l i ­
ka  T ito  —  p o d k re ś lił p łk . 
Czekicz —  pragn ie  przekszta ł­
cić a rm ię  jugosłow iańską w  
posłuszne narzędzie i  w y k o ­
rzystać ją  d ia  organ izow an ia  
p ro w o kac ji na g ra n icy  Jugo­
s ła w ii z k ra ja m i dem okrac ji 
ludow e j, a także d la  rozpę ty ­
w an ia  w o jn y  p rzec iw ko  Zw . 
Radzieckiem u. Jednakże T ito  
i  jego bandzie —  podkreśla 
dale j p łk . Czekicz —  n ie  uda 
się u rzeczyw is tn ić  tych  n ik ­
czem nych p lanów . W a rm ii 
jugos łow iańsk ie j jes t dość 
zdrow ych sił, k tó re  p o tra fią  
przeszkodzić temu.

T ito  i  jego k lik a  —  ośw iad­
czył p łk  Czelticz —  prowadzą 
obecnie ju ż  zupełn ie o tw arc ie  
po litykę , k tó ra  m a w łączyć 
Jugosław ię do obozu im p e ria ­
lis tó w  angio -  am erykańskich.

L O N D Y N , PAP. D yp lom a­
tyczn y  obserw ator dz ienn ika  
..D a ily  T e łg raph  and M o rn in g  
Post“  om aw ia jąc nową o fe n ­
sywę greckich  w o jsk  m onar­
cho - faszystow skich p rze c iw ­
ko a rm ii dem okra tyczne j 
stw ierdza, że wszczęcie te j 
o fensyw y by ło b y  n iem ożliw e 
bez pom ocy reż im u  T ito .

O bserw ator te n  pow o łu je  
się na ośw iadczenie przedsta­
w ic ie la  rządu ateńskiego w  
Londyn ie , k tó ry  s tw ie rd z ił, że 
stanow isko zajęte przez rząd 
T ito  w  stosunku do g reck ie j 
a rm ii dem okra tyczne j —  ._,u- 
ła tw iło  w  pew nej m ierze dz ia­
łan ia  w o jsk  k ró le w s k ic h ".

Dyplomaci T ito  nadużywają 
przywilejów dyplomatycznych

B U K A R E S Z T  PAP. D zien­
n ik  „S can to ia“  donosi, że 17 
lipca  b r. w  godzinach noc­
nych m ieszkańcy B ukaresztu 
za trzym a li dwóch w spó łp ra ­
cow n ikó w  am basady jugosło­
w iańsk ie j z pow odu p rzy ­
chw ycenia ich  na gorącym  u  
czynku ko lpo rta żu  u lo tek , sk'*e 
row anych  p rzec iw ko  u s tró j o 
w i ludow o  - dem okra tyczne­
m u w  R um un ii-

Ś ledztw o usta liło , że w  B e l­
gradzie drukow ane są u lo tk i 
i odezwy, propagujące w ro ­
gość W stosunku do rządów  
poszczególnych państw  demo­
k ra c ji ludow ej, zaś przewoże­
n iem  tych  u lo te k  przez g ra n i­
cę za jm u ją  się k u r ie rz y  dyp lo  
m atyczn i k l ik i  T ito .

T ito  chce w ydać dzieci 
greckie faszystom

B U K A R E S Z T  (PAP). — Roz 
głośnia W olnej G oecji donosi, 
pow o łu jąc  się na w iadom ości 
dz ienn ików  ateńskich, żę k lik a  
T ito  m a zam iar w ydać rzą ­
dow i TsaiddHsa dzieci demo­
k ra tó w  greckich , k tó re  schro­
n iły  się na te ry to r iu m  Jugo­
s ła w ii

W czoraj — bo jow n icy  o niepodległość 
dziś — budow niczow ie socja lizm u

Tow. tow. A. Zawadzki i F. Jóźwiak na zjeździe 
związków kombatanckich w Katowicach

W  dniu 21 bm. odbył się w Katowicach uroczysty zjazd 
delegatów kół Związku Bojowników z Faszyzmem i Najaz­
dem Hitlerowskim oraz Związku Weteranów Powstań Ślą­
skich — z terenu wejewództwa śląskiego. Na zjeździe obie 
organizacje połączyły się w  jeden związek. W  obradach 
zjazdu udział wzięli: prezes Zarządu GL Zw. Bojowników 
z Faszyzmem i Najazdem Hitlerowskim, tow. gen. W itold, 
—• Franciszek Jóźwiak, prezes Zarządu Wojewódzkiego 
Związku tow, gen, Aleksander Zawadzki, prezes Zarządu 
Głównego Związku Weteranów Powstań Śląskich płk. Jerzy 
Ziętek oraz przedstawiciele partii politycznych z I sekreta­
rzem W K  PZPR w Katowicach tow. Strzeleckim na czele.

Na zjeździe dokonano w yb o ­
ru  de legatów na Kongres po­
łączen iow y w  W arszawie.

O brady zjazdu połączeniowe­
go o tw o rzy ł gen. A leksander 
Zaw adzki. M ów ca podkreś lił, 
że zjednoczenie s ił obu o rgan i­
zacji posiada na Ś ląsku szcze­
gólną wym owę- S tanow ić ono 
będzie naw iązan ie do bo-hater 
skich tra d y c ji lu d u  śląskiego i 
najwyższego w y ra z u  tych  w a lk  
— powstań śląskich.

M ów ca p o d k re ś lił rów nież, 
że Zw iązek W eteranów  P ow ­
stań Ś ląskich odegrał n iem a l

na każdym  odc inku  życia na 
Ś ląsku do c h w ili jego w y z w o ­
len ia  poważną, pozytyw ną ro ­
lę. Poważną ro lę  spełn iać bę­
dą rów n ież powstańcy śląscy, 
rep rezentu jący bohaterskie tra  
dycje swego ludu . w  szeregach 
je d n o lite j o rgan izac ji po lskich 
kom batantów .

W śród b u rz liw y c h  ok lasków  
w s tąp ił na tryb u n ę  prezes Za­
rządu G łównego Zw iązku B o ­
jo w n ik ó w  z Faszyzmem i Nająz 
dem H itle ro w s k im  tow . gen. 
W ito ld  —  Franciszek Jóźw iak.

„W  szeregach naszego Zw iąż

k u  jes t tysiące w ie rzących  k a ­
to likó w , ale żaden z n ich  n ie  
pozw o li n igdy, aby ich  w ia ra  
dyskontow ana by ła  przez F e r- 
takó w  i  Gurgaczy w  in teresie  
wroga naszej n iepodległości, 
naszej w o lności“  —  oświadcza 
wśród ok lasków  m ówca. „N ie  
ma po-działu na w ierzących i 
n iew ierzących. Jest podzia ł na 
budow niczych P o lsk i S oc ja li­
stycznej i  pasożytów .“

W  dalszym  ciągu obrad do­
konano w yb o ru  tymczasowego 
Zarządu W ojewódzkiego Z w iąż  
k u  B o jow n ikó w , do czasu po­
w o łan ia  w ładz  na Z jeździe Po­
łączeniowym . Prezesem Z w iąż 
ku  został w o jew oda śląski 
tow. inż; Jaszczuk, w icep re ­
zesem p łk  Z iętek.

W  uchw a lone j rezo lu c ji ze­
b ra n i postanaw ia ją  we w spól­
nych szeregach zdecydowanie 
walczyć o pokó j, p rzeciw ko 
po lityce  W atykanu, w sp ie ra ­
jące j us iłow an ia  im p e r ia li­
stów  dążących do opanowa­
nia św iata.

Podobne zebrania odbyły  
się w  W arszawie, W roc ła w iu  i  
B ia łym s toku

----------------------------------------------------9---------------------------- -

Za pieniądze gestapo i  L o n d yn u  
m o rd o w a li działaczy dem okra tycznych
POKOŃCZENIB ZE StR  1

cza endeków, sapa to rów . oene 
row ców , chadeków  i  pseudo- 
socja listów  z W RN. Poufne 
dane „A g e n c ji A “  z rozpraco­
w ania  ruchu  dem okratycznego 
k ie row ane b y ły  do Gestapo, 
k tó re  aresztowało i m o rd ow a­
ło podawanych w  spisach 
cz łonków  PPR  i  A rm ii L u d o ­
wej.

Specja lne znaczenie p rzyw ią  
zywalo dow pdztw o A K  i  D e­
lega tu ra  do zwalczan ia dem o­
kratycznego ruch u  pa rtyza n ­
ckiego, a szczególnie p a r ty ­
zan tk i radz ieck ie j. W  celu o- 
s łabienia zaplecza A rm ii R a­
dzieck ie j i w yniszczenia r u ­
chu dem okratycznego, dowódż 
tw o A K  k ie ru je  do te j robo ty  
w y b itn y c h  speców w yw iadu , 
k o n trw y w ia d u  i  d yw e rs ji.

Ścisła współpraca
z „A b w e h rs te lle “

W  zw iązku z tym , na po le­
cenie cen tra lnych  w ładz A K , 
u tw o rzony  został oddzia ł do 

'spec ja lnych  zadań d y w e rs y j-  
no -w yw iadow czych . Do g rupy  
tej. w ciągn ię to na jlepszych 
„d w ó jk a rz y ” . W  g rup ie  tej 
zwanej ¿Cecylia”  zną leź li się 
m. in. oskarżeni Jerzy Ł o z iń ­
ski, W ładys ław  S ubortow icz i 
W ito ld  M ilw id . G rupą k ie ro ­
w a ł M iro s ła w  G łębocki — 
pseudonim „C e cy lia ” . Zada­
niem  je j by ło  rozp racow yw a­
nie i  lik w id a c ja  p a rty z a n t­
k i radzieckie j oraz ugrupow ań 
lew icow ych  na teren ie W ilna 
i oko lic, ja ko  zaplecza a rm ii 
n iem ieckie j.

„Cecylia” nawiązała kontakt

z m ie jscow ą p laców ką w y w ia ­
du niem ieckiego „A b w e h rs te l­
le” , na k tó re j czele sta ł m a jo r 
Christiansen. Na wspólnych 
konferencjach, k tó re  m ia ły  
m iejsce w  siedzibie „A b w e h r­
ste lle” , uzgodniono zakres i  
fo rm y  w spó łp racy, zaś grupa 
„C e cy lia ”  zaopatrzona została 
v/ b ro ń  autom atyczną i  n ie ­
m ieckie  dokum enty. „C e cy lia ” 
dostarczała w yw iad ow i „A b -  
w e brs to lle ”  rap o rtów  w y w ia ­
dowczych, odnośnie rozszerze­
nia  p o rty z a n tk i radz ieck ie j 
k tó re  to ra p o rty  w y k o rz y s ty ­
wane b y ły  przez w yw ia d  n ie ­
m ieck i d la *  przeprowadzenia 
p lanow ych operacji w o jsko ­
wych przeciw ko partyzantce.

W im ien iu  gestapo m ordowano 
dem okra tów

G rupa „C e cy lia ”  uzgadniała 
i przeprowadzała w spóln ie z 
gestapo akcję  lik w id a c ji dz ia ­
łaczy dem okra tycznych. Nieze 
leżnie od tego na w łasną rękę 
dokonyw ała  m ordów  bra tobó j 
czy eh na działaczach dem okra 
tycznych, ja k  rów nież na swo­
ich członkach nega tyw nie usto 
sunkow anych do zdradzieckie j 
p o lity k i k ie row n iczych  czynni 
ków  A K . Członkow ie grupy, 
..Cecylia”  przeprow adza li w  
im ie n iu  gestapo aresztowania 
cz łonków  Z w iązku  P a trio tó w  
F c lsk ich , k tó rych , po p rzepro­
wadzeniu śledztwa i po zm al­
tre to w a li ;u, oddaw ali w  ręce 
niem ieckiego w yw ia d u  i gęsta 
po.

We w szystk ich  w ypadkach 
lik w id a c ji rab ow a li m ienie 
swych o fia r, dzieląc się łupem

z gestapowcami. Sporządzono 
specjalne ka rto te k i osób po­
de jrzanych  o współpracę z ru ­
chem  dem okra tycznym  lub 
pa rtyzan tką , na podstaw ie k tó  
rych osoby te po w o jn ie  m ia ­
ły  być osadzone w  w ięz ie ­
niach.

Szpiegowska agentura „rzą d u ”  
londyńskiego

Po w yzw o le n iu  W ilna  do­
w ództw o W ile ck ieg o , okręgu 
A K , w  m yś l in s tru k c ji reakcy j 
nego rządu w  Londynie , prze­
krada się na te reny po lsk ie  i 
m on tu je  ośrodek d yw e rsy jn o - 
szpiegowski pod nazwą „O śro ­
dek M o b iliz a c y jn y  O kręgu W i 
łebskiego A K ” . G rupa ta  obej 
m u je  sw ym  zasięgiem w o je ­
wództwa: gdańskie, pomorskie, 
o lsztyńskie , łódzkie  i k ra k o w  
skie. Poszczególni członkow ie 
sztabu okręgu w ileńskiego 
A K  ob ję li dow ództw o g rupy  
w  każdym  w o jew ództw ie , k ie ­
ru ją c  robotą dyw ersy jno-szp ie 
gowską, zbiera jąc m a te ria ły  
stanowiące ta jem nicę państwo 
wą i  w o jskow ą oraz w iadom oś 
ci po lityczne, społeczne i  go­
spodarcze, k ie ru ją c  ponadto 
dzia ła lnością band te r ro ry ­
styczno -  dyw e rsy jn ych , k tó re  
pod dowództwem  Łupąszki 
grasow ały w  tych w o jew ódz­
twach.

W czerwcu 1948 r. s ia tka  w y  
w iadowcza w raz  ze sztabem 
„O środka M ob ilizacy jnego  O - 
kręgu W ileńskiego A rm ii K ra ­
jo w e j”  została z likw idow ana .

W  dalszym  ciągu a k t oska r­
żenia p recyzu je  zarzu ty od­
nośnie poszczególnych oskąrżo 
nych.

Spotkanie nauczycieli 
radzieckich i polskich

T ow arzystw o P rzy ja źn i P o l­
sko -  Radzieckie j zorganizo­
w a ło  d n ia  22 bm. spotkanie 
radz ieck ie j de legacji na K o n ­
ferencję  M iędzynarodow ej Fe 
d e ra c ji Z w ią zkó w  N auczycie l­
skich z p ra co w n ika m i ośw ia ty  
sto licy. ,

W rozm owie, k tó ra  trw a ła  
b lisko  3 godziny, sekre ta rz  ge 
n e ra ln y  Radzieckiego Z w ią z ­
ku  Nauczycie lskiego Jan 
G r iw k o w  i  p ro f. M osk iew sk ie ­
go In s ty tu tu  Pedagogicznego 
M ik o ła j P ie tro w  odpow iedzie li 
w yczerpu jąco na liczne p y ta ­
n ia  obecnych dotyczące szkol­
n ic tw a  radzieckiego, w spó łp ra  
cy organ izac ji zaw odowych z 
adm in is trac ją  szkolną, ksz ta ł­
cenia pedagogów, o rgan izac ji 
dziecięcych i  m łodzieżow ych 
w  szkole itp .

Referat
sekretarza ZMP 

na Festiwalu 
Młodzieży

B U D A P E S ZT, (PAP). 21 bm. 
przedstaw ic ie le  m łodzieży po i 
sk ie j i  a lbańskie j w yg łos ili re ­
fe ra ty  o ro zw o ju  swych k ra ­
jów .

Sekre tarz Z M P  —  J. M o ra w  
ski p o d k re ś lił w  sw ym  re fe ra ­
cie udz ia ł m łodzieży po lsk ie j 
w  b u do w n ic tw ie  socja listycz­
nym  naszego k ra ju .

W  niedzielę poszczególne de 
łegacje m łodzieżowe prezento­
w a ły  swe zespoły artystyczne. 
Szczególne zainteresowanie 
w zbudz ił w ystęp akadem ick ie­
go zespołu ba le tu  T ea tru  W ie l 
kiego w  M oskw ie.

22 bm. po po łu dn iu  delega­
cja  m łodzieży po lsk ie j zorga­
n izow a ła  p rzy jęc ie , na k tó re  
p rzyb y ło  400 p rzeds taw ic ie li 
de legacji zagranicznych.

Początek roku 
szkolnego 1 września
- M in is te rs tw o  O św ia ty  usta­
l i ło  początek ro ku  szkolnego 
1949^50 w  szkołach ogólno­
kształcących, podstaw ow ych i 
■średnich, zakładach kszta łce­
n ia  nauczycieli i  szkołach dla 
dorosłych na dzień 1 września.

Zjazd dzieci 
i młodzieży 

Polonii Zagranicznej
D n ia  22 bm. w  gmachu M i­

n is te rs tw a O św ia ty  nastąpiło 
uroczyste o tw arc ie  zjazdu dzie 
ci i  m łodzieży po lsk ie j z za­
granicy,

Dzieci i  ich wychowawców 
p o w ita ł w  serdecznych sło­
wach w icem in is te r K lim ai-zew 
ski.

W  godzinach p o fo łu (n io - 
w ych w  sali T ea tru  Le tńego 
w ys tą p iły  zespoły młodzieży 
P o lon ii zagranicznej i  k ra jo - 

I w e j. i
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Wystawa osiągnięć młodzieży radzieckiej

W ramach Btoiatowego Festiwalu Młodzieży Demokratycznej w Budapeszcie otwarta 
została wystawa, obrazująca życie i  pracę młodzieży Ą6 krajów. Szczególną popular­
nością cieszy się sala Związku Radzieckiego. Fotografie, plansze i  wykresy obrazują 
bohaterską walkę narodu radzieckiego z najazdem faszystowsMm oraz osiągnięcia

ZSRR w okresie powojennym ro t. Film poisM

TOW ARZYSZE B R O N I
Polska Lu do w a  została w yw alczona przez 

całe poko len ia  Je j o fia rn ych  bo jo w n ików , 
przez całe pokolenia św iadom ych żo łn ie rzy 
»ew o luc ji. Od „P ro le ta r ia te z y k ó w ”  i  S D K P iL - 
ow ców , bo jow ców  1905 ro k u  poprzez to w a ­
rzyszy z K P P  i  le w icy  pepesowskiej la t  P o l­
s k i p rzedw rześniow ej aż do  p a trio tó w  w rze­
śnia i la t  h itle ro w sk ie j okupacji.

Z rozum ia łą  je s t rzeczą, że ludzie  zw iązani 
w spólną w a lką , pragną i  później u trzym ać 
w ięź  —  n ic  przecież ta k  n ie  łączy, ja k  
wspóln ie  prze lana k re w  za w spólną sprawę. 
S tąd też u  zarania ludow e j niepodległości 
po w s ta ły  zw iązk i, łączące tych, k tó rzy  w  la ­
tach o ku p a c ji i  daw n ie j w a lc z y li o nową P o l­
skę: przede w szys tk im  Zw iązek B o jo w n i­
k ó w  z faszyzm em  i najazdem  h itle ro w sk im , 
Zw iązek b y łych  W ięźn iów  Politycznych , 
Zw iązek O brońców  W esterplatte, Zw iązek 
P artyza n tów  —  Żydów , Zw iązek Czerwo­
nych  K osyn ie rów  itd . Równolegle dz ia ła ły  
organizacje, grupu jące b o jo w n ikó w  w a lk  
przedw rześniowych, ja k  zw iązek uczestników  
w a lk  w  H iszpan ii —  „Dąbrow szczacy”  lu b  
zw ią zk i żo łn ie rzy  poprzedniego pokolenia, 
walczącego z im peria lizm em  n iem ieck im  — 
Zw iązek W eteranów  powstań śląskich i Zw ią  
zek w e te ranów  powstań w ie lkopo lsk ich .

Ogółem dz ia ła ło  dotychczas k ilkadz ies ią t 
zw iązków  ludz i, k tó rych  łączyła  ta sama 
sprawa: w a łka  o spraw ied liw ą  Polskę. W 
tych  w arunkach  słuszne jest połączenie tych 
w szystk ich  oddzieln ie dotąd dz ia ła jących o r­
ganizacji kom batan tów  w o lności w  jedną 
potężną organ izację , łączącą pa trio tó w , k tó ­
rz y  w  różnych w arunkach, pod różn ym i sze­
rokościam i geogra ficznym i i  w  różnych ckre  
sach nie szczędzili swego życia i  zdrow ia  
d la  tego samego celu.

W  ubiegłą n iedzie lę  od by ły  się ■wojewódz­
k ie  zjazdy p rzeds taw ic ie li tych  organizacji, 
na k tó rych  w yb rano  delegatów na zjazd po­
łączeniow y w  W arszaw ie. P rzem aw ia jąc na 
zjeździe w o jew ódzk im  w  K atow icach, s tw ie r 
dz ił prezes Zarządu G łównego Zw. B o jo w n i­
ków  z faszyzmem i  na jazdem  h itle ro w sk im , 
tow . W ito ld , że zjednoczenie zw iązków  ko m ­
batanckich oznacza rea lizac ję  „w o li tych 
wszystkich k tó rz y  życie swe odda li w  walce 
o wyzw olenie narodowe i społeczne, w  walce 
o jedność klasy robotn icze j, o  jedność na ro ­
du, w  walce z faszyzmem, z uciskiem  i  w y ­
zyskiem , k tó rzy  w  w ięz ien iach sanacji, w  
M a jda nku  i Oświęcim iu, na barykadach W ar 
szawy i  W esterplatte, w  lasach, nad Ebro i 
pod Len ino g inę li z im ien iem  P olsk i na u - 
stach” .

T ak i jes t sens dokonującego się zjednocze­
nia. F akt, że zjednoczenie to  dokona się i  
w rześnia 1949 roku  — a w ięc w  dziesiątą 
rocznicę na jazdu h itle row sk iego  na Polskę 
ma swą głęboką w ym owę. Z je d n o c z e n i to 
dokona się w  W arszawie, bohaterskim  m ieś­
cie, k tó re  pierwsze staw iło  zaciek ły  opór h i­
tle row sk iem u najeźdźcy i b y ło  na tchnien iem
dla św iata do w a lk i an tyfaszystow skie j _ i
ten fa k t  przem aw ia dobitn ie . M ó w i on o 
tym , że w y ro ś li z ludu  i zw iązani z n im  je d ­
noczący się bo jo w n icy  o w o lną Polskę, k ro ­
czący dziś w  p ierwszych szeregach Je j b u ­
downiczych, zespoleni i  zw arci, św iadom i 

swych ce lów  i  zadań, zw iązan i serdecznym 
b ra te rs tw em  z narodam i Z w ią zku  Radziec­
k iego i  św ia tow ym  obozem wolności, stano­
w ią  niezwyciężoną siłę i  zaporę, k tó ra  po­
t ra f i staw ić opór każdemu, k to  chc ia łby  się 

targnąć na naszą niepodległość i  drogo w y ­
walczoną wolność.

Pięć lat rumuńskiej rewolucji
Dziś m ija  pięć la t od dnia, 

w  k tó ry m  lu d  R um un ii, dzięki 
narodom  radzieck im , m ógł za­
wołać, że żyje . 23 s ie rpn ia 1944 
roku  masy ludow e R um un ii 
o b a liły  d y k ta tu rę  faszystow­
ską i  pod k ie row n ic tw em  par 
t i i  kom unistyczne j rozpoczęły 
w a lkę  o w ładzę d la  ludu.

W alka o władzę Indu
' J a k  ciężka m usia ła  być ta  
w a lka , św iadczy chociażby 
fa k t. że w  p ią tą  rocznicę w y ­
zwolen ia R u m un ii m ija  dopie­
ro  piętnaście m iesięcy od u - 
państw ow ien ia  g łów nych śród 
kó w  ru m u ń sk ie j p ro d u k c ji, a 
jedenaście m iesięcy od uchw a­
lenia pierwszego ogólnego p la ­
nu gospodarczego.

Jeszcze w  lu ty m  1945 roku  
ówczesny rząd gen. Radescu, 
trzeci z ko le i od obalenia rzą­
du  Antonescu, kaza ł strzelać 
na u licach  B ukaresztu do tych, 
k tó rz y  dom agali się re fo rm y  
ro lne j. A le  ju ż  w  lu ty m  1945 
roku  sytuacja  w  R u m un ii b y ­
ła inna , n iż  w  ro k u  1918. Wsoo 
m agani przez rob o tn ików , chło 
pi zaczęli sam i prze jm ow ać 
ziem ię obszarn ików . G órnicy, 
nie czekając na de kre t o na­
c jo na liza c ji, p rze jm o w a li ko­
paln ie. R obotn icy Brasowa 
przystępu jąc do odbudowy 
daw ne j fa b ry k i sam olotów 
I.A .R . postanow ili, że w  odbu­
dow yw ane j fab ryce będą p ro ­
dukow ać tra k to ry . Rum uńska 
klasa robotnicza, organ izow a­
na, k ie row ana przez rum uńską 
pa rtię  kom unistyczną, by ła  już 
dostatecznie silna, by obalić 
re a kcy jn y  rząd generała Ra­
descu i zastąpić go dem okra­
tycznym  rządem  P e tru  Grozy. 
W alka stawmła się coraz ba r­
dziej zacięta.

Gdy w  w yborach lis topado­
w ych  ro ku  194 fi okazało się, 
że tzw . „p a rtie  h is to ryczne”  — 
narodow o -  chłopska partia  
M an iu  i libe ra lna  p a rtia  B ra - 
tianu — nie mogą w ięcej l i­
czyć na poparcie we w łasnym  
k ra ju , w ie lcy  obszarnicy, w ie! 
cy przem ysłowcy, 'w ie lcy ban­
k ie rzy  rum uńscy postanow ili 
wezwać pomocy z zagranicy 
Na bankiecie w  bukareszteń­
sk im  K lu b ie  W ie lk ie j F inan - 
s je ry ' został u k n u ty  spisek prze 
c iw k o  nowem u us tro jow i. „W y  
b iła  godzina decyz ji”  —  po­
w iedzia ł sekretarz ambasady 
am erykańsk ie j do rum uńsk ich  
obszarn ików , przem ysłow ców  i 
bank ie rów , k tó rzy  p o d ję li się 
finansować przygotow ania  do

Bronisław Wiernik
w o jn y  dom ow ej. Spisek zostSł Ludow e j pa d ły  93 procent od -

Strajk górników w Australii
zdemaskował prawicę Labour

Na m asowych wiecach w  
dn iach 9 i  10 s ie rpn ia tar. gó r­
n ic y  au s tra lijs cy  w ypow iedz ie li 
się za zakończeniem s tra jku , 
k tó ry  rozpoczęli 7 tygodn i te­
m u. C entra lna Rada Zw iązku 
Zawodowego G ó rn ikó w  wyzna 
czyła dzień 15 s ierpn ia ja ko  da 
tę  podjęcia pracy.

Zdrada p ra w icy
K o m u n iku ją c  powyższą de­

cyz ję  zastępca przewodniczą­
cego Zw . G ó rn ikó w  H a m ilto n  
(przewodniczący zosta ł u w ię ­
ziony) ośw iadczył: „P od e jm ie ­
m y  pracę, lecz n ie  zosta liśm y 
pokonan i“ .

G órn icy  oczekują, że ich żą 
dania podw yżk i p łac i  popraw y 
w a ru n k ó w  p racy będą spełn io 
ne. O ile  to  n ie  nastąpi —  po­
w ie d z ia ł zastępca p rzew odn i­
czącego —  n ie  może być  m o­
w y  o s tab iliza c ji w  przem yśle 
w ęglow ym . C entra lna Rada 
Zw . Zawodowego G ó rn ików  
zbierze się dn ia  22 sierpn ia. 
M am y nadzieję, że przed tą 
datą, uw ięz ien i p rzyw ódcy ' 
zw iązkow i zostaną zw o ln ien i“ .

H a m ilto n  ostro  nap ię tnow a ł 
p rze ds taw ic ie li p raw icow ego 
skrzyd ła  Zw. G órn ików , k tó ­
rz y  po uw ięz ien iu  cen tra lnych  
w ładz zw iązku  u s iło w a li sabo­
tować w a lkę  i  rozb ić  szeregi 
górnicze. Zdrada ich  zm usiła 
g ó rn ikó w  do podjęcia  p racy za 
n im  ca łkow ite  zwycięstwo zo­
stało osiągnięte.

M agnaci w ęg low i, rząd P a r t ii 
P racy i  re fo rm is tyczn i przed­
s taw ic ie le  zw iązków  zawodo­
w ych so lida rn ie  do k ła da li 
wszelkich w ys iłkó w , aby poko 
nać gó rn ików , złamać ich  na 
duchu, rozb ić  organizację za­
wodową oraz je j postępowe 
k ie row n ic tw o . W szystkie te u -  
siłowania spełzły na niczym .

G órnicy po w ró c ili do pracy 
zachowując n ie tkn ię tą  o rgan i­
zację zw iązkow ą i  n ieugię te­
go ducha w a lk i. Ich  pow ró t do 
pracy b y ł rodzajem  wyzwania. 
Żądania wyższych płac, k ró t­
szego czasu pracy, zabezpie­
czenia na starość i popraw y 
w a ru ik ó w  pracy, zostaną pod 
dane ¿rbitrażow i. Jeżeli n ie zo­
staną i zaspokojone — pow tó - 
ssy sit fa la  s tra jków .

S tra jk  gó rn ików  zdemasko-

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNEE D L A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

Party
R. Dixon

w a ł p rzyw ódców  P a rt ii P racy 
ja ko  agentów m onopolistyczne 
go k a p ita łu  i  stanow i poucza­
jącą le kc ję  d la  austra lijsk iego  
ruchu robotniczego.

W  ob liczu zbliżającego się 
kryzysu  gospodarczego i  rosną 
cych zbro jeń, b u riu a z ja  i  rząd 
iabourzystow sk i w ypow iedz ia ły  
się p rzeciw  w sze lk im  ustęp­
stwom  na rzecz k lasy  ro b o tn i­
czej. K ie d y  gó rn icy zażądali re  
w iz ji p łac i  polepszenia w a ru n ­
ków  pracy, rząd od rzuc ił te po­
s tu la ty , u c h y lił się od poko jo ­
wego za ła tw ian ia  _ spraw  
spornych, postanaw ia jąc z ła ­
mać postępowy ruch zawodo­
w y  i  izo low ać P a rtię  K o m u n i­
styczną.

Głód ! więzienie
N atychm iastow ą odpowiedzią 

gó rn ików  b y ł s tra jk . Federa l­
ny  rząd P a r t i i  P racy  p rze fo r­
sował w te d y  w  parlam encie 
drakońską ustaw ę a n tys tra jko - 
wą zaw iera jącą m . in . postano­
w ien ie  „o  zam rożeniu“  fu n d u ­
szów zw iązków  zawodowych i 
zakaz pom ocy finansow ej s tra j 
ku jącym .

Na k ilk a  godzin przed w e jś ­
ciem  w  życie p ro je k tu  ustawy, 
zw iązk i zawodowe górn ików , 
dokerów  i  m eta low ców  pod ję­
ły  z kon ta  bankowego 30 tys. 
fun tó w .

Rząd P a r t i i P racy zaaresz­
to w a ł p rzedstaw ic ie li tych  
zw iązków . Większość areszto­
wanych s ta n o w ili kom uniści. 
Kazano im  w p łac ić  do depozy­
tu  sądowego fundusze zw iązko­
we, k tó re  p o d ję li z banku. Gdy 
o d m ów ili —  w trącono ich do 
w ięzienia. P ięc iu  g łównych 
przyw ódców  gó rn ików , gene­
ralnego sekretarza Z w iązku  Do 
ke rów  i  jego zastępcę skazano 
na 12 m iesięcy w ięzienia. Za­
stępca sekretarza Z w iązku  M e­
ta low ców  został skazany na 6 
m iesięcy w ięzienia.

Wojsko i  policja przeciw  
s tra jk u ją c y m

Stanowe rządy labourzystow  
skie w  N ow ej P o łudn iow e j W a­
l i i  i Queenslandzie w ys ła ły  do 
kopa lń  silne odzia ły  po licy jne . 
P o lic ja  us iłow ała  prow okow ać

i  te rro ryzow ać gó rn ików , ro z ­
pędzając wiece ko lbam i i  p a ł­
kam i.

Te b ru ta ln e  represje n ie  »ła­
m a ły  bo jowego ducha g ó rn i­
ków . Wówczas rząd, naśladu­
ją c  sposoby łam ania s tra jkó w  
używane przez W ie lką  B ry ta ­
nię, sprow adził na pomoc w o j­
sko. K opa ln ie  w  N ow ej P o łu d ­
n iow e j W a lu  ob ję ły  uzbro jone 
oddz ia ły  w ojskow e, k tó re  2 sier 
pn ia rozpoczęły w ydobyw an ie  
węgla. Ponadto, k ie dy  obsługa 
h o lo w n ikó w  w  porcie M e lbo u r­
ne odm ów iła  ho low an ia nad­
chodzących zza m orza s ta tków  
z w ęglem , rząd w yd a ł załogom 
s ta tków  w o jennych  rozkaz za­
stąp ien ia s tra jku jących .

Użycie w o jska w  czasie s tra j 
k u  je s t pogwałceniem  o f ic ja l­
nego p rogram u P a r t i i P racy, 
zaw ierającego k lauzu lę  w y ­
kluczającą uc iekan ie  się do  po 
m ocy a rm ii w  zatargach w  
przem yśle.

Lokaut i  prowokacje
N ie poprzesta jąc na pogw a ł­

ceniu te j k la u z u li, rząd w yd a ł 
inne rygo rystyczne  zarządzenia 
i  w spó ln ie  z w łaśc ic ie lam i ko ­
pa lń  spowodował un ie rucho­
m ienie fa b ry k , in s ty tu c ji u ży ­
teczności pu b liczne j itd ., zu­
pe łn ie  zbytecznie w prow adza­
ją c  poważne ograniczenia w  
konsum cji gazu i  e lek tryczno­
ści oraz usuw a jąc z p racy k i l ­
kaset tys ięcy rob o tn ików . W  
ten sposób rząd  us iło w a ł izo ­
lować gó rn ików  i  w y tw o rzyć  
w śród ro b o tn ikó w  innych  za­
w odów  w rogą  d la  gó rn ików  
atm osferę.

A le  ta k i«  postępowanie za­
szkodziło przede w szystk im  la -  
bourzystow sk im  przywódcom . 
P o litycy  P a r t ii P racy i  przed­
staw icie le  reform istycznego 
skrzyd ła  ruch u  zawodowego, 
k tó rzy  z ja w ia li się w  ko p a l­
n iach w  celu przedstaw ienia 
s tra jk u  ja k o  „sp isku  ko m u n i­
stycznego “  i  skłon ien ia  g ó rn i­
ków  do podjęcia p racy  — spo­
ty k a li się ze zdecydowanie w ro  
g im  przyjęciem . Udało im  się 
organizować nie liczne zebra­

n ia , jedyn ie  pod ochroną s il­
nych oddzia łów  p o lic ji.

Solidarność św iata pracy
Rząd Iabourzystow ski i  p ra ­

sa kap ita lis tyczna  m ia ły  nadzie 
ję, że gó rn icy  odcięci od fu n ­
duszów zw iązkow ych zostaną 
w  ciągu trzech tygodn i zmuszę 
n i głodem  do podjęcia pracy. 
S tra jk  t rw a ł 7 tygodn i. A b y  u - 
trzym ać siebie i  rodziny, gó rn i 
cy  o rgan izow a li po low an ia  na 
k ró l ik i i  p o ło w y  ry b  oraz zb iór 
k i  ja rzyn  i  owoców w śród  fa r ­
m erów.

R ządow i n ie  udało się izo lo ­
wać. gó rn ików . M aryna rze  i  do 
kerzy k ilk a k ro tn ie  na znak so 
Iida rności p rz e ry w a li pracę na 
24 godziny.

P hyrrusow e zwycięstwo 
p ra w icy

Postępowanie rządu labou- 
rzystowskiego w yw o ła ło  ogrom  
ne oburzenie i  rozczarowanie 
w  masach członkow skich P a r t ii 
P racy i  w śród je j sym patyków . 
P o lity c y  labourzystow scy zo­
s ta li n ie  ty lk o  srom otn ie  p rze ­
pędzeni z  kopa lń  —  lecz spot­
k a l i się z potępien iem  we 
w szystk ich  ośrodkach ro b o tn i­
czych.

O rgan izacje  terenowe P a r t i i 
P racy zna laz ły  się w  o tw a rty m  
k o n flik c ie  z  p o lity k ą  k ie ro w n i­
ctwa. Czterem  okręgom  (w  
ty m  — d w u  na jw iększym  w  No 
w e j P o łudn iow e j W a lii) , groz i 
rozw iązanie za popieran ie g ó r­
n ików . C złonkow ie  innego o - 
kręgu P a r t i i P racy u c h w a lili 
jednom yśln ie  w ystąp ić  z p a r t i i 
na znak pro testu  p rzec iw  fa ­
szystow skie j po lityce  wobec 
górn ików .

W y s iłk i rządu w  celu z łam a­
nia  g ó rn ikó w  i  izo low an ia  P a r­
t i i  K om unistyczne j n ie  osiąg­
nę ły  celu. G órn icy  w y c o fa li się 
w e w zo row ym  porządku, zacho 
w u jąc  n ie tkn ię te  s iły  i  w y n o ­
sząc ze s tra jk u  g łębokie p rze­
świadczenie, iż  re fo rm iś c i są 
zdra jcam i in te resów  k lasy  ro ­
botniczej. Solidarność m iędzy 
podstaw ow ym i g rupam i zawo­
dów  robotn iczych n ie  została 
naruszona —  przec iw n ie  wzm o 
cn iła  się ona podczas s tra jk u

I  to są na jważnie jsze p o lity ­
czne rezu lta ty  s tra jk u  g ó rn i­
ków.

w y k ry ty , sprawcy uka ran i. 
K o ło  h is to r ii po toczyło się da ­
le j. W ładza po lityczna spoczę­
ła  jeszcze pew n ie j w  tw a rd ych  
rękach ludu  pracującego. W al 
ka klasowa zaostrzyła się.

W raz z w ładzą po lityczną 
trzeba by ło  zdobywać pozycje 
gospodarcze, k tó re  pozostawa­
ły  nada l w  rękach w roga  k la ­
sowego. W  R u m u n ii zaczęła 
szaleć in fla c ja . W zm agał się sa 
botaż. Z ak ła dy  m eta lurg iczne 
„R es ita ” , na jw iększe w  R um u­
ni:, w  ro ku  1943 p racu jąc dla 
N iem ców, p ro d u ko w a ły  234 t y ­
siące ton. W  ro k u  1947 produk 

■cja, „R es ity ” , p racu jące j d la  
R um un ii, spadła poniże j 85 ty ­
sięcy ton. R um uńska reakc ja  
w yko nyw a ła  p rog ram  p o litycz ­
ny  angló -  am erykańskiego im  
peria lizm u. A le  rum uńska  k ia  
sa robotn icza p rzec iw staw iła  
know aniom  zd ra jców  n iezm or­
dowaną pracę d la  k ra ju , po­
szła zdecydowanie drogą rew o ­
lucy jnego przekszta łcania o b li­
cza k ra ju  pod względem  p o li­
tycznym , gospodarczym  i  spo­
łecznym.

V/ te j walce, klasa ro b o tn i­
cza m ia ła  do pokonania po­
dobne trudnośc i co nasz k ra j,  
podobne do trudności, k tó re  u - 
sunęły zwycięsko klasy rob o t­
nicze wszystk ich k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow ej. Podobne, tak  
.jak podobna by ła  przedw ojen­
na h is to ria  tych  k ra jó w  u c i­
skanych przez rodzim ą reakcję  
i obcy drap ieżny kap ita ł.

Pozostał jeszcze jeden, n a j­
w iększy z nieb, osta tn i legal­
ny przedstaw icie l amglo -  ame­
rykańskiego spisku, ostatn ia 
ostoja rum u ńsk ie j re a k c ji — 
kró l. z n iem ieck ie j rodz iny  H o­
henzollernów. K ró l odszedł. 
Została Ludow a R epub lika  Ru 
muńska, prok lam ow ana 30 
grudnia 1947 roku . Entuzjazm , 
z ja k im  została p rzy ję ta  przez 
naród, p o tw ie rd z iły  w y b o ry  w  
dn iu  28 m arca 1S48 roku , k ie ­
dy na lis ty  F ron tu  D em okracji

danych głosów.
13 k w ie tn ia  1943 ro ku  w e ­

szła w  życie now a kon s ty tu c ja  
Ludow ej R e p u b lik i. R u m uń­
sk ie j. W  dwa m iesiące późnie j, 
11 czerwca wszedł w  życie de­
k re t o nac jona lizac ji p rzem y­
słu, kopalń, banków , ko m u n i­
k a c ji, 24 września został 
uchw a lony ogólny p lan  gospo­
darczy na ro k  1949. W  lipcu  
1949 ro k u  fa b ry k a  tra k to ró w  
w  Brasow ie w ykonyw a ła  ju ż  
plan na ro k  1950. W  ru m u ń ­
skich w ioskach zaczęły w  tym  
czasie powstaw ać pierwsze zbio 
row e gospodarstwa rolne...

Osiągnięcia dem okrac ji 
rum u ńsk ie j

Spo tkany na drodze ro b o t­
n ik  fa b ryczn y  Cobilic V asile  po 
w iedz ia ł m i to  wszystko w  
dwóch zdaniach:

„D a w n ie j m usie liśm y p rodu ­
kować sam olo ty przeciw ko Zw. 
Radzieckiemu. Dziś chcemy pro 
dukow ać tra k to ry  d la  soc ja li­
zmu w  R u m u n ii” .

W  I.udow e j Republice R u ­
m uńsk ie j są dziś 692 pań­
stwowe gospodarstwa ro lne  
Pięć m ilionów  rum uńsk ich  
ch łopów  należy do spół­
dzie ln i kredytow ych , konsum - 
cy jnych, zaopatrzeniow ych. 
Coraz w ięcej średn iaków  za­
czyna w idzieć korzyści up raw y  
zbiorowej. A  Sevastica Cara- 
giale, k tó ra  m ając la t czterdzie 
ści cztery nauczyła się czy­
tać, m ów i, że po raz p ierwszy 
u jrza ła  słońce.

W tym  roku  na kursach dla 
analfabe tów  400 tys ięcy R u­
m unów  u jrz y  po raz pierwszy 
słońce. W tym  ro k u  państwowe 
w yd aw n ic tw a  szkolne w y d ru ­
kow a ły  6.300 000 óowych pod­
ręczników. G dy przed wojną 
nakład na jpopu la rn ie jsze j po­
wieści n igdy  nie przekraczał 
trzech tys ięcy egzem olarzy,
dziś k ró tk i ku rs  H is to rii 
W KP(b) rozchodzi s:ę d z i e ń  
n i e  w  2.500 egzemplarzach 
Dzieła. Gorkiego,, Szekspira, Bal 
żaka d ru k u je  się w  dr.es ią t-

kach tysięcy. D zienny nak ład  
centra lnego organu R um uń­
sk ie j P a r t i i Robotniczej „S can- 
teia” , przekroczy ł 700 tysięcy 
egzemplarzy.

W  fab ryce  obuw ia  „H e rbok  
Janos”  w  m ieście C lu j w  T ra n ­
sy lw a n ii (gdzie ży je  d w u m ilio ­
nowa m niejszość węgierska), 
R um unka V ic to ria  Sei'cean i 
W ęgierka M argare ta  F u lo j pa­
m ię ta ją  jeszcze n iedaw ne cza­
sy sztucznie podsyca oych an 
tagonizm ów narodowościo­
wych. W spom inając te czasy 
R um unka Solicean m ów i: „ to  
b y ł reż im  Antonescu” , a W ę­
gierka F u lo j dodaje: „...i reżim  
H o rth y ’ego” . Dziś są towarzysz 
kam i z jedne j p a rtii.  W  dwóch 
różnych językach dysku tu ją  o 
w spółzawodnictw ie. W C lu j są 
dw ie  opery: rum uńska  i  w ę­
gierska. X dw a un iw e rsy te ty ; 
węgierski i ru m u ń s k i Dw a 
dz ienn ik i pa rty jne . Na w ys ta ­
wach księgarń  leżą dw a prze­
k łady  Stalina.

Na drodze do socja lizm u

Należałoby jeszcze wspom ­
nieć o rum uńsk ich  Radach L u ­
dowych, o dem okra tyzacji ru ­
m uńskiego apara tu państwowe 
go i rum u ńsk ie j a rm ii, o no ­
wych kadrach rum u ńsk ie j m i­
lic ji... o innych  sukcesach, o 
dalszych trudnościach, k tóre 
trzeba będzie pokonać i k tó re  
będą pokonane.

Od dn ia  w yzw olenia R um u­
n ii m ija  pięć lat. Nad daw nym  
zam k'em  kró lew sk im  w  S ina- 
ja  pow iew a ją  czerwone sztan­
dary. Zam ieniono go na m u ­
zeum, podobnie ja k  dawne w ię  
zienie faszystow skie w  D o fta - 
na. W ten sym boliczny sposób 
złożono do grobu przeszłości 
w ładzę k ró lew sko  - k a p ita li­
styczną i ucisk faszystow skie­
go us tro ju . L u d  rum u ńsk i za­
pa trzony w  prom ienną p rzy ­
szłość, w  uporczyw ym  trudz ie  
codziennym  i walce wychodzi 
na szeroką drogę w iodącą do 
socjalizm u. Na drodze te j spo­
ty k a  przy jazną pomoc Z w iązku  
Radzieckiego i  b ra te rsk ie  po­
parcie k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej. .

N a m arg inesie

„Odbudowa*11 Auftrii
Z  w ie lk im  h u k ie m  re k la m o ­

w y m  a u s t r ia c k i rzą d  k a n c le rz . i 
F ig la  o g ło s ił n ie  d a w n o  „p a ń s t­
w o w y  p ro g ra m  o d b u d o w y  na r . 
1949“ . O rg a n  a m e ry k a ń s k ic h  
w ła d z  o k u p a c y jn y c h  „W ie n e r  
K u r ie r “  n ie  o m ie s z k a ł p rz y te m  
w y ja ś n ić  o c z a ro w a n y m  ty m  p*^o 
g ra n e m  w ie d e ń c z y k o m , ie  czętić 
fu n d u s z ó w  na  ce le  „o d b u d o w y “  
cze rpa n a  będz ie  z su m , u zyska ­
n y c h  ze sp rzed a ży  to w a ró w , k tó  
re  U S A  d o s ta rc z y ły  A u s t r i i  w  
ra m a ch  p la n u  M a rs h a lla .

T e m p e ra tu ra  z a c h w y tó w  zna ­
czn ie  Jednak spad ła , g d y  n ie k tó ­
re  m n ie j  d y s k re tn e  d z ie n n ik i 
w ie d e ń s k ie , p rzech o d ząc  do szcze 
g ó łó w , p o in fo rm o w a ły ,  co m ia ­
n o w ic ie  b ędz ie  s ię  b u d o w a ć  na 
p o d s ta w ie  sze roko  ro z re k la m o ­
w anego  p ro g ra m u .

Cóż się b o w ie m  o ka zu je ?
J a k  d on o s i d z ie n n ik  „ D ie  P res

w  D o ln e j A u s t r i i  m a b y ć  w y ­
b ud o w a n e  w ię z ie n ie  i  g m ach  są­
d o w y  i  je d n a  s z ko ła ;

w  G ó rn e j A u s t r i i  będz ie  w y .  
b ud o w an e  w ię z ie n ie , g in a ch  p re  
z y d iu m  p o l ic j i  i tp . ;

w  V o ra r lb e rg  p ra c e  b u d o w la n e  
będą  p ro w a d z o n e  ze szczegól­
n y m  ro zm a ch e m  — p o w s ta n ie  ta  
now e w ię z ie n ie , g m ach  ko sza r 
d la  ż a n d a rm e r ii o raz  gm ach  są­
du  o k rę g o w e g o  w  F e ld k irc h .

N ow e  w ię z ie n ia  i  pom ieszcze­
n ia  p o lic y jn e  p rz e w id z ia n e  są w  
p ro g ra m ie  ró w n ie ż  d la  pozosta ­
ły c h  p r o w in c j i  a u s tr ia c k ic h . J a k  
w id a ć  „p a ń s tw o w y  p ro g ra m  od­
b u d o w y  na ro k  1949“  p o m y ś la n y  
je s t p la n o w o  i  c e lo w o  z u w zg lę d  
n ie n ie m  n a jp i ln ie js z y c h  p o trz e b  
b ie ż ą c y c h  rzą du  k a n c le rz a  F ig la  
o raz  Jego a m e ry k a ń s k ic h  „ o p ie ­
k u n ó w “ . N ie  n a le ż y  w ą tp ić , iż  na 
ró d  a u s t r ia c k i o ce n i o d p o w ie d n io  
te n  „p ro g ra m  o d b u d o w y “  1 ua 
w ie k i  za cho w a  „w d z ię c z n o ś ć “  d la  
Jego in ic ja to ró w .

W a rto  je d n a k ż e  dodać s k ro m ­
ną  uw agę , że podczas g d y  w 
ZS R R  i k ra ja c h  d e m o k ra c ji  lo­
d o w e j b u d u je  się po  w o jn ie  ram 
sow o fa b r y k i ,  z a k ła d y  p rz e m y ­
s łow e , s z k o ły , in s ty tu c je  k u lt u ­
ra ln e  i tp .  — na ty c h  te re n a c h , 
gdzie  sw ą tw a rd ą  s topę  p o s ta w i 
l i  im p e r ia l is ty c z n i „ k o lo n iz a to ­
rz y  “  z a c h o d n i, w  co raz  w ię k s z e j 
lic z b ie  p o w s ta ją  je d y n ie  w ię z ie ­
n ia  1 b u d y n k i p o lic y jn e . B .D .

Nowy oręż w waice o jakość
Alicja SolskaOkres powojennego głodu 

towarowego, okres ogrom ne­
go popytu  na to w a r i  m a łe j 
jego podaży —  m am y już  
poza sobą. Szybkie tem po 
odbudowy przem ysłu, w zrost 
świadomości klasy_ ro b o tn i­
czej, w yraża jący  się w  no­
w ym  stosunku do pracy, po­
tężny rozw ó j w spółzaw odni­
c tw a  —  z łoży ły  się na to, że 
w a lka  o zw iększenie p ro d u k ­
c ji,  o szybsze z a s p o k o je n i 
potrzeb rynku , w a lka  o ilość 
_  została w ygrana.

Dziś z n iem nie jsżą ostro­
ścią staje przed n a m i sprawa 
podniesienia ja kośc i p roduk­
c ji.

R obo tn ik  i  ch łop  po lsk i żą­
da od przem ysłu tow a ru  do­
brego, starannie w ykończo­
nego i  o este tycznym  w yg lą ­
dzie. I  ta k i to w a r m usim y 
m u dostarczyć. M us im y p ro ­
dukow ać w ięcej, ale i  lep ie j
_ bo to oznacza n ie  ty lk o
zaspokojenie po trzeb  konsu­
menta, ale i  rea liza c ję  - o - 
szczędności —  a w ięc w zrost 
dochodu narodowego, w zrost 
stopy życiowej pracu jących.

2e z jakością w ciąż nie 
jest dobrze, świadczyć m o­
że fa k t, że p rzem ysł ba w e ł­
n iany w  d ru g im  k w a rta le  
br. zam iast zaplanowanych 
70,3 proc. pierwszego ga tun­
ku  tka n in y  p rzy  1 proc. b ra ­
ków . d a ł 64,4 proc. p ierw sze­
go ga tunku  p rzy  6 9 proc. b ra  
ków , co oznacza, prze licza jąc 
na złote — s tra ty  225 m iln . 
z ł T akiem u stanow i rzeczy 
trzeba ja k  na jszybcie j po ło­
żyć kres. N o tu je m y w p ra w ­
dzie pewną popraw ę na od­
c in ku  jakości w  c iągu osta t­
n ich m iesięcy, ale je s t ona 
n iew ystarcza jącą zarów no w  
stosunku do w ym agań ry n k u  
k ra jow ego ja k  i  zagraniczne­
go. A  jakość ma ogromne 
znaczenie dla naszego eks­
portu .

N ie  ma ob ie k tyw nych  
trudności

F akt, że zniszczone i  z ru in  
odbudowane zakłady przem y 
słu bawełnianego w  A n d ry ­
chow ie i  Bogatyn i, pracujące 
na starych, zniszczonych m a­
szynach, o trzym ujące ten sam 
surowiec, co i  inne zakłady, 
p ro d u ku ją  90 —  98 proc. to­
w a ru  pierwszego gatunku 
świadczy, że w inne  z łe j ja ­
kości n ie  są an i m aszyny, ani 
surowiec, lepszy zresztą n iż  
przed wojna. P rod ukc ja  tych 
zakładów  w ykazu je  d o b itn a  
fałszywość te o rii o rzeKO- 
m ych „o b ie k ty w n y c h “  p rzy ­
czynach złe j jakości.

Na zagadnienie popraw y ja ­
kości składa się n ie w ą tp liw ie  
szereg elem entów. Bezpośre­
dn i w p ły w  na jakość ma na­
leżyte postaw ienie sprawy 
współzawodnictwa pracy, w ła  
ściwa organizacja procesów 
technologicznych, specja liza­

cje fa b ry k  i  stworzenie odpo 
w iedn ich  bodźców finanso­
wych.

K on kre tne  fo rm y  w a lk i 
o jakość

Okres obecny je s t ok re ­
sem prze jścia od wyciągania 
w n iosków  n a tu ry  ogólne j z 
is tn ie jące j sy tua c ji do re a li­
zacji konk re tnych  fo rm  w a lk i 
o jakość.

W prowadzany obecnie w  
życie reg u lam in  p rem iow an ia  
p racow n ików  fizycznych i  per. 
sonełu technicznego, za trud ­
nionego przy p ro d u kc ji, a o - 
be jm u jący  cały przem ysł ba­
w e łn iany rozw iązu je  sprawę 
stworzenia odpow iednich bodż 
ców finansow ych. S tanow ić 
on będzie w  walce o podnie­
sienie jakości w yrobów  tego 
przem ysłu bardzo is to tn y  o - 
ręż. Regulam in ten za in te re - 
sowując p racow n ika  m a te ria l­
n ie  w  w yn ikach  jego pracy, 
ocenianych obecnie n ie  ty lk o  
w ed ług ich k ry te r ió w  ilośc io­
w ych  ale i  jakościowych, 
da je z je d n e j s trony gw aran­
cję  podniesienia jakości p ro­
dukowanego tow aru , a z d ru ­
g ie j pozwala na należytą oce 
nę pracy w łożonej w  p ro ­
dukc ję , pozwala na posta­
w ien ie  w yraźne j g ran icy  
m iędzy p racow n ik iem  su­
m iennym  —  da jącym  to w a r 
bez błędów, czy z m ałą ich 
ilością, a z w y k ły m  „b ra ko ­
robem ".

Tkaczka z PZPB n r  ł  w  
Lo d z i tow . Ram usowa w y ­
rab ia  przecię tn ie 120 proc. 
no rm y, da jąc p rzy  ty m  100 
proc. tzw . ..p rim y“  ( to w a r I  
ga tunku). Zarobek tow . Ra­
musów ej zależny b y ł do tych ­
czas je dyn ie  od tego i 1 e w y ­
p rodukow a ła  — ja k i p rocent 
n o rm y , zdoła ła osiągnąć. To. 
że tow . Ram usowa daw ała 
100 proc. p r im y  n ie  w p ływ a ło  
absolutn ie na wysokość je j 
zarobków. Jeże li stojąca obok 
tikaczka osiągała rów n ież 120 
proc. no rm y, da jąc tow a r 
gorszy gatunkow o, z  błęda­
m i, to  na liśc ie  p łac odczytać 
te j różn icy  n ie  by ło  można. 
A  przecież w k ła d  pracy tow- 
Hum usowej b y ł bez w a .p ;e - 
nia w iększy, to w a r przez nią 
dostarczony o w ie le  cen n ie j­
szy-

In n y  p rzyk ła d ; układaczka 
przędzy na p rzędza ln i o trz y ­
m yw a ła  wynagrodzenie uza­
leżnione od ilośc i ułożonej do­
b re j przędzy. W  je j in teresie 
leżało ułożenie ja k  n a jw ię k ­
szej ilośc i, co p rzy  zmniejszę 
n iu  czujności powodow ało nie 
je dn okro tn ie  n iedba łą  segre­
gację i  uk ładan ie  do o re j orzę 
dzy łącznie ze złą. Za odłożo­
ną sum iennie złą przędzę, za 
większą s tra tę  czaru na do­

k ładne  zbadanie cew ki n ik t  
je j przecież n ie  p łac 'ł. A  źle 
posegregowana przędza szła 
do produkc ji, powodując sta­
łe skarg i i  żale ze s trony  
tk a ln i, pow odując w  rezu lta ­
cie „b łę d y “  w  m a te ria le  i  ob­
niżenie jego ga tunku .
Pracownik sumienny musi być 

wynagrodzony
Zaczynając w a lkę  o jakość, 

trzeba było  ja m o  postaw ić 
Sprawę — sum ienny, dobry 
p racow n ik  da jący tow a r o w y 
sokie j jakości, sum ienny, do­
b ry  m ajster, dbający o pracę, 
lu dz i i  maszyny, muszą być 
w ynagrodzeni tak, ja k  na to 
swoją pracą zasłużyli. Z ły  pra 
cow n ik  — „b ra ko ró b “ , niszczą 
cy to w a r w sku tek n ied ba l­
stwa, ten, k tó ry  przyczynia się  
do powstawania, wysokiego 
p rocen tu  b ra kó w  i  obniżenia^ 
procentu p rim y , —  m usi po­
nieść konsekwencje.

Zaczynając w a lkę  o jakość 
trzeba b y ło  należycie postaw ić 
sprawę in d yw id u a ln e j odpo­
w iedzia lności p racow n ika  za 
jakość p ro d u kc ji. N ie u ch w y t­
ność in d y w id u a ln e j odpow ie­
dzialności w poprzednim  sy­
stemie płac, fa k t, że n ie jedno­
k ro tn ie  jeden p ła c ił za w in y  
drugiego, bo w in o w a jcy  nie 
można by ło  usta lić  —  spraw ia 
ły , że ro b o tn ik  nie b y ł za in­
teresowany w  na leżyte j sta­
ranności w ykonan ia  i  u tru d ­
n ia ły  w łaściw ą w a lkę  z brako 
róbstwem .

Zaczynając w a lkę  o jakość, 
trzeba by ło  postaw ić sprawę 
tak, b y  p ra cow n ik  b y ł bezpo­
średnio zainteresowany w  ja ­
kości produkowanego tow aru, 
by dobry p racow n ik  m ia ł reai 
ne m ożliwości zwiększenia za­
robku, a z ły  —  b y ł zmuszony 
do podnoszenia swoich k w a li­
f ik a c ji,  do zw iększenia starań 
r.ości -wykonania.

Zasady p rem iow an ia
Regulam in p rem iow an ia  pra 

eow n ików  p ro dukcy jnych  i 
technicznych (z apara tu p ro ­
dukcyjnego) przem ysłu baw e ł­
nianego ob ją ł te wszystkie gru 
py p ra cow n ikó w  przędzalni, 
tk a ln i i  wykończa in  i, gdzie 
można by ło  uchw yc ić  in d y w i­
dualną odpowiedzialność i k tó  
re  s tanow ią węzłowe ogniwa 
produkcy jne . I  tak : w  przę­
dza ln i p rem iow an iem  objęci 
są rob o tn icy  p racu jący przy 
ro zb ija n iu  bel, ukladaczki przę 
dzy i  p rzew ijaczk i. W  tka ln i 
—  przew ijaczk i, snowaczki. 
k rochm ala rze i  tkacze. W  w y - 
kończaln i zespół b ie łn ika . fa r ­
b iarze i  d rukarze. Z  pracow­
n ikó w  technicznych — m a j­
strow ie, salow i i  k ie row n icy  
oddziałów.

A le  regu lam in  p rem iow an ia  b a ta lii.

m ów i n ie  ty lk o  o tym , ja k ie  
prem ie  o trzym u ją  za dobrą ja  
kość p ro d u kc ji w ym ien ien i pra 
cow nicy. Bo w  walce o jakość 
m usim y pam iętać i  o ustosun­
kow an iu  się do tych, co n ie ­
dbałym . lekceważącym  stosun­
k iem  do p racy przyczyn ia ją  
się w a ln ie  do obniżenia ja k o ­
ści. D latego obok p re m ii p rze­
w idziano po trącen ia  za po­
szczególne błędy. N o w y  regu­
lam in  przyn ies ie  rea lną  pod­
wyżkę zarobków’ do b rym  p ra ­
cow nikom  (np. tkacz za dobrą 
jakość p ro d u kc ji o trzym u je  do 
datek w  wysokości 15 proc. za 
robku  akordowego, a za sz tuk i 
bezbłędne —  „e k s tra “  specja l­
ną prem ię w  wysokości 28 
proc. zarobku akordowego, co 
łącznie stanow i podw yżkę o 
43 proc.), a uderzy we wszel­
kiego rodza ju  bum elan tów  i  
b rakorobów .

W zm ocnić opiekę 
nad aparatem  k o n tro li

W prow adzenie systemu pre 
m iew an ia  da je  k ie ro w n ic tw u  
zakładu, apa ra tow i k o n tro li 
technicznej i  b rakarcom  ogrom 
ną b roń  do rę k i w  walce o ja  
kość, ale równocześnie na k ła ­
da na n ich bardzo poważne o - 
bow iązki. Od sum ienności i  
uczciwości przeglądaczy i  bra 
karzy, k la sy fiku ją cych  tow ar, 
a tym  sam ym  decydujących o 
przyznaniu, czy nie przyzna­
n iu  p rem ii, zależeć będzie, czy 
prem ie te tra f ią  w e w łaściw e 
ręce. zależeć będzie, czy akcja 
ta n ie  zam ieni się w  zw yk łe  
rozdaw n ic tw o pieniędzy i  tym  
samym nie chyb i celu. D la ie - 
go ostro trzeba postaw ić spra­
wę zm iany nie  fachow ych prze 
glądacey wszędzie tam, gdzie 
tacy się dotychczas zna jdu ją  i 
sprawę na leżyte j czujności na 
tym  odcinku ze strony Podsta 
wowych O rgan izacji P a r ty j­
nych i rad  zakładowych w  za­
kładach nracy.

Zadania, ia k ie  w  zw iązku z 
rozpoczęciem w a lk i o jakość 
stają przed organ izacjam i p a r­
ty jn y m i w  zakładach pracy, 
są ogromne. Żeby móc :m  po 
dolać, trzeba do tej b a ta lii 
wciągnąć js k  najszersze masy 
robotnicze, trzeba je zm o b ili­
zować i uśw iadom ić.

Trzeba pam iętać, że w a lka  o 
podniesienie Jakości nie może 
się odbywać kosztem zm n ie j­
szenia ilośc i produkow anych 
tow arów  czy podniesienia kosz 
tów  w łasnych. M usim y dać 
klasie robotn icze j tow a r lep­
szy, ale n ie  droższy i w  nie 
m niejszych ilościach niż do­
tychczas.

T y lk o  spełn ien ie tych w a run  
ków , p rzy  równoczesnym  roz­
w o ju  współzawodnictwa i sta­
ły m  podnoszeniu k w a lif ik a c ji 
zawodowych pracow ników , po­
zw o li na zwycięskie w yg ran i«
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Odznaczeni orderem „S ztandaru  P racy“
— —— — — ---------------------------------- ?----------------------------—

Racjonalizcitorka tow. M. Figur —  
przodująca traktorzystka

T ra k to rzys tka  tow . M agda­
lena F igu r, odznaczona orde­
rom  „S ztandaru  P racy “ , przo 
dow nica pracy zespołu PGR 
— . B ło tn ik i w  w o j. gdań­
skim . w ykona ła  w  osta tn im  
etapie w spółzaw odnictw a 150

proc. no rm y, b iją c  w ie lu  swo­
ich ko legów  — mężczyzn,

Tow . M . F ig u r opracowała 
rów n ież p ro je k t zastosowania 
specja lnej po k ryw y , zabezpie­
czającej s iln ik  tra k to ra  przed 
piaskiem . P om ysł je j został 
zaakceptowany przez ko m i­
sję i w prow adzony w  w ie lu  
zespołach PGR.

Tow. M agdalena F ig u r ma 
22 lata. U rodziła  się we wsi 
N o w in y  (pow. Sztum ). jest 
córką m ałorolnego chłopa. 
Rozpoczęła pracę ja k o  po­
mocnica tra k to r  : W krótce
zw róciła  na siebie uwagę ja ­
ko zdolna i sum ienna pracow  
nica i  została w ysłana na 
kurs  trak to rzys tów . Obecnie 
i est k ie row n iczką  ek ip v  do 
lik w id a c ji od łogów  na le w o ­
brzeżnych Żuławach. W skład 
ek ipy  w chodzi 9 tra k to rz y - 
stek. E k ipa  słyn ie  na teren ie 
okręgu gdańskiego ze swej 
sum iennej i dobrze zoiganizo 
wanej pracy.

7 o w. inż. Halina Pago w ska-Czyżyńska
—  P rze jdz iem y od razu na 

budow ę —  oświadcza tow . inż. 
H a lin a  Pągowska -  Czyżyńska, 
{k ie ro w n ik  ro b ó t I I  oddz. SP3) 
gdyśm y ty lk o  zdążyli s ię so­
bie  przedstaw ić. Jest szczerze 
zdziw iona, gdy w yrażam  ocho­
tę  po rozm aw ian ia  z n ią  i  do­
w iedzenia się czegoś o je j ży­
ciu.

— Przecież na jważnie jsza 
Jest robota  i  je j e fe k ty  — m ó­
w i zdecydowanie. U lega je d ­
na k  i  odpow iada na m oje  p y ­
tan ia . Po k ilk u n a s tu  m inu tach  
rozm ow y w iem  ju ż  na pewno, 
że d la  tow . Pągow skie j n a jw a ­
żnie jsza je s t je j praca, k tó re j 
pośw ięca się bez reszty.

Już ja ko  m ło d y  in żyn ie r, ja ­
ko  asystentka p rz y  katedrze 
ekonom ii budow lane j i  p o lity ­
k i  u rban is tyczne j na  P o litech ­
n ice  W arszaw skie j —  ..czerwo 
ne j ka tedrze“ , ja k  ją  przed 
1939 r. nazyw ano w sku te k  dzia 
ła lności zarówno profesora, la k  
i  asystentk i — tow . Czyżyńska 
in te resow ała  się budow nictw em  
dom ów  robotn iczych. W arun k i 
P o lsk i przed w rześn iow e j nie 
da w a ły  je j na ty m  odc inku  po 
la  do popisu.

O kres okupac ji b y ł d la  n ie j 
okresem  ciężkim . .Nie chcąc pra 
cować dla  N iem ców —  zata iła 
fa k t, że jes t inżyn ierem . P rze­
trw a ła  jednak, w ych ow u ją c  sa 
m a (mąż b y ł w  obozie) dwóch 
m ałych synków .

Do p racy  stanęła na tych­
m iast po w yzw o len iu . I  te raz 
dopiero rozw inę ła  całą swą 
twórczą in ic ja tyw ę .

Zorganizow ała na w arszaw ­
skim  przedm ieściu — K ole, bry­
gady, k tó re  zabezpieczały w a ­
lące się domy, W SPB pracuje 
od 4.II.45 r. K ie row a ła  odbu­
dową Starego K o ła  —  oddała 
ju ż  do u ży tk u  20 b lokó w  m ie­
szkalnych, szkolę, odbudowała 
jeden kościół.

Od r. 1947 prowadza m. in. 
budowę now ych typó w  dom ów 
eksperym enta lnych. Z  gruzów , 
odpadków  przerob ionych na

m a te ria ł budu lcow y pow sta je  
nowe osiedle robotnicze.

Oczy je j błyszczą dumą, gdy 
m ó w i: „ to  now y system, zwa 
n y  „k o ls k im “ . Pokazuje ¡p i te 
dom y — cuda z ria no -b e ton u , 
produkowanego tu  w  m ie jsco­
w ym  la bo ra to riu m  tarum , go­
spodarczym  sposobem, tańszym  
niż daw ny system duński.

Z ró w n y m  zapałem podcho­
dzi tow . Pągowska do pracy 
społecznej. Buduje, w raz  z g ru  
•pą „K o ls k ic h  p a tr io tó w " świe 
tlicę , mogącą pom ieścić do 1000 
dzieci,

—  A n i jednego dziecka na u - 
iic y  — oto nasze hasło .'

P racu je  często w  niedziele 
i  wo lne od zajęć godziny. S w e  
tlica  powstaje napraw dę z za­
pa łu  i  p racy oddanych sp ra ­
w ie ludz i. Zaczęli ją  b is o w a ć  
sama., bez k re d y tó w  państwo­
w ych . Teraz, gdy ty le  z ro b ili 
—  k re d y ty  się znajdą.

T rudn o  nie podziw iać tow. 
Czyżyńskiej. P ytam  d ysk re t­
n ie : ja k  m łoda jeszcze kobieta, 
m a tka  dw ojga dzieci i  w kró tce  
ju ż  trzeciego, da je  ’ sobie radę 
z ta k im  nawałem  pracy.

Tow . Czyżyńska uśm iecha się 
z zażenowaniem : „n o  cóż, po 
prostu  trzeba sobie um ieć do­
bierać ludz i —  m am  szczęście, 
zarażają się m o im  zapałem ‘ .

C . K .

X  K t ł A J ł U  
’ W  K IL K U  W lf iR S Z A I

P C H  S Z K O L I P R A C O W N IK Ó W  
H A N D L U  D E T A L IC Z N E G O

D o ln o ś lą s k i O d flz ia i P C H  z o rg a ­
n iz o w a ł w e W ro c ła w iu  k u rs  d la
p ra c o w n ik ó w  s k le p ó w  d e ta lic z n y c h  
P C H , N a k u rs  uczęszcza 50 osób. 
p rz y  czym  w ię kszo ść  s łu c h a c z y  sta 
n o  w  i a p ra c o w n ic y  f iz y c z n i P C H . 
A b s o lw e n c i k u rs u  z a jm ą  s ta n o w i­
ska  k ie ro w n ik ó w , w z g lę d n ie  p ra co  
w n ik ó w  n o w o o tw o rz o n y c h  sk le p ó w  
d e ta lic z n y c h  P C H .

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  P R A C Y  
W  R O L N IC T W IE

W  w o j.  k ra k o w s k im  w e w s p ó ł­
z a w o d n ic tw ie  p ra c y  b io rą  u d z ia ł po 
s te z ig ó Jn e  g ro m a d y  a ta kże  p o ­
w ia ty .  R o ln ic y  z o rg a n iz o w a n i w  
jrru*»ach p ro d u k c y jn y c h  w s p ó łz a ­
w o d n ic z ą  w u z y s k a n iu  ja k  n a j le p ­
szych  w y n ik ó w  w  d z ie d z in ie  p ro ­
d u k c j i  z w ie rz ę c e j i  r o ś lin n e j.

T Y D Z IE Ń  Z D R O W IA **
N A  P O M O R Z U

W B5rdgoszczy  o d b y ło  się z e b ra ­
n ie  o rera n izacy jn e  P C K  w  s p ra w ie  
o b ch o d u  .»T ygodn ia  Z d ro w ia “  na 
te re n ie  w o j.  p o m o rs k ie g o . O beho 
d y  trykać będą od 3 — 9.9. T y d z ie ń  
o b c h o d z o n y  będzie  p od  h as łe m  o- 
p ie k i  nad  m a tk ą  i  d z ie c k ie m .

N O W E  U M O W Y  Z B IO R O W E  
D L A  R Z E M IE Ś L N IK Ó W

W  S zczecin ie  o d b y ła  s ię  w s tę p ­
na n a ra d a  p rz e d s ta w ic ie l i  z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y c h  i  ce chó w  w  b ra n  

s k ó rz a n e j w  s p ra w ie  z a w ie ra ­
n ia  u m ó w  z b io ro w y c h . O m a w ia n e  
b y ły  ta kże  z a g a d n ie n ia : u c z n ió w  
c z e la d n ik ó w  i w y n a g ro d z e n ia  p ra  
ró w n ik ó w  k w a l i f ik o w a n y c h .

2.100 PRO C. N O R M Y  U Z Y S K A L I 
Z B R O J A R Z E

c z y ta n ia  o raz  500 nauczeń  in d y w i­
d u a ln y c h .

K R A J A C Z E  O B U W IA  
W  PRO W A D  Z  A J  Ą 

S Y S T E M  T R Ó J K O W Y
W7 fa b ry c e  o b u w ia  w  B ia ły m  K a  

m ie n iu  ro b o tn ic y  z k r a ja ln i  za s to ­
s o w a li sys te m  t r ó jk o w y  w  p ra c y , 
d z ię k i czem u ju ż  w  p ie rw s z y m  m ie  
s iącu  p rz y  ty m  s y s te m ie  p ra c y  9 
p rz y k ra  w aczy  w y k o n u je  ro b o tę  
s p e łn ia n ą  d o tych cza s  p rz e z  13 p ra ­
c o w n ik ó w .

M U Z E U M  R E G IO N A L N E  
W  P U Ł A W A C H

W  P u ła w a c h  w  D o m k u  G o ty c k im  
P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  N a u k o w e ­
go G o sp o d a rs tw a  W ie js k ie g o  p o w  
s ta n ie  m u z e u m  re g io n a ln e . E k s p o ­
n a tó w  d o s ta rc z y  P IN G W  i  M u z e ­
u m  C z a r to ry s k ic h  z K ra k o w a , k tó ­
re  m a  w ie le  e k s p o n a tó w  w  p o d w ó j 
n y c h  e gze m p la rza ch .

B A R  M L E C Z N Y  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  
W  Z A M O Ś C IU

Z a m o js k i O d d z ia ł S p ó łd z ie ln i M le  
C zarsk ich  o tw ie ra  z p o c z ą tk ie m  ro ­
k u  szko ln e g o  s p e c ja ln y  b a r  m le c z ­
n y  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, w  k tó ­
r y m  będzie  m o żn a  dostać m le k o  i  
gorące d a n ia  m leczn e .

O G R O D Y
B O T A N IC Z N Y  I  Z O O L O G IC Z N Y  

W  K A L IS Z U
D la  uczczen ia  p rz y p a d a ją c e j w  

ro k u  p rz y s z ły m  1800-rocsnicy is t ­
n ie n ia  K a lis z a  m ie js c o w y  Z a rzą d  
M ie js k i  p o s ta n o w ił z a ło żyć  o g ro d y  
b o ta n ic z n y  i  z o o lo g ic z n y , w  k tó ­
r y c h  z n a jd o w a ć  się będz ie  f lo r a  i  
fa u n a  k r a jó w  z a m o rs k ic h . N a  p ra ­
ce p rz y g o to w a w c z e  w  ro k u  b ie ż ą ­
c y m  p re lim in o w a n o  o k . 7 m i la .  z ł.

G ra p a  5 z b ro ja rz y  z a tru d n io n y c h  
p rz y  ro z b u d o w ie  P Z P B  w  A n d r y ­
ch o w ie  pod  k ie ro w n ic tw e m  p rz o ­
d o w n ik a  S ka re ze w sk ie g o  w  c ią g u  
f> g o d z in  p ra c y  w y g ię ła  39.210 k g  
s ta li w y s o k o w a rto ś c io w e j, w y ra b ia  
ją c  w  te n  sposób 2.100 p ro c . n o r ­
m y .

Z W A L C Z A N IE  
A N A L F A B E T Y Z M U  T R W A

R e fe ra t do w a lk i  z a n a lfa b e ty z ­
m em  p rz y  C R Z Z  w  R zeszow ie  p ro  
w a d z i na te re n ie  w o je w ó d z tw a  63 
p u n k tó w  p o c z ą tk o w e j n a u k i p is a ­
n ia  i  c z y ta n ia  d la  cz łon kó w ' zw . 
za w . N a k u rs  uczęszcza 1162 oso­
b y . O s ta tn io  za koń czo n o  11 k u r ­
sów'. na k tó r y c h  p rz e s z k o lo n o  226 
a n a lfa b e tó w .

W o j. K o m ite t  do w a lk i  z a n a l­
fa b e ty z m e m  p o s ta n o w ił p rz e k ro ­
cz y ć  n a k re ś lo n y  n i  m ie s ią c  s ie r ­
p ie ń  p la n  p ra c y  i z a m ia s t p rz e w i­
d z ia n y c h  906 k u rs ó w  d la  a n a lfa b e ­
tó w  z o rg a n iz o w a ć  1200. P o n a d to  
JŁarz. W o j. Z M P  w  P o zn a n iu  z o r­
g a n iz u je  700 ze spo łó w  p o p ra w n e g o

P R A C O W N IC Y  S Z P IT A L A  
N A  O D B U D O W Ę  

Z A M K U  K R Ó L E W S K IE G O  
W  S T O L IC Y

P ra c o w n ic y  S z p ita la  Z a ka źn eg o  
w  S zczec in ie  p rz e z n a c z y li 1 p ro c . 
z a ro b k ó w  s ie rp n io w y c h , w  w y s . 
35.600 z ł, na o d b u d o w ę  Z a m k u  W a r 
s ła w s k ie g o , w z y w a ją c  in n e  szp ita le  
do p ó jś c ia  w  ic h  Ś lady.

N O W Y  H O L O W N IK  G A L -n  
D o  p o r tu  S zczec ińsk iego  p rz y b y ł 

z a k u p io n y  p rz e z  G A L  w  s to czn ia ch  
h o le n d e rs k ic h  h o lo w n ik  „M ir o s ­
ław'** o s ile  500 K M . „ M ir o s ła w “  
Jest p ie rw s z ą  z trz e c h  z a m ó w io ­
n y c h  w  H o la n d ii je d n o s te k  tego 
ty p u .

N O W E  S Z K O Ł Y  W  P O Z N A N IU  
D z ie ln ic e  ro b o tn ic z e  P o zn an ia  o- 

t r z y m a ją  z k o ń c e m  b r .  d w a  n o ­
we b u d y n k i s z k o ln e , k tó re  p o m ie ­
szczą o k . 850 d z ie c i.

W  ra m ach  p la n u  C -le tn fogo  p o w ­
s taną  w  P o zn an iu  4 o ś ro d k i s z k o l­
ne o raz  ż ło b e k  m ie js k i  i  p rz e d ­
szko le .

Państwowe Przedsiębiorstwo Robót 
Komunikacyjnych w Planie 6-letnim

Tadeusz Sapociński
Dnia 22 sierpnia odbyła się w Warszawie narada akty­
wu partyjnego, związkowego i  i  amodowego Centralnego 
Zarządu Przedsiębiorstw Robót Komunikacyjnych. na 
której omówiono zadania PPRKJ związane z wykona­

niem Planu Sześcioletniego.

Państw ow e P rzedsięb iorstw a
Robót Kom unikacyjnych., sku 
pia jące pięć w iększych, w  za­
sadzie samo dzie lnych jedno­
stek gospodarczych, m a ją  o l­
b rzym ie  znaczenie d la  rozw o­
ju  naszej gospodarki narodo­
w e j. -

Ich  to bow iem  zadaniem  
jes t budowa now ych l in i i  k o ­
le jow ych , rozbudowa węzłów, 
budowa i napraw a dróg, za­
bezpieczenie sprawnego fu n k ­
c jonow an ia  naszego transpor­
tu poprzez tw orzen ie  dobrze 
wyposażonych w arszta tów , pa 
row ozow ni, regu lac ja  rzek, bu 
dowa zb io rn ików , zapór, dróg 
w odnych i  kanałów , e le k try f i­
kacja ko le i itp .

D yscyp lina , oszczędna go­
spodarka, postaw ienie na n a j­
w yższym  poziom ie ruchu  współ 
zaw odnictw a p racy i rac jona­
liza to rs tw a , .dostateczna ilość 
w ysokow artośc iow ych kadr, 
«■prawne dysponowanie dobrze 
rozp lanow anym i bazami — o- 
to  n ieodzowne w a ru n k i w y k o ­
nania p lanu.

Zadania p rodukcy jne

A  p lan sześcioletni dla 
P P R K  jest w ie lk i. D ynam ika 
w zrostu  p ro d u k c ji jes t tu  n a j­
wyższa ze wszystk ich gałęzi 
przem ysłu, w skaźn ik  bowiem  
w zrostu  -wynosi aż 854 w  po­
ró w n a n iu  do 1949 r., podczas 
gdy w  innych  gałęziach p ro ­
d u k c ji dochodzi do 300

Ten w skaźn ik  654 oznacza, 
że w  p lan ie  sześcioletnim  
wszystkie przedsięb iorstw a 
P P R K  muszą stać się potęż­
n y m i organ izm am i gospodar­
czym i, że. ju ż  teraz trzeba za­
stanow ić się nad zagadnie­
n iem  reo rgan izac ji tych  przed 
sżębiorsłw*, gdyż ich rozw ój 
d y k tu je  tę konieczność.

Reorganizacja P P R K  obe j­
m u je :

1. ścisłą specja lizację po­
szczególnych p rzedsięb iorstw  i 
specja lizację rob ó t w  ram ach 
każdej jednostk i.

2 c a łko w itą  cen tra lizac ję , je  
żeli chodzi o p rzydzie lan ie  za­
dań przedsięb iorstw om  i  nada 
w anie ty m  przedsiębiorstwom  
k ie ru n k u  pracy;

3. decen tra lizac ję  w yko n a w ­
stwa.

Da to częściowe rozw iązanie 
prob lem u b raku  w y k w a lif ik o ­
wanych sił, gdyż robo tn icy  da 
nego przedsięb iorstw a będą 
w ykonyw ać ty lk o  jeden, ściś­
le określony rodzaj robót, ze­
spoli P P R K  w  jeden, sprawnie 
dz ia ła jący organ izm  gospodar-

ko le jow e, u łoży się ponad 
3.000 km  now ych  naw ie rzch­
n i na drogach i  szosach, zeiek 
try f ik u je  się do 1.200 k m  l in i i  
ko le jow ych , odbudu je  się mos­
ty, porty, i 1 lo tn iska , u regu lu je  
się łożyska k i lk u  rzek  itd .

A b y  w ykonać ten ogrom 
prac, n ie  w ystarczy zreorgani­
zować przedsięb iorstw a p ro ­
dukcy jne , trzeba rów n ież zre­
organizować pracę tych przed 
s ięb io rs tw  na w szystk ich  ozize 
blach, trzeba zdobyć środki, 
um ożliw ia jące -wykonanie- p la ­
nu

Niezbędne w a ru n k i 
w ykonan ia  p lanu

P ie rw szym  i  n a jw a ż n ie j­
szym w a run k iem  są kad ry  wy 
k w a lifiko w a n ych , znaj ącyeh
nowoczesną tech n ikę : ro b o tn i­
ków  i techn ików . Jednym  bo 
w iem  z podstaw ow ych założeń 
planu jest w ie lk i w zrost m e­
chanizacji' robót. D zięk i te j me 
chemizacji w yda jność ro b o tn i­
ka P P R K  będzie stale w zra ­
stać, a wartość p ro d u kc ji rocz 
nej, przypadającej na jednego 
robo tn ika  wzrośnie w  1955 r 
w  porów nan iu  do ro ku  1949 _o 
87 proc. d la  rob ó t budo w la ­
no - m ontażow ych i  o 30 proc. 
d'.a p ro du kc ji, ż w iru  i  k ru szy ­
wa

W zrost w ydajności, a ta c /f 
ca łkow ite  n iem al przejście na 
akordow y system pracy, (35 — 
90 proc), spowoduje w zrost :s 
robków  średnio o 40 procent.

W  celu przeszkolenia fa ­
chowców  zorganizuje się k u r ­
sy dokształcające dla  rob o tn ,- 
kćw  w szystk ich  zawodów ze 
specja lnym  uw zg lędn ien iem  ro 
dza ju p racy poszczególnych 
g rup  rob o tn ików .

Poza tym  k a d ry  trzeba t  rwo 
rzyć. N ie sezonowe, nie p rzy ­
padkowe, ja k  to by ło  do tych­
czas, a k a d ry  stale, związane 
z przedsięb iorstw em  macierzy­
stym. Ze względu na specyficz 
ny cha rak te r robó t w  P P R K  
(całe tygodnie, a n ieraz i m ie ­
siące poza domem) sprawą nie

odaowną je s t zorganizow anie 
tak ich  w a ru n kó w  w m iejscach 
robót, aby m og ły one zadowo­
lić  rob o tn ików . Chodzi Ul w 
p ierw szym  rzędzie o  ba rak i 
m ieszkalne, spec ja k ie  e kw iw a ­
le n ty  „za roz łąkę z rodz iną“ , 
chodzi o przedłużenie sezor.u 
budowlanego z 290 na co n a j­
m n ie j 250 d n i w  roku , o um o­
ż liw ie n ie  rob o tn ikom  pracy w 
ciągu c a ł e g o  ro k u : przy re 
m ontach sprzętu, w transp o r­
cie i  przy przygotow aniach do 
prac sezonowych, chodzi wresz 
cie o szerokie, rozw in ięc ie  a k ­
c ji socjalnej.

O statn im , n iezbędnym  w a ­
ru n k ie m  u trzym an ia  stałych, 
w y k w a lifiko w a n ych , dobrze za 
rab ia jących k a d r jes t umas-o- 
w ienie ruchu  ra c jo n a liza to r­
skiego i w spółzaw odnictw a pra 
cy. T rzeba rów n ież śm ielej 
niż dotychczas w ysuwać na 
.sterownicze stanow iska n a j­
zdoln iejszych i najlepszych ro 
ootn ików .

Nie m nie j poważnym  prob­
lemem jest sprawa zaopatrze­
nia m ateria łowego. W  pracy 
PPRK, w  pracy rozrzuconej 
po ca łym  k ra ju , za zasadę na ­
leży p rzy jąć : m a te ria ły  ciężkie 
: tzw. masowe n ie  mogą prze­
chodzić przez bazy m a te ria ło ­
we, lecz muszą być kie row ane 
bezpośrednio na m iejsca budo­
wy, trzeba m aksym aln ie  w y ­
korzystyw ać m a te ria ły  m iejsco 
we, zna jdu jące się w  pobliżu 
budowy, a m a te ria ły  de ficy to ­
we i  drogie — zastępować tań 
szymi, da jącym i podobny e~ 
fe k t

Przodująca techn ika

Spośród in s ty tu c ji w y  kone w 
st<wa budowlanego, P P R K  jeet 
tą jednostką, k tó ra  wym aga 
najwyższego stopnia usprzęto- 
w ien ia . W zięto tó pod uwagę 
w  P lan ie  Sześcioletnim .

W skaźnik m echan izacji ro ­
bót w zrasta w  ciągu sześciu 
la t z 0,38 w  1949 r. do 0,75 w  
roku  1955 (w  K M /fo to .) To 
usprzętow ienie, zmechanizo­

wanie robót, przekszta łc i m e­
todę pracy P P R K  z gospodar­
czej —  w  przem ysłową. A le  je 
dnoeżeśnie ta przodu jąca tech 
n ika , k tó rą  dysponować będzie 
PPRK, nakłada na ro b o tn i­
ków , tech n ikó w  i  in żyn ie rów  
w ie lk ie  obow iązki.

Posiadanie . w łasnych baz i 
w a rszta tów  reperacyjnych , 
dbałość ó sprzęt i  konserw acja 
maszyn , — je s t n ieodzow nym  
w a ru n k ie m  u trzym a n ia  posia­
danego sprzętu w  stanie goto­
wości roboczej.

N ie  dość tego. O dpowiednie 
bazy i  w a rsz ta ty  w a ru n k u ją  
nie ty lk o  zachow anie , m a ją tku  
przedsięb iorstw a w  maszynach 
i sprzęcie, a le  rów n ież  — i  to 
jest n iezw yk łe  ważne — moż­
ność należytego w yzyskania 
sprzętu,, w yzyskanie jego m oż­
liw ośc i p ro du kcy jnych , skrócę 
nie. przesto jów  i  w  konsekwen 
c j i  —  obniżenie, kosztów włas 
nych budowy..

R ok 1950 będzie rok iem  prze 
tom ow ym  dla PPRK, rokiem  
na jw ażn ie jszym i To przesta­
w ien ie  się na nowe m etody 
pracy, ńow.ą organizację, na 
rea lizow anie nowych, o lb rz y ­
m ich zadań, wym aga ogromne 
go. w k ładu  s ił, .wymaga ge­
ne ra lne j m o b ilizac ji lu dz i i 
wszystk ich is tn ie jących zaso­
bów.

Rok 1950 pow in ien przynieść 
częściowe rozw iązanie zagad­
n ien ia  dokum entac ji technicz­
nej. Również w  ro k u  1950 roz­
pocznie się budow n ic tw o  przy 
spieszone, zapoczątkowane w  
Z w ią zku  Radzieckim . B ud ow ­
n ic tw o  tak ie  cha rak te ryzu je  
się poza ca łkow ic ie  skoo rdy­
now anym i harm onogram am i, 
w y ją tk o w o  wysoką m echan i­
zacją robó t i  spraw n ie i  szyb­
ko dz ia ła jącym  zaopatrzeniem . 

*

Rzeczą na jw ażn ie jszą dla 
zrea lizow ania p lanu  je s t zmo­
b ilizow an ie  w szystk ich  13 ty ­
sięcy lu d z i do te j w ie lk ie j pra 
cy, Ilość ta w  ciągu sześciole­
cia wzrośnie p ra w ie  cztero­
k ro tn ie .

Dotychczasowe, osiągnięcia 
P P R K  pozw a la ją  ■ stw ierdzić, 
że sprosta ;oho' zadaniom, ja k ie  
s taw ia  przed n im  P lan Sześcio­
le tn i.

Rosną kad ry  in s tru k to ró w  
oświatowych T U R  i L

czy i  spowoduje, że każde z 
p ięciu  is tn ie jących  przedsię­
b io rs tw  będzie m ia ło  swój 
p lan p ro d u k c y jn y  i  u ła tw i kon 
tro łę  w yko na n ia  tego planu.

W  ciągu sześciolecia w y b u ­
du je  się około 1.890 tern no­
w ych l in i i  ko le jow ych , prze­
budu je  się i  rozbudu je  W ar­
szawski i  G órnośląski w ęzły

Ogrodnicze liceum 
miczurinowskie

W Iło w ie  pod ŻegiMTJŚem zosta 
n ie  utw orzone w e w rześn iu  br. 
cztero le tn ie  Mceum ogrodnicze, 
w  k tó ry m  uczn iow ie zapozna­
wać się będą z do robk iem  p ra ­
cy ■wielkiego uczonego radziec 
k iego M iczurina .

Będzie to pferw az* tego ro­
dza ju  szkoła, k tó ra  n iezawod­
nie p rzyczyn i się do podniesie­
n ia  naszego og rodn ic tw a  k ra ­
jowego.

Zniżki kolejowe 
na Wystawy 
Mickiewicza 
i Pnazkina

Naozelna D y re kc ja  P K P  
przyznała zn iżk i ko le jow e  d la  
osób, przybyw a jących  do 
W arszawy w  celu zw iedzenia 
w ie lk ie j w ys ta w y  M ic k ie w i­
cza i  Puszkina w  M uzeum  
N arodow ym .

W m aju  b r. rozpoczął T U R  
i  L  szkolenie o rgan iza torów  
społecznej a k c ji zwalczania 
analfabetyzm u. P ie rw szy 
kurs. trw a ją c y  cztery dni, 
od b y ł się wT G iżycach ko ło  So 
chaczewa. N astępny, ze zna­
cznie roeiazerzaaym p rog ra ­
mem, p rzyg o to w a ł kad rę  
in s tru k to ró w  pedagogicznych, 
k tó rz y  poprzez w izy tac je , 
kon fe renc je  i  po rad n ic tw o  bę 
dą podnosić poziom  m eto­
dyczny początkowego nau­
czania.

N a I I I  kurs ie , k tó ry  odby ł 
się w  B u ko w in ie  T a trz a ń ­
sk ie j , w  okresie  od 15 lipca 
do 15 s ie rpn ia  przeszkolono 
62 in s tru k to ró w  ośw ia tow ych 
d la  m asowych o rgan izacji 
społecznych.

Z  w ie lu  m iejscowości, k tó ­
re  m ia ło  do w y b o ru  k ie ro w ­
n ic tw o  T U R  i  L -u  p  e rw - 
szeństwo zdobyła podha lań­
ska B ukow ina .

W  obszernym  b u kow ińsk im  
Dom u Lu dow ym , z k tórego 
ok ien roztacea się w span ia­
ły  w id o k  na panoram ę T a tr, 
od byw a ły  się w yk ła d y . Do­
ty c z y ły  o«*« ty c h  w szystk ich  
zagadnień, k tó re  p o w in n y  
irrieresowaó ośw ia tow ca w  
jego pracy, a w ię c  ideo log ;- • 
eznych, czy te ln ic tw a , samo­
kształcenia i  w a łk i z an a lfa ­
betyzmem . N a p re legen tów  
zaproszono w y b itn y c h  dzia ła  
czy ze św iata politycznego i  
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowego. 
K ażd y  w y k ła d  uzupe łn iano 
dyskusją  nad jego treścią, fo r  
mą i  m etodą no tow an ia  za­
słyszanych w iadom ości, t ra k ­
tu ją c  dyskus ję  tę  ja ko  ćw i­
czenie u ła tw ia ją ce  słuchaczom 
opanowanie te c h n ik i p racy 
um ysłow e j.

P rzybyw a ją cy  na w ystaw ę 
w yku p u ją  no rm a ln y  b ile t  ko 
le jo w y  z m iejsca w y jazdu , z 
sprawom  zachowania go p rzy  
w y jśc iu  z perenu. Po zwiedze 
n iu  W ystaw y, na podstaw ie 
przedłożonego b ile tu  k o le jo ­
wego, nabyw a ją  k a rtę  ucze­
s tn ic tw a  w  cenie ał 30 Za 
okazaniem  k a r ty  uczestnictwa 
oraz b ile tu  ko le jowego do 
W arszawy, p rzybyw a jący na 
W ystawę o trzym u ją  w  ka ­
sach P K P  i „O rb isu “  b ile ty  
powrotne do m ie jsca zam ie­
szkania- ze zniżką 66 proc.

W ystawa trw ać  będzie do 
dn ia 15 w rześnia br.

P ra c* g rupow a
N a jw iększy  nacisk po łożyło 

k ie ro w n ic tw o  ku rsu  na w ła ­
ściwe pow iązan ie te o rii z 
p ra k tyką . S łuchaczy nie  ob­
ciążano w ięc zby t różnorod­
ną treścią, ca to dano im  
możność pogłębian ia -zdoby­
w ane j w iedzy przez le k tu rę  
i dyskusje  w  m yśl zasady, 
że in s tru k to r  czy te ln ic tw a  i  
sam okształcenia muse sam 
stać się ja k  n a jb a rd z ie j sa­
m odzie lnym  czy te ln ik ie m  i 
samoukiem

D la  u ła tw ie n ia  nauk i po­
dzielona shichaezr na trz y  
g rupy. Każdą grupą posiada- 1

ła  swego opiekuna spośród 
k ie ro w n ic tw a  kursu, k tó ry  
b y ł doradcą w  sprawach sa­
m okszta łcen iow ych oraz przo 
dow n ika  w ybranego przez ze­
spół. System ten po raz p ie r 
wszy zastosowany przez TU R
1 L  w y d a ł dobre  rezu lta ty . 
W  grupach ku rsanc i przygo­
to w y w a li się do sem inariów , 
d ysku tow a li nad om aw iany­
m i zagadnieniam i lu b  uzupał 
n ia ii le k tu rę .

Dużą pomocą b y ła  b ib lio ­
teka ,' p rzyw iez iona z .W a rna  
wy. O be jm ow ała ona. 1000 
książek: b ib lio g ra fie  nauko­
we, dzie ła k la syków  m a rk ­
sizmu, ks iążk i « zakresu sa­
mo,kształcenia i  b e le try s ty ­
kę.

Kontakty z gón»ł»mf
Poza w yk ła d a m i i  pracą w  

grupach nałożono na słucha­
czy obow iązek poznania te re ­
nu pod względem  k ra jo zn a w ­
czym, k u ltu ra ln y m  i  gospo­
darczym . Zabfoszono na 
w s p ó k ią  kon fe renc ję  m ie jsco­
w ych nauczyc ie li i  dzia łaczy 
organ izacyjnych , k tó rz y  sacze 
gółowo p o in fo rm o w a li o  po­
trzebach gospodarczych i  k u ł 
tu ra ln y ć h  Podhala. W  dn i«
2 lirooa zorganizow ano u ro ­
czystą akadem ię połączoną z. 
re fe ra tem  na tem at odbudo­
w y  i  poko ju . Na część a rty ­
styczną z łoży ły  się w ystępy 
słuchaczy ku rsu , dzieci z ko­
lo n ii le tn ich , ha rcerzy i  zespo 
łó w  tanecznych g ó ra li z B u ­
kow iny . M urzas ich la  i  B iałfci. 
Dużą fre kw e n c ją  c ieszyły  się 
zabawy ludowe, w ieczory  
św ie tlicow e  oraz w y ś w ie tle ­
n ia  f i lm ó w  ośw iatow ych.

W  ram ach kursu organizo­
wano też wycieczfei.

B y ły  i  trudności
K ażdej soboty odbyw a ły  

się ogólne zebrania Rady 
K ursu , na k tó ry c h  obecni 
b y li wszyscy słuchacze. Om a­
w iano w y n ik i i n iedociągn ię­
cia w  pracy. Zebrania te u -  
ła tw ia ły  w prow adzan ie  coraz 
to doskonalszych metod, dzię 
k i k tó ry m  słuchacze zdo ła li 
w  tak  k ró tk im  czasie opano­
wać og rom ny m a te ria ł nau­
kowy.

Słuchacze w ydelegow ani izo 
sta li na ku rs  przez zw iązki 
zawodowe, L igę  K o b ie t i 
ZMP. P rzyb y li z różnych 
stron k ra ju  i dla w ie lu ' z nich 
pobyt aa B uko w in ie  łączy ł

się z poznaniem  fo lk lo ru  i  
p iękną Podhala. W ykszta łce­
nie póśiadaU różne, od szko­
ły  powszechnej do stud iów  
u n iw e rsy teck ich1 w łącznie. 
W ydało by  się, że do ta k  róż 
norodaych aihehaczy n ie  ła t ­
w o  będzie dostosować p ro ­
gram  kursu . A le  zarówno k ie  
row a ic tw o , ja k  i  sami słucha 
cze p o tra fff i tę  bardzo po­
ważną trudność złagodzić 
przez w ytężoną pracę i za in­
teresowanie poruszanym i za­
gadnien iam i.

M ia rą  w  ostatecznej ocenie 
b y ły  n o ta tk i prowadzone 
przez słuchaczy oraz p rzyna j 
m n ie j jeden sam odzielnie o - 
p racow any re fe ra t.

Będziem y p ra eo w s i
K u rs  spe łn ił swoje zada­

nie. W yszko lił on w ie k i no­
w ych ośw iatowców , k tó rz y  
dzięki rozszerzonym w iado­
mościom p o tra f ią  dziś znacz­
nie le p ie j pracow ać na swo­
ich p lacówkach.

—  Jestem  *  aawodw seefe-
rem  —  pow iedz ia ł tow . H en­
ry k  ■ S ka ła  z K a to w ic . M o je  
w ykszta łcen ie  ogranicza się 
ty lk o  do dw óch k las  g im na­
z ju m  i  ku rsu  a d m in is tra cy j­
nego. Pon ieważ powołano 
m nie na stanowisfco in s tru k ­
to ra  ośw iatowego w  Z w ią zku  
Z aw odow ym  G órn ików , m u ­
sia łem  uzupe łn ić  sw oje b ra ­
k i. W ym agało to  w ie lk ie j 
pracy, n ie je d n o k ro tn ie  napo­
tyka łe m  trudności, k tó ry c h  
nie um ia łe m  pokonać. M ies ię  
czny ku*«  w  B u ko w in ie  po­
m óg ł m i zorien tow ać ssę le ­
p ie j w  w ie lu  n a ja k tu a ln ie j­
szych zagadnieniach ośw iato­
w ych i  d la tego jestem  b a r­
dzo wdziewany i  1 k ie ro w n ic t­
w u i  w yk ładow com , k tó rz y  w  
p rzystępny sposób zagadnie­
nia  te  z nam i op racow yw a li.

Tow . Leokad ia  K orozakow a 
z B ia łegostoku, , p rze ds taw i­
c ie lka L ig i K o b ie t z n ie - 
m nie jszym  entuzjazm em  o- 
pow iada ła o tym , ja k  to  te ­
raz p o tra f i le p ie j k ie row ać 
w ydz ia łem  k u ltu ra ln o  -  o- 
św ia tow ym  sw o je j organiza­
cji.

Nowa kad ra  chętnych do 
p racy ośw iatowców , przesz­
kolona na ty m  ku rs ie  jest 
n ie w ą tp liw ie  poważnym  o- 
siągnięeiem TU R  i L -u

JA D W IG A  K A Ś K O

Akademickie Mistrzostwa Świata

Fragment walki bokserskiej między Kazimierczukiem 
(Polsko.) a Surkowem (ZSRR), w wadze pólśredniej

F o to  M a g y a r  F ilm

W rocław ska M RN w yk luczy łatd W

ks. Łagosza z g rona  radnych
W  d n iu  19 bm. na posiedze­

n iu  M ie js k ie j. Rady N arodo­
wej w p ły n ą ł ■ wniosek rozw a­
żenia odm ow y przez radnego 
ks. Łagosza poświęcenia 
zw łok  zm arłego dzlecna straże 
n ik a  Dzierzęckiego.

Po odczytan iu nadesłanego 
przez ob. Dzierzęckiego lis tu  
do p rezyd ium  Rady, przewod­
niczący 'z łoży ł sprawozdanie, 
w  k tó ry m  m. in: podkreś lił:

Do p rezyd ium  od dawna do 
chodziły  nader p rzyk re  w ia ­
domości dotyczące ks. dz ieka­
na Łagosza proboszcza pa ra ­
f i i  św. Bonifacego we W roc ła ­
w iu . Do roku  1939 ks. dziekan 
Łagosz b y ł działaczem p o li­
tycznym 1 sanacji. Oprócz dz ia ­
ła lności po lityczne j ks. Łagosz 
w  tym  okresie u trzym yw a ł 
powszechnie znane ko n ta k ty  
o podłożu ero tycznym  wśród 
sfer z iem iańskich. Od tego 
czasu da tu je  się trw a ła  jego 
znajomość z żoną b. d y re k to ­
ra  m a ją tku  ks. L u b o m irsk ie ­
go. Z o fią  B urzyńską, k tó ra  do 
dnia dzisiejszego pe łn i u ks. 
dziekana Łagosza obow iązki 
gospodyni.

Po w yzw o le n iu  W roc ław ia  
rad ny  ks. Łagosz zaopiekował 
się m ieniem  pon iem ieck im  i 
ja ko  c ichy w spó ln ik , założył 
p rzy  p lacu N a nk ie ra  sklep z 
dew ocjona liam i. Sklep ten pro 
sperow ął tak  d ługo, pók i nie 
skończyły się nagromadzone 
zapasy poniem ieckie.

M im o  osiąganych korzyści

ze sklepu, ks. Łagosz pobiera! 
w ysokie  op ła ty  za us ług i r e l i­
g ijne , do k tó rych  b y ł obow ią­
zany. Za ślub koście lny od ro ­
bo tn ika  zażądał 8.000 zł.

W  g ru dn iu  1948 r . ks. Ł a ­
gosz w y rz u c ił za d rz w i porucz 
n ik a  W o jsk  P olskich , p rzyb y ­
łego na swój ś lub do kościoła 
św. Bonifacego. Powodem  ta ­
kiego po tra k to w a n ia  oficera 
by ło  przeszkodzenie księdzu w  
uczcie św iątecznej! Ks. Łagosz 
system atycznie n ie  ’w ypłacał 
pensji b. organiście p a ra fia l­
nemu. Należna m u suma za­
ległości u ros ła  do stu tysięcy 
złotych.

S tw ierdzone ! sprawdzone
zarzu ty p rzeciw ko ks. Łago- 
szowi pow sta ją  w  rażącej 
sprzeczności z zadaniam i ka­
płana i  społecznika, k tó rem u 
społeczeństwo pow ierza swe 
p rzedstaw ic ie ls tw o w  Radzi« 
N arodow ej. D latego p rezy­
d ium  zmuszone je s t sprawę 
radnego ks. Łagosza poddać 
•pod rozwagę i  decyzję Rady.

Po złożeniu powyższego spra 
wozdania, k lu b  radnych  S L 
zgłosił w n iosek o w yk luczen ie  
ks. Łagosza z grona radnych.

W niosek ten został po pa rty  
przez pozostałe k lu b y . Rada 
jednom yśln ie  powzię ła uchw a 
łę o w yk luczen iu  z Rady ks. 
Łagosza i  na w n iosek S tron­
n ic tw a  P racy pow o ła ła  na je ­
go m ie jsce zasłużonego dzia­
łacza społecznego i  b. p a r ty ­
zanta ks. Zaleskiego.

D oskona ła  jazda Duńczyków, 
F rancuzów  i Włochów w  I  etapie 

wyścigu D o o ko ła  P o ls k i
(OD SPECJA LNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )
S ta rt hono row y do wyścigu 

ko larsk iego Dookoła P o lsk i od­
b y ł się w  W arszaw ie na Sta-- 
a ion ie  W. P. o godz. 13-ej. Po 
uroczystościach k tó re  zakoń­
czy ły  się wypuszczeniem 15 
ty*, go łębi —  sym bolizu jących 
w a lkę  o pokó j, ko larze w y ru ­
szyli u lic a m i m iasta na rog a t­
kę wolską, gdzie odby ł się 
s ta rt ostry.

Z aw odn icy  od c h w ili s ta rtu  
m ie li s iln y  boczny w ia tr , k tó ­
ry  n ie w ą tp liw ie  da w a ł się im  
we znaki. Początkowo tempo 
by ło  stosunkowo słabe (ok. 30 
k m  na godz.), a kolarze jecha­
l i  zw artą  grupą. S taw kę p ro ­
w adz ił W łoch S a rti przed K a - 
p lak iem  i  P ie traszewskim .

Po 10 m in . ja zdy  wyścig  za­
czął się rozciągać. Tempo za­
ostrza się, a ton  nada ją ko la ­
rze D a n ii, F ra n c ji i  A n g lii, 
k tó rzy  jadą bardzo swobodnie.

W  ogonie w yścigu jadą lic zn i 
Polacy oraz k i lk u  R um unów  i  
p raw ie  -wszyscy F ino w ie  d la  
k tó rych  tem po jes t za cwstre. 
W  czołówce w id z im y  L o ca te lli 
(W ł), Serca (Fr), A m m ertropa  
(Dan), R iegerta  (Fr), Spalazzi 
(W ł), Olsena (Dan) i  jedynego 
Polaka W ójc ika , k tó ry  da trzy  
m u je  k ro k u  reprezentantom  
zagranicy.

D obra postawa W ójc ika  na ­
pawa nas optym izm em . W  dal 
szych stadiach w yścigu oka ­
zu je  się jednak, że i  on, tak  
ja k  wszyscy pozostali re p re ­
zentanci P olski, je s t w  p ie rw ­
szym etapie bardzo słaby.

W  międzyczasie zaw odnik 
CSR —  Bohdan ma aż dw a 
de fekty , co n ie  przeszkadza m u 
jednak w  u trzym a n iu  się w  
trzecie j grupie, k tó ra  rów nież, 
podobnie ja k  druga, dogania 
czołówkę.

Przed Sochaczewem K ap iak, 
k tó ry  skarży się na do le g li­
wości żołądka, oraz W rzesiń­
ski, k tórego prześladują k u r ­
cze nóg, zostają w  tyle. F in isz 
lo tn y  w  Łow iczu  w y g ry w a  
G arniec (Francja).

Na fin iszu  ty m  organ iza to­
rzy  u s ta w ili transparen t z na ­
pisem  „m e ta “ . N apis z m y lił 
w ie lu  zaw odn ików  z dalszych 
grup, k tó rzy  sądzili, że ozna­
cza on koniec etapu, a F in o ­
w ie  po m in ięc iu  napisu za­
w ró c ili i  zsiedli z row erów . 
Dopiero kom is ja  sędziowska 
w yp row adz iła  ich  z błędu.

20 km  za Łow iczem  nastą­
p iło  zderzenie Albca (Fr) z 
W itk ie m  (Polon ia Francuska). 
A l ix  doznał potłuczenia ło k ­
cia, ’ a le  po  op a trun ku  le k a r­
sk im  po jecha ł da le j, W ite k  zaś 
m us ia ł zm ieniać koło.

W  pob liżu  G łów ka, na 30 km  
przed Łodzią, ucieka tró jk a  
zaw odników : N iculescu (Rum), 
Ostergaard (Dan) i  . L o ca te lli 
(W ł). „U c ie k in ie rz y “  zdobywa­
ją  stopniowo przewagę. G ar­
n ie r (Fr) u s iłu je  ich  dogonić, 
zderza się  jednak z kolega, 
pada i  tra c i cenne sekundy.

P ie rw szy P o lak (W ójc ik) je -  
dzie dopiero w  trzecie j g ru ­
pie  w  tow a rzys tw ie  k ilk u  ko­
la rzy  rum uńsk ich .

Na metę, wśród niebywałego, 
en tuz jazm u w idzów , wpada 
ja k o  p ierw szy N iculescu (Rum) 
w  czasie 3;50 przed O gtergaar- 
den (Dan) — 3;50,1 i Loca te l- 
lim  (W ł) —  3;50,2. Ok. 5 m in. 
późnie j p rzyb yw a  G arn ie r 
(Fr) —  3:55,55, ja k o  p ią ty  O l­
sen (Dan), 6 - ty  Lem ay (Fr), 
7-m y  C ia rk  (Angl), 8-m y  San­
d ru  (Rum), 9~ty R iegert (Fr) i  
10-ty C iarkę (Angl).

P ie rw szym  P olak iem  na me­
cie b y ł W ó jc ik , k tó ry  uplaso­
w a ł się na 19-tym  m ie jscu w  
czasie 3;54,02. W egienda za ją ł 
23-cie m iejsce, N apiera ła  — 
25-te, M otyka  —  26-te, N ow o- 
czek —  28-me, R zeźnicki — 
29-te.

K la s y fik a c ja  zespołowa: 1) 
Dania —  11;35;11,2, 2) R um u­
n ia  — 11;3S;42, 3) F ranc ja  —  
11;36,49, 4) A n g lia  —  11;39:13, 
5) W łochy —  11;40,59, 6) P o l­
ska —  11;43;30, 7) Polonia 
francuska —  12.02,21, 8) F in ­
land ia  —  12;02,29, 9) CSR — 
12:03.53, 10) Szwajcaria —
12;42;31.

We w to re k  s ta rt do drug ie­
go etapu na tras ie  Łódź — To­
ruń , dług. 208 km . Są-diąc po 
jeździe Duńczyków , Francu­
zów, W łochów  i A ng lików , k tó  
rzy  na p ie rw szym  etapie dług. 
133 km  dom inow a li zdecydo­
wanie nad resztą s ta w ii, t y l ­
ko  oni w a lczyć będą m iędzy 
sobą o pa lm ę pierw.sztństwa.

D rużyna P olsk i jechała b a r­
dzo słabo, jes t jednak iiadzie- 
ja, że w  dalszych etapach Po­
la cy  popraw ią  lokatę,1 N ad­
spodziewanie słabo zaprezen­
tow a li się rów nież S -y fijcarzy 
i  F inow ie , Z. i>ALL
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O właściwą 
gospodarkę hotelami

Gospodarka ho te low a w  
W arszaw ie w ym aga u regu ­
low an ia  —  c io  uwaga, k tó ra  
nasuwa się, gdy p rz y jrz y m y  
się metodom , ja k ie  stosuje 
się w  s to licy , aby zaradzić 
b ra ko w i łóżek hote low ych.

K ażda in s ty tu c ja , k tó ra  
dysponuje trochę  w iększą 
ilośc ią  go tów k i, zaczyna b u ­
dować i  urządzać sobie ho-' 
tele. B u d u je /h o te le  m iasto, 
bu du je  „O rb is " , wznosi je  
M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji, 
urządza sobie p row izo rycz­
ne hote le  każda cen tra la , 
każdy p ra w ie  cen tra ln y  za­
rząd zjednoczenia p rzem y­
słowego.

Z lo  oczyw iście n ie  polega 
na tym , że się budu je . Cho­
dzi o co innego. O to —  gd y­
by  skom asowało się w szyst­
k ie  k re d y ty , k tó re  poszcze­
gólne in s ty tu c je  s to licy  
przeznaczają na b u d o w n i­
ctw o hote low e, za tę  samą 
kw o tę  m ożnaby m ieć da le­
ko w ięce j łóżek. U n ikn ę ło b y  
się rów n ież  niepożądanej 
kon ce n tra c ji h o te li w  je d ­
nym  re jon ie , na co się obec­
n ie  zanosi.

Ponadto budow anie ho te­
lu  ty lk o  d la  w łasnych  po­
trzeb danej in s ty tu c ji jes t 
n ie rac jona lne, tak  samo ja k  
urządzanie p row izo rycznych  
h o te li kosztem izb m ieszka l­
nych. Chodzi bow iem  o ja k  
na jw iększe w yzyskan ie  w szy­
s tk ich  m ie jsc. H o te le  zaś na 
leżące do różnych in s ty tu ­
c j i  często sto ją  przez d łuż ­
szy czas pustkam i, lu b  są 
(w  w yp ad ku  z jazdów  na- 
p rzyk lad  okresowo przepe ł­
nione... i  w te d y  w łaścic ie le  
ich  sz tu rm u ją  o pomoc do 
D y re k c ji H o te li M ie jsk ich .

Na leży przypuszczać, że 
St. Rada N arodow a zw róc i 
uwagę na tę spraw ę i  w  in ­
teresie dobra powszechnego 
zagadnienie w łaściw ego dys­
ponowania ho te lam i zosta­
n ie  rozw iązane zgodnie z 
zasadami p lanow e j gospo­
d a rk i. (R)

Rozwój
młodzieżowego

współzawodnictwa
We W roc ła w iu  odbyła się 

narada ZM P. na k tó re j 'omó 
w iono zadania o rgan izac ji par 
ty jn ych , m łodzieżowych, za­
w odow ych oraz k ie ro w n ic tw a  
zakładów  pracy w  dalszym  
rozw oju - w spółzaw odnictw a 
wśród m łodzieży. W  dyskus ji 
Podkreślono w ie lk i w k ła d  
m łodzieży w  w yko n a n iu  p la ­
nów  -p rodukcy jnych ; W w ie lu  
zakładach p racy pow sta ły  
liczne b rygady  w spółzaw od­
nictwa.-.

M. tn. w  P a faw ag ti zorga­
n iz o w a n o ..^  b rygad ; p roduk­
cy jnych , w  D O K P  6 brygad, 
w  fab ryce  w ie lk ic h  maszyn 
e lektrycznych  3 brygady.

Rosną zręby Fabryki Samochodów
na Żeraniu

System prefabrykacji —  metodą „na codzień“
W  myśl planu 6-letniego — na Żeraniu k/W arszawy po 

wstaje wielka dzielnica przemysłowa stolicy. Od ltpca br, 
„Beton-Stal" prowadzi tutaj intensywne roboty przy budo­
wie Fabryki Samochodów Osobowych. W czoraj budowę 
zwiedził min. Budownictwa tow, M . Spychalski, wicemini­
strowie Piotrowski i Pietrusiewicz, przedstawiciele Central­
nego Zarządu Przedsiębiorstw Budownictwa Przemysłowego 
i inni.

Jeszcze przed m iesiącem ro ­
sła b u jn a  tra w a  na placu, 
gdzie obecnie wznosi się las 
żelbetowych słupów  oporo­
w ych pod budow ę ko n s tru k c ji 
ha l fabrycznych.

Na piaszczystym , pagórkowa 
tym  teren ie rozpoczęto w y k o ­
nyw an ie  W ykopów pod fu n d a ­
m enty. Następnie p rzystąp io ­
no do betonowania słupów, na 
k tó rych  zm ontowane będą po­
szczególne e lem enty k o n s tru k ­
c ji.

System p re fa b ryka c ji

F ab ryka  Samochodów na Że 
ran iu , podobnie ja k  Zakłady

W ytw órcze  Urządzeń R adio­
w ych, budow ana jes t syste­
m em  p re fa b ry k a c ji Oprócz 
s łupów  oporow ych, k tó rych  
betonowanie odbyw a się przy 
pomocy szalowań, w szystkie 
e lem enty kon s tru kcy jn e  w yko  
nane.będą systemem p re fa b ry ­
kac ji. a w ięc na uziemi, p rzy po 
mocy fo rm , k tó re  można u ży ­
wać k ilk a k ro tn ie . System  ter, 
da o lb rzym ie  oszczędności na 

m ate ria le  d rzew nym  (nie po­

trzeba szalowań, koniecznych 
przy s ta rym  systemie budow ­
n ic tw a  żelbetowego) żelazie 
betonie, a w  doda tku  buduje

się n im  znacznie szybciej.
Już teraz, gdy jeszcze trw a  

betonowanie s lupów  oporo­
w ych —  specjalne ek ip y  zbro­
ja rz y  i  be ton ia rzy  p racu ją  
p rzy  w y ko n yw a n iu  tych  ele­
m entów. Będą one następnie 
zm ontowane na slupach p r; 
pomocy dźw igów .

K u b a tu ra  bu d yn kó w  F a b ry ­
k i Sam ochodów w ynos ić  bę­
dzie ok. 600 m. sześć. Teren, 
przeznaczony pod budowę, w y  
nosi 40 ha. Jest to  jedna z n a j­
w iększych budów  w  Polsce. 
Budów , gdzie zerw ano z trądy  
c y jn y m i p rzedw o jennym i me­
todam i pracy.

Przed te rm inem

Już w  p ie rw szym  m iesiącu 
robót załoga „B e to n -S ta iu “ , 
k tó ra  tu  liczy  osta tn io  przeszło 
1.000 osób, może się poszczy­
cić pow ażnym i osiągnięcia­
m i. Już w ie le  robót w ykonano 
przed term inem .

W  zakładach „T -13 “  
kob ie ta  — rac jona liza to rką

315 miln. dotacji 
na remont w Łodzi

Rada Państw a p rzyzna ła ’ na 
ro k  bież. dla Łodzi dotacje, w  
wysokości 315 m ilio n ó w  zło­
tych  na popraw ę w a ru n kó w  
b y tu  k la sy  robotn icze j. O sta t­
n io  m iasto o trzym a ło  150 m ilio  
hpw. z ło tych za liczk i na ten 
cel, Nadzwyczajna, kom isją, po­
w o łana  do rozdz ia ły  do tac ji 
przeznaczyła na jw iększe k w o ­
ty’ na odbudowę 6 dom ów m ie­
szkalnych na B a łu tach ,.rem o n t 
4 b loków  na Stokach, na na­
p ra w ę  i  budowę s tudn i oraz 
rozbudow ę sieci kan a liza p y j- 
ne j w  dzie ln icach ro b o tn i­
czych-

N ie  w ie le  o n ie j w iedziano. 
B y ła  jedną ze 130 robotn ic , 
p racu jących w  zakładzie w y ­
tw ó rczym  m a te ria łó w  te le tech­
nicznych „T -1 3 ” .

Codziennie p u nk tua ln ie  sta­
w a ła  przy swoim  sto isku, u - 
zbro jona w  śrubokrę t, w ie rta k  

rozpoczynała żmudną robo­
tę. P rzechodziło przez je j ręce 
dz ies ią tk i i  setki śrub, śrube- 
czek, dz ies ią tk i rozdrobn ionych 
na części popu larnych g łośn i­
ków  rad iow ych. T u ta j, na je j 
stole, rozsypane obręcze i te k ­
toniki t ra f ia ły  na w łaściw e m ie j 
sca — to b y ł montaż. 70, 80 i 
w ięcej „g ra jących  skrzynek” , 
to w y n ik  je j całodziennego t r u ­
du

Tow. L u d w ik a  Duda, o k tó ­
re j tu ta j mowa, po lub iła  swój 
„m a ło  w ażny” , ja k  tw ie rd z ili 
n iektórzy, odcinek pracy Bo 
co «tam —- m ów iono — p rz y ­
kręcanie ja k ichś  . śrubek, to 
nie m ontaż całych rad ioodb ió r- 
n ików , k tó re  przechodzić m u ­
szą przez 20 stoisk, przęz k i l ­
kadziesiąt r ą k , . zan im  zaczną 
grać.

A le  tow . Duda w iedzia ła, że 
je j odcinek pracy jes t tak  sa­
mo w ażny, ja k  inne. I  p rzy ­
kręca jąc setk i śrubek dziennie, 
m yśla ła, ja k b y  tu usp raw n ić  
pracę, aby zwiększyć w y d a j­
ność, stw orzyć nowe m oż liw o ­
ści, oszczędzania. N ie m yśla ła  
na próżno.

D a jc ie  m i stół

K tóregoś dnia zw róciła  się do 
k ie ro w n ik a  ze s łow am i: „D a j­
cie m i osobny stół, dużo m ie j­
sca i przyn ieście trz y k ro tn ie  
w iększą liczbę skrzynek, g ło ­
śn ików , śrubek, n iż zw yk le ” . 
Popatrzono na n ią  ze zdz iw ie­
niem. aje s tó ł dano i części p rzy 
niesiono. Po wszystk ich salach 
fab rycznych  rozeszła się n o w i­
na: „D uda  coś szykuje. M y ś li 
pobić „ re k o rd ” . Tu i  tam  spie­

rano się, że n ic  nie w ym yś li, 
gdzie indzie j znowu tw ie rdzo ­
no: (Jeżeli ta k  stanowczo za­
częła, to na pewno coś w y n a j­
dzie” .

A  Duda rozpoczęła robotę.
Już pierwsze godziny w y k a ­

zyw a ły zaw rotne tem po pracy. 
Ilość zm ontowanych g łośn ików  
zwiększała się z m in u ty  na m: 
nutę. „Zobaczym y da le j”  — 
m ó w ili n ieu fn i. Do „ fa jra n tu ” 
jeszcze daleko.

Z chw ilą  sygnału na znak 
zakończenia dn ia  pracy, zam il­
k li jednak ci, co m ó w ili: „zoba­
czym y d a le j” . Przed tow. D u ­
da p ię trz y ł się stos gotowych 
do w y s y łk i g łośn ików .

Przystąp iono do, obliczeń I  
okazało się. że robotn ica, sto­
sując sw ó j now y system p ra ­
cy, oddała trz y k ro tn ie  większą 
ilość 'gotowych g łośn ików , niż 
zw ykle. K om is ja  specja listów  
stwierdziła, te  w ykopan ie  tych 
g łośn ików  przy zastosowaniu 
nowego systemu pracy nie b u ­
dzi żadnych zastrzeżeń.

Następne d n i p racy tow . 
D udy w ykaza ły, że je j sukces 

mie b y ł jednorazow ym  z ry ­
wem. Od w ie lu  ju ż  dn i u trz y ­
m u je  się ona na tym  samym 
poziomie, a naw et zwiększa 
wydajność pracy. W ykonanie 
na p rzyk ład  22 g łośn ików  za­
b iera  je j obecnie ty le  samo 
czasu, co przed ulepszeniem sy­
stemu pracy — 1 głośnik. N o­
w y system s tw o rzy ł ponadto 
w a ru n k i cło w ygospodarow a­
nia doda tkow ych oszczędności, 
obniżając . koszt m ontażu je d ­
nego g łośn ika z 228 zł ha 96.

Pom ysł rac jo n a liza to rsk i 
tow. Duda ma jeszcze i  inne 
doniosłe znaczenie. Zmusza on 
dyre kc ję  fa b ry k i do opracow a­
n a  zwiększonego planu p ro ­
dukcy jnego  dla całego zakładu 
s w a rz a ją c  iednocześnie k o -

n-oczność zwiększenia w y d a j­
ności we wszystk ich działach. 
P ’ O oblecze się to  w. rea lne 
k s o U łty  z chw ilą , k iedy zak ła ­
dy o trzym a ją  now y budynek o 
przystosowanych do m asowej 
p ro d u k c ji urządzeniach.

Tajemnica uspraw ien ia

„T a je m n ica ”  ulepszenia ra ­
cjona liza to rsk iego tow . D udy 
nie  jes t b yn a jm n ie j skom p li­
kowana. N ie  wym aga doda tko­
wych pom ocniczych narzędzi 
pracy. Ulepszenie polega na 
system atycznym  Rozłożeniu na­
stępujących po sobie czynności. 
Dotychczas robotn ica  m on tu jąc 
jeden głośn ik, p racow ała przy 
n im  ta k  długo, aż pracę ca ł­
kow ic ie  ukończyła. Dopiero 
w tedy sięgała po d rug i głośnik. 
Tow. Duda postępuje inaczej! 
U k łada  na stole szeregami 
s k rzyn k i „z  w nętrznościam i”  
g łośników , w y licza  ilość ś ru ­
bek, blągzęk, i tp ,  potrzebnych 
dc każdego z, nich. Teraz do­
p iero następuje sama praca. K o 
le j no, nie p rze ryw a jąc  te j sa­
m ej czynności, podchodzi z 
w ie rta rk ę  do skrzynek, ro ­
biąc dz iu ry . Po ukończeniu tej 
p racy bierze śrubokrę t i  znowu 
ko łg jno, przykręca śruby. I 
tak  jes t z każdą czynnością. 
W ys iłek  jest w tedy m niejszy, 
— a w yda jność o w ie le  w ię k ­
sza.

Tow. Duda jest dum na ze 
swojego , ulepszenia. S tw o rz y ­
ła przecież w zakładzie a tm o­
sferę sprzyja jącą rozszerzaniu 
się współzaw odnictw a p racy i 
rac jona liza tors tw a i pow iększy 
ła znacznie swoje zarobki. Po­
m ysł je j kom is ja  ra c jo n a liza ­
c ji zakw a lifiko w a ła  ja ko  do­
skonały. Tow. Duda o trzym a ła  
54 tys. z ł nagrody i  dz is ia j no ­
si zaszczytny ty tu ł „p rzo d o w ­
n icy  p racy".

W O JC IEC H  B A B S K I

. D z ięk i zastosowaniu gruzo- 
betonu pod budowę fundam en­
tu  (zam iast betonu itp .) zao­
szczędzono ju ż  ok. 27 m iln . zł. 
Roboty są zakordowane n iem al 
w  100 proc.

W  c h w ili obecnej 90 proc. 
słupów  oporow ych pod budowę 
h a li N r 1 jest ju ż  wykonane. 
Załoga zobowiązała się w y k o ­
nać do 9 w rześnia b r „  to zna­
czy do następnej na rady w y ­
tw órcze j —  s łupy oporowe ha li 
N r  1 w  100 proc., a h a li N r : 
w  60 proc. W ten sposób uzy­
ska się znaczne przyspieszenie 
robót.

C a łkow ite  zakończenie m on­
tażu k o n s tru k c ji h a l p ro du kcy i 
nych p rzew idyw ane jest jesz­
cze w  ro k u  bieżącym.

Obok fa b ry k i —  gm achy 

społeczne

Obok fa b ry k i w ybudowano 
ju ż  gmach szkolny. Będzie się 
tu ta j m ieścić szkoła p rzem y­
słowa, w  k tó re j będą się kształ 
cić przyszli p racow n icy fa b ry ­
ki. Szkoła ta zostanie urucho-ł  
m iona ju ż  w  roku  1951.

Poza tym  p ro jektow ana jest 
budowa specja lnych pomiesz­
czeń na żłobek, dom  op iek i nad 
m atką  i  dzieckiem , b ib lio tekę , 
św ietlicę , gospodę ludow ą, dom 
k u ltu ry  i  sportu  itp .

Pom iędzy now obudow anym  
osiedlem m ieszkan iow ym  dla 
robo tn ików  na Pradze, a Ś li­
w icam i — p ro je k tu je  się bu ­
dowę w ie lk iego stad ionu spor­
towego.

. Jednocześnie z budową fa ­
b ry k i prowadzona, je s t budo­
wa to ru  próbnego d la  samo­
chodów o długości ok. 2,5 km. 
P racu je tu ta j ok. 200 ju na ków  
ze „S łużby Polsce“ .

Pierwsze samochody w  1951 r.

Budowa F a b ryk i Samocho­
dów  Osobowych na Żeraniu 
zakończona będzie w  roku 
1051. W  końcu 1951 r, w y p ro ­
dukow ana zostanie pierwsza 
pa rtia  samochodów, a w roku 
1952 rozpocznie się. p rodukcja  
seryjna.

O tym , że te te rm in y  zosta­
ną dotrzym ane dowodzi za­
pał z ja k im  pracu je  przy bu ­
dowie załoga „B e to n -S ta lu “ 
W śród n ie j je s t w ie lu  „w e te ­
ran ów “  z T rasy W —Z.

Tem po pracy rośn ie tu ta j z 
godziny na godzinę. Robotn icy 
nabiegają coraz w iększej .wpra 
w y w  pracy systemem p re fa ­
b ry k a c ji, systemem k tó ry  by i 
eksperym entem , zastosowanym 
po raz p ierwszy p rzy  budow ie 
ha l fab rycznych Z akładów  
W ytw órczych Urządzeń Radio 
wych, a k tó ry  stał się metodą 
„na  codzień“ , w prow adzoną na 
szeroką skalę w  naszym  bu ­
do w n ic tw ie  przem ysłow ym .

(iw a)

ZAMP szkoli 
aktywistów

Zarząd G łów ny  Z A M P  zor­
ganizował w  dn iach od 2 da 
31 s ie rpn ia  w  O tw ocku Centra l 
n y  K u rs  S zko len iow y dla 150 
a k tyw is tó w  uczeln ianych.

W czasie jednomiesięcznego 
ku rsu  uczestnicy zapoznają się 
z ideo log ią  m arks is tow ską, z 
zagadnieniam i p o lity c z n y m i. i 
o rgan izacy jnym i ruchu  m ło ­
dzieżowego.

K om itet Obrońców Pokoju  
obradował w Szczecinie

Robotnicy Opola 
otrzymają 80  

nowych mieszkań
Zarząd M ie js k i w  O po lu  czy­

n i s ta ran ia  by polepszyć w a ­
ru n k i m ieszkaniow e św iata 
pracy. W  bież. ro k u  na ten  cel 
została przeznaczona kw o ta  45 
m iln . zł. W tra kc ie  odbudow y 
zna jd u ją  się b lo k i, w  k tó rych  
św ia t p racy  do końca br, uzy­
ska do u ży tk u  80 now ych m ie ­
szkań.

Szkoła hodowlana
0

powstaje
0

na Dolnym Śląsku
Jedna z p ierw szych w  Polsce 

— Średnia Szkoła Hodow lana 
pow sta je  na D o lnym  Ś ląsku — 
w  Sołtysow icach.

Szkoła w  Sołtysow icach ode­
gra szczególną ro ię  w  gospo­
darce hodow lane j w  ram ach 
a k ć ji H. D o lny Ś ląsk uzyska no 
we k a d ry  .w yk w a lifik o w a n y c h , 
m łodych hodowców.

W Szczecinie odbyło się p le­
narne posiedzenie W ojewódz­
kiego K o m ite tu  O brońców  Po­
ko ju , w  k tó ry m  w z ię li udzia ł 
przewodniczący k o m ite tó w  po 
w ia tow ych .

P rzew odniczący ko m ite tu  — 
Jerzy A nd rze jew sk i —  w y ­
g łos ił re fe ra t p t. ..Rok w a lk ; o 
p o k ó j“ - M ów ca s tw ie rd z ił, że 
w a lka  o pokó j pow inna  m ieć 
cha rak te r a k c ji zb iorow ej, łą ­
czącej w  sw oich szeregach lu ­
dz i p a r t i i i  bezpa rty jnych , w ie

rżących i  n iew ierzących, ch ło­
pów i  in te ligencję - Kończąc 
swój re fe ra t A nd rze jew sk i za­
apelow ał do zebranych, aby 
walcząc o pokój, jeszcze ba r- 
dzie i w zm o g li swą czujność 
wobec w sze lk ich  p rze jaw ów  
w ro g ie j dz ia ła lności w  stosun­
k u  do P o lsk i Ludow e j.

W  na jb liższym  czasie w 
Szczecinie, K osza lin ie  i  w szy­
s tk ich  pow ia tach w o jew ódz­
tw a  odbędą się wiece, pośw ię­
cane w a lce  o pokój.

Współzawodnictwo kobiet 
wiejskich woj. krakowskiego

Wędrowna pasieka
Ref, Roi- p rzy  sta rostw ie  w  

Je len ie j Górze łącznie ze Zrze 
szeniem Pszczelarzy zorgan izo­
w a ł akc ję  pasiecznictwa w ę­
drownego. Polega ono na prze 
w iez ien iu  czasowym u li pszcze 
lic h  do pow. B o les ław ie t Ż a­
gań, celem w yko rzys tan ia  
przez pszczoły roz leg łych  tam 
wrzósow isk. ponieważ w  pow. 
je len iogó rsk im  ro ś lin y  m 5odo- 
da jne o k w itły .

A kc ja  ta. zgodnie z op in ia  
fachowców  jes t bardzo celo­
wa.

Ogłoszenia drobne

L iczba  kob ie t w ie js k ic h  w o j. 
krakow skiego, zorgan izow a­
nych w  ko łach gospodyń w ie j­
skich zw iększyła  się w  ciągu 
7 m iesięcy o ponad 80 proc. O - 
becnie w  694 ko łach p racu je  o- 
kofo 23 tys. kob ie t w ie jsk ich .

W  trzec im  etap ie  współza­
w o dn ic tw a  pracy, ko ła  poświę 
c iły  szczególną uwagę zorga­
n izow an iu  op ie k i nad m atką  i  
dzieckiem . Zorganizow ano 464 
dziecińce. w  k tó ry c h  znalazło 
opiekę około 19 tys. dzieci 
chłopskich-

Poważne w y n ik i uzyska ły 
kob ie ty  na odcinku p racy k u l­
tu ra ln o  -  dśw iatow ej. M. In.

ko ła  gospodyń zorgan izow ały 
osta tn io  119 zebrań, poświęco­
nych walce o  pokój.

Coraz żyw szy ud z ia ł b io rą  
ko b ie ty  w ie jsk ie  w  p racy  tere­
now ych ra d  narodow ych , spół­
dzielczości w ie js k ie j, ko m ite ­
tó w  członkow skich , radach 
k o n tro li i  ZSCh.

W czasie trzeciego etapu 
w spó łzaw odn ictw a pracy, k o ­
b ie ty  zrzeszone w  ko łach go­
spodyń p rzepracow a ły  w  ra ­
mach „C zynu  chłopskiego“  po­
nad 25 tys. godzin p rzy  rem on­
cie św ie tlic , urządzan iu  boisk 
sportow ych , nap raw ie  d#óg i  
m ostów  itp .

79 tys. km  bez rem ontu
wynikiem  współzawodnictwa 

kierowców

P o s z u k u je m y  w y k o n a w c ó w  d o k u ­
m e n ta c ji te c h n ic z n e j o b ie k tó w  

b u d o w la n y c h . 
Z g ło s z e n ia :

O k rę g o w y  O d d z ia ł W arszaw a , 
u l.  Hoża 51.

N ow oczesna  k o b ie ta  n ie  u m ie  żyć  
bez ty g o d n ik a  . .K O B IE T A “ . S p ra ­
w y  l it e r a c k ie  i  a r ty s ty c z n e , spo ­
łeczn e  i  p o lity c z n e , e k o n o m ic z n e
i g o sp o d a rsk ie , o raz  w s z y s tk ie  in ­
ne s p ra w y  żye ia  co dz ie n ne g o , in ­
te re s u ją c e  ka żdą  in te l ig e n tn ą  k o ­
b ie tę  — zn a jd z ie s z  w  ty g o d n ik u

„ K O R  I  E T A “
Cena e gze m p la rza  25 zt.
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Ę J M Z A
rl łu m .  St. S trum p h -W o jtk iew icz

—  Jestem szczęśliwy, że znalazłem  się tu ta j.' 
Wiesz przecie, że przed w o jną  m ieszkałem  w  D reź­
nie,. a tam  z całą pewnością wkroczą Rosjanie. 
C hc ia łbym  popatrzeć dz is ia j na starego K a r la  H u ­
be rta  ’ja k  gdacze nad swoją skarbonką...

G ün ther roześm iał się ch rap liw ie .
P rzyszedł F rentze l, m rucza ł:
—  Coś nie do pojęcia!.. Gdzie jes t füh re r?  Jego 

o rle  oko pow inno widzieć- ten dram at... W inne są 
żm ije  m ieszczaństwa, skorp iony H im m lera ...

G ün ther pow iedzia ł mu:
■— Dość narzekania! o füh re rze  przesta ły  m y ­

śleć nawet ko ty , nie m ów iąc o psach. Teraz in te ­
resu je wszystkich co innego: k to  tu ta j nadejdzie? 
Jestem w dobrym  usposobieniu, ponieważ jestem 
przekonany, że p rzy jdą  tu A m erykan ie . Już nie 
m ów ię  o B e rlin ie  albo Dreźnie, tam  będzie koszmar, 
ćóś gorszego niż czerw oni tru d n o  w ym yś lić . A le  
n ie  zamienię dziś mojego m ieszkania na na jw spa­
n ia lszy dom w S tuttgardzie.

— Ponieważ do S tu ttga rdu  w e jdą Francuzi. To 
lepsze niż Rosjanie, ale to też paskudna muzyka... 
W Ameryce nie by liśm y, a we F ra n c ji przesiedzie­
liś m y  c#e ry  lata. To jest, że tak  się wyrażę, re ­
w izy ta . zresztą i w  ogóle — Francuzi są dege­
neratam i, nie darm o lub ią  m urzynów . A m eryka n ie  
to dobre ch łopak i, p rzy jem n i i p ra w d z iw i a ry j-  
czycy...

— Dlaczego? — spyta ła H ilda .
D n ia  następnego G ün ther przyszedł z sensacyj­

nym i w ia iom ościam i:
— W yjechali na spotkanie!
—  K to  wyjechał?
— Ośmiu naszych o ficerów . Na samochodzie umo- 

*9 w a li „C ;erw ony K rz y ż ” .«

— N ic nie rozum iem  — do kogo w yjecha li?
— Do kogo? Rzecz jasna, źe n ie  do fiih re ra . Do 

A m erykanów . Trzeba, żeby A m eryka n ie  prędzej 
zaję li m iasto. Przecież nie będziemy, tu wpuszczali 
Francuzów. A  zresztą i. t u t a j , dużo jest zb ie ran i­
ny — Rosjanie, Polacy, F rancuzi, ta k ie  to w a rzy ­
stwo by łoby  n ie  od tego, żeby urządzić rzeź. Nasi 
parlam entàriusze gw a ra n tu ją , że nie będzie żad­
nego oporu. D roga jes t każda godzina...

G erta przeszukała szafę, znalazła porw ane dzie­
cinne prześcieradło i  w yw ie s iła  je  na ba lustradzie  
ba lkonu.

A m eryka n ie  podobali się Gercie, a Irm a  odrazu 
w yzd row ia ła , stała przy  okn ie i  uśm iechała się:

—  G erta, spó jrz  na tego oficera. P rzypom ina m i 
film ow ego aktora... nie parniętarn nazwiska... Jak i 
ma m iły  uśm iech!

D n ia  następnego- Irm a  zaczepiła A m erykan ina . 
Ten uśm iechnął się i  od rzek ł-

— Masz m iły  pyszczek, ale nie stać m nie na za­
płacenie sześćdziesięciu p ięciu dolarów...

Irm a  rozp łaka ła  się: w z ią ł m nie  za p rostytu tkę . 
T rochę uspoko iła Się w ieczorem , k iedy  G ün ther 
opow iedzia ł, że A m erykanom  zabroniono u trz y m y ­
wać stosunki z ludnością, w in o w a jcy  m ają p łacić 
karę. Irm a  ośw iadczyła:

— Oto dlaczego tak m i odpowiedział... A le  to 
jest g łupie. Rozum ia łabym , że nie chce rozm aw iać 
z füh re rem  A le  dlaczego to się tyczy mnie? Oni 
m i się podobają. Zawsze m arzy łam  o po jechaniu 
do M ia m i albo H ollyw ood...

W k ilk a  dn i później gabinet Johanna został za­
re kw iro w a n y : zam ieszkał tam  m łody porucznik 
Harper. Zaraz pierwszego dnia A m eryka n in  o fia ­
row a ł G ercie pude łko konserw , a Irm ie  tab liczkę 
czekolady. G erta zapytała go:

— Czy ta przeklę ta w o jna prędko się skończy?
— Teraz n ied ługo już. Nasze czołgi pędzą gdzie 

ty lk o  chcą. N aw et nie w iem , gdzie mogą być obec­
nie. Może w  A u s trii! A Rosjanie b iją  się- św ietnie. 
Teraz mam y dobrze. W zim ie było  paskudnie. N ie ,

m ów ię ju ż  o I ta l i i ,  tam  m ie liśm y p raw dziw e p iekło , 
m yśla łem  że z niego nie  wylezę. A  ja  m am  zonę, 
małe dziecko...

G ertę roz rze w n iło  to, o ta rła  oczy.
M im o  w szystko mężczyźni są w aria tam i... Po 

co urządza ją w o jny?

To w y  zaczęliście wojnę. To znaczy -— N ie m ­
cy... T ak p rzyn a jm n ie j u nas pisano... Czy pan i m y ­
śli, że ja  rozum iem , o co m y walczym y?... Podobno 
zagrażaliście A m eryce. G dyby m nie  o to spytano, 
nie w yp ow ied z ia łbym  w am  w ojny... M am  , w  C h i­
cago m ieszkanie da leko lepsze niż to. A le  tu  jes t 
zacisznie i  odpoczywa się po francu sk im  błocie. 
W ogóle N iem cy podobają się nam. O fice row ie  
m ów ią : „Nareszcie dostaliśmy, się do ku ltu ra lneg o  
k ra ju ” . A  szeregowym jest wszystko jedno, to do­
b rzy  chłopcy i  b iją  się doskonale, ale n ic  ich nie 
c-bchodzi m iędzynarodow a p o lityka , chcą do domu...

H a rpe r ro z w a lił się w  fo te lu  i zaczął podziw iać 
irm ę  . W nocy by ła  wynagrodzona za niedawną 
obrazę, zaś dn ia  następnego postanow iła odświeżyć 
w  pam ięci swoje szkolne wiadom ości, w yp isa ła  do 
zeszytu angie lskie  s łówka i z fu r ią  je  w ykuw a ła .

G ünthera pozostaw iono na jego stanow isku. Co 
praw da pow iedziano mu, że wszyscy h itle ro w cy  
będą później sprawdzani, ale G ün ther spo jrza ł na 
wesołego A m eryka n ina  i  uspoko ił się.

W dwa dn i później przyszedł F rentze l i zaczął 
tra jko ta ć :

— Ś w ia tło  A m e ry k i to św ia tło  Goethego. W a­
shington i E isenhower w y ra z ili to  wszystko, o czym 
m arzy ły  na jszlachetn ie jsze g łow y w  Niemczech...

Gerta p rze rw a ła  m u z iry ta c ją :
— Co pan będzie teraz ro-bił? Pańską „K ra f t  

durch Freude”  z pewnością zam knęli...
— O rgan izu ję  „L ig ę  chrześcijańskiego i demo­

kratycznego u zd row ien ia ” . A m erykan ie  obiecali m j 
ca łkow ite  współdzia łan ie .

M a lu tka  G retchen przyszła prom ien ie jąca: A m e­
ry k a n in  dął je j smacznego cukierka. T y lk o  Rudi 
nie ppddaw a ł się, m ó w ił;  (a. t

R A D I O
ŚR O D A  — 24 S IE R P N IA

P o czą te k  a u d y c ji  5.10, S yg n a ł 
czasu 12.00, W ia d o m o ś c i 5.15, 6.00,
7.00, 8,00, 12.01, P ro g ra m  na dziś 
8.55.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . 
5.15, 6.40, . 7.15, 8.05 M u z y k a . 6.30 
G im n a s ty k a . 8.55 In fo rm a c je ,  0.00 
P rz e rw a , 12.25 D la  w s i:  „Z im o w e  
zapasy z ie lo n k i d la  d r o b iu ” , przy  
p o ra n ie n ia  g osp o d a rsk ie , 12.55 M e ­
lo d ie  lu d o w e , 13.35 M u z y k a  ro z ­
r y w k o w a . 1.4,05 R ep o rta ż , 14.15. M u  
z y k a  k a m e ra ln a .

F a la  — 1339,3 m
W ia d o m o ś c i 17.00, i»,00, J l . f f

23.00, P ro g ra m  na d z iś  15.25, na 
J u tro  23.50.

W sze ch n ica : 15.50 (L is ta  s łu c h a ­
czy  W .R , z w o ln io n y c h  od egzam i 
n u ).

15.30 D la  d z ie c i, 16 00 M u z y k a  lu  
d ow a , 16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  
D eb u ssy , 17.15 M e lo d ie  f i lm o w e  i  
o p e re tk o w e , 18.00 „G ło s  m a ją  ko_* 
b ie t y ” , 18.15 P o g a d a n ka . 18.25 M u - 
7,yka ra d z ie c k a , 18.40 M o n ta ż  poe­
t y c k i  (w  ro c z n ic ę  ś m ie rc i L .  Szen 
w a ld a ), 19.15 „O  s z k o ła ch  T P D ” ,
19.30 K o n c e r t  C h o p in o w s k i. 20.00 
F e lie to n . 20.20 M u z y k a  lu d o w a . 
21.40 „D a le k o  od  M o s k w y ”  — Aża 
Jewa, 22.00 U lu b io n e  m e lo d ie . 22.45 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 23.10 R ep o r 
taż  z m ię d z y n a ro d o w e g o  w y ś c ig u  
k o la rs k ie g o , 23.30 R e c ita l w io lo n ­
c z e lo w y  P . Casalsa (p ły ty ) ,  24.00 
K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  w ła s n y  W a rs z a w y  
na  f a l i  395,8 m

W ia d o m o ś c i 16.30, 17.45. 19.45,
22.00, 23.99, P ro g ra m  n a  d z iś  16.25, 
na ju t r o  23.10.

16.50 M u z y k a  ta n e czna , 17.15 
„ Ż m i ja ”  — S ło w a c k ie g o , 17.30 So 
nata  B e e th o v e n a , 18.00 M u z y k a  ra 
d z ie c k a , 18.30 A u d y c ja  o ZSR R , 
18.45 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 19.00 
Z  ży c ia  W ę g ie r, 19.10 „G r a m y  w  
s z a ch y ” , 19.25 U tw o r y  fo r te p ia n o ­
w e , 20.00 M u z y k a  p ow a żn a , 20.40 
„P o c z m ls trz “  — P u s z k in a , 21.09 
„F ra n c ja  p rz e m a w ia  d o  P o ls k i” .
21.30 M u z y k a , 21.40 „ A rc h ip e la g  lu  
d z i o d z y s k a n y c h "  — N e v e r ly ,  22.20 
M u z y k a  p ow a żn a , 23.15 K o n ie c  au 
d y c ji .

W span ia łym i os iągnięciam i 
może się poszczycić personel 
pa rku  samochodowego M in i­
sterstwa A d m in is tra c ji P u ­
blicznej.

D zięk i w spó łzaw odn ictw u 
m iędzy k ie row ca m i 10 samo­
chodów osobowych m a rk i „Che 
v ro !e t“  przebyło  ponad 50 tys. 
km. bez kap ita lnego rem ontu 
Należy dodać, że 2 z tych sa­
m ochodów osiągnęło po 70 tys. 
km. a jeden — przekroczy ł na­
w et 79 tys. km . co jest d la  w o ­
zów- te j m a rk i n ie lada w yczy-

hem. W szystkie samochody 
zna jdu ją  się w  doskonałym i st« 
n ie  i  n ie  m ia ły  dotychczas żad­
ne j aw arii.

Również \j’ garażach C en tra l 
nego K om ite tu  Ż ydów  w  P o l­
sce dw a j k ie row cy  p rze jecha li 
bez rem ontu ponad 60 tys. km . 
na samochodach -osobowych 
m a rk i „C h e v ro le t“ .

R ezulta ty te pow inny  zachę­
cić inne in s ty tu c je  do w p row a­
dzenia współ za w odn ic tw a ■mię­
dzy k ie row cam i.

Robotnicy PZPR N r 3 
biorą udział w akcji remontowej

O grom ny rozm ach robó t bu 
dow lanych w  w ie lk ic h  ośrod­
kach zniszczonych w ojną, 
zgrom adził w iększość fachów  
ców budow lanych . ta k  że 
spowodowało to  prze jśc iow y 
b rak fachow ców  w  innych 
m iastach m. im. w  Łodzi. To 
też Załoga Państw ow ych Za­
k ła dó w  Przem ysłu B a w e łn ia ­
nego N r  3 w  Łodzi, postano­
w iła  przy jść  z pomocą w ła ­
dzom m ie jsk im  w  rozw iąza­
n iu  tego problem u. P rzy po­
mocy zatrudn ionych w  za­
k ładach fachow ców  przepro­

wadzi się z dostarczonych 
przez F G M  m a te ria łó w  budo­
w lanych rem ont 5— 6 w ska ­
zanych bu d yn kó w  m ieszka l­
nych.

Na apel ro b o tn ikó w  „ T ró j­
k i ba w e łn ian e j“  w ie le  załóg 
fa b ry k  zgłosiło na ręce prze­
wodniczącego F G M  w n iosk i o 
przydzie len ie  im  dom ów  do 
napraw y.

O byw a te lsk ie  s tanow isko  
ro b o tn ikó w  pozw o liło , w  ten 
sposób oddać do uży tku  w ię k  
szą ilość m ieszkań w  p rz y ­
spieszonym te rm in ie .

Nowoczesna instalacja ogrzewania 
w osiedlu robotniczym

Pow sta jące w  Dębcu pod 
P oznaniem  o lb rzym ie  osiedle 
robotnicze zostanie wyposażone 
w  n a jb a rd z ie j nowoczesne u - 
rządzeniia centra lnego ' ogrze­
wania. Jeszcze przed zim ą do 
80 w ie lom ieszkan low ych blo­
ków  doprowadzone zostaną ru  
ry , k tó ry m i pop łyn ie  gorąca 
woda z e le k tro w n i Z ak ładów  
Cegielskiego. B udow ę g łów ne j 
l in i i  o d ługości ponad 1,5 k ilo  
m etra ju ż  rozpoczęto. Roboty 
zostaną ca łkow ic ie  zakończo­
ne wczesną jesien ią , co pozwo 
H na szybkie przeprowadzeń ie 
prac w ykańcza jących p rzy o-

Siedłu robo tn iczym  w  okresie 
z im owym .

Koszt budow y centra lnego 
dalekosiężnego ogrzewania, w y  
niesie około 80 m iln . zł jednak 
— że oszczędności uzyskane dzię 
k i n iem u (ok. 25 m iln . z ł rocz­
nie) zam ortyzu je  in w estyc ję  
przed up ływ em  4 la t.

Na leży zaznaczyć, iż  tego ro  
dzaju in s ta la c ja  jest jedną z 
p ierw szych w  Polsce. P rzyk ła  
dy  Zw . Radzieckiego i  Czecho 
Słowacji, gdzie dalekosiężne 
cen tra lne ogrzewanie jest sto­
sowane w  bardzo szerokie j 
skali, pozw a la ją  przypuszczać 
te  ins ta lac ja  dębiecka zda eg­
zamin.

„ T R Y B U N A  Ł U P U "
W yd a w ca  • K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie ) Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R S .W  „P ra s a ”

R e d a kc ja -
W arszaw a, u l  S m o ln a  12. ' 

T e le fo n y  R e d a k to r N acze ln y  
9-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  9-33-28 ^ e k rp ia rz  

R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł z a g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m le H k i 

B-71-82 M u ta c je  8-71-79 
C e n tra la : 8-82-28. 8-51-04. 6-62-05 

8-57-62. 8-37-84. 
P R E N U M E R A T A !  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra  
lu  z l 150 — p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz na je d e n  adres 
o a r ty m a  z l 75 -  za g ra n iczna  

jrl 300—
K o n to  P K O  -  N i 1-1374 

P rzy  z g ło sze n iu  p re n u m e rs u  
na leży  podać d o k ła d n y  1 czy 

te in y  adres
A d m in is tra d a ' W arszaw a ul 

Sm olna 13 tel. 0-29,84 
K olportaż te l 6-71-80 B iur:.

R ek la m  t O g ło s z e ń - 0 5023 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  R?W  

P ra sa " u t S m o ln a  10

B-84470

3 nowe probiernie ryb
powstaną w Warszawie

O ddzia ł W arszaw ski C entra­
l i  R ybne j przeprowadza w  cią 
gu m iesięcy le tn ic h  (lip iec, 
s ierp ień) obserwacje chłonnoś­
ci ry n k u  stołecznego. Ob serw a 
cje te  w ykazu ją , że ry n e k  sto­
łeczny reg u la rn ie  pochłania 
coraz większe ilośc i ryb .

W s ie rpp iu  br. rozprowadzi- 
się ok. 200 ton ryb.

w  stosunku do

We w rześn iu  br. spodziewa­
ne jest dalsze zw iększenie się 
chłonności rynku . A b y  u n ik - 
nęć zahamowań w  dostawach 
rybnych  O ddzia ł W arszawski 
C. R. poczyn ił ju ż  przygotowa 
nia do sezonu jesiennego. D ia 
W arszaw y p rzyg o tow u je  się 
na wrzesień d w u k ro tn ie  wigK

szą ilość ryb  
s ie rpn ia br.

Równocześnie ze wzrostem 
chłonności ry n k u  warszawskie 
go daje się odczuwać w  sto­
lic y  b rak popu la rnych  probier 
n i rybnych.

CR prow adzi ju ż  prace bu_ 
dow lanę w  da w n ym  loka lu  
..W róbel”  na Pradze, przy ul- 
S ta lowej, gdzie znajdzie po­
mieszczenie nowa prob iern ia . 
O tw arc ie  je j nastąpi w dn iu 
1 lis topada br.

W dalszej ko le jnośc i p rz e w i­
du je  się uruchom ien ie  p ro­
b ie rn i na M okotow ie  przy ul. 
P u ław sk ie j 0raz na Z o ib o r» r , 

iw .b j
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D okum enty zd rady

Jak sanaefa współ pracowała 
z N iem cam i?

W  maju 1935 r. wybuchł tzw, „kryzys sudecki“ . Pod pozo­
rem „obrony praw mniejszości niemieckiej w Czechosłowa­
cji“  hitlerowcy rozpętali kampanię, która w parę miesięcy 
później zakończyć się miała niesławnej pamięci układem mo­
nachijskim, a w marcu 1939 r. doprowadziła do całko­
witej aneksji Czechosłowacji. Połknięcie Czechosłowacji ozna­
czało spotęgowanie „Drsng naeh Osten“  i bezpośrednie 
otwarcie drogi na Polskę. Rozumiał to nawet — jak wynika 
* poniższego tekstu — taki człowiek jak gen. Gnmelin, „N ie 
rozumiał“  tylko przyjaciel Hitlera — faszyzm polski i wyko­
nawcy jego polityki. Zamieszczone poniżej fragmenty ,.ściśle 
tajnego“  raportu sanacyjnego ambasadora w Paryżu, Łuka- 
siewicza — obecnie czołowego działacza agentury amerykań­
skiego wywiadu, tzw. „międzymorza“ — odsłaniają zdradę 
i zaprzaństwo faszyzmu polskiego, jego nienawiść wobec 
ZSRR i głupotę polityczną jego orędowników. Zarazem uka- 
rują one politykę francuskich prohitlerowców, której wyni­
kiem było rozgromienie Francji.

R aport Łuka  sien: i

Ambasada R. P. w Paryżu 
N r 1 F/1S 

W  sprawie:
rozmowy z p. min. Bonn et

Do Pana Ministra Spraw Zag 
w W a r s z a w i e

W  dn iu  dzisiejszym  o godz. 
11 m. 45 udałem  się do m in i­
s tra  Bonnet, celem w ykonan ia  
in s tru k c ji Pana M in is tra  z dn. 
24.5. b r. N r  8 B erlin ...

Po d w u k ro tn y m  odczytaniu 
mego kom u n ika tu  m in . Bonnet 
jak. w  poprzednie j rozm owie, 
n ie  od razu p rzys tą p ił do o - 
m ów ien ia  go, lecz zaczął od u -  
w ag n a tu ry  ogólnej. P ow iedzia ł 
m i m ianow icie, iż rozm a w ia ł z 
gen. G am elin na tem at naszej 
sy tua c ji stra teg iczne j w  w y ­
padku, gdyby  Czechosłowacja 
b y ła  zajęta przez N iem cy, i  że 
sztab francu sk i uważa, że b y ­
ło b y  to  ogrom nym  i  bardzo nie 
bezpiecznym  pogorszeniem 
naszej sytuacji w o jskow e j. M a 
zam ia r kon tynuow ać rozm ow y 
z p rzedstaw ic ie lam i a rm ii fran  
cusk ie j na ten tem at, aby po­
znać szczegółowiej argum en­
ty , prosi jednak, abym  ju ż  te ­
raz zw ró c ił uwagę mego rzą ­
du na powyższe...

Następnie m in . Bonnet o- 
m ó w ił obszernie i  z w yraźnym  
naciskiem  sprawę stosunku do 
R osji S ow ieckie j w  danej sy­
tu a c ji i  w  pew nym  stopn iu  w  
oderw aniu  od n ie j. P ak t fran  
cusko -  sow iecki je s t bardzo 
„vag ue ” , rząd francusk i n ie  dą 
ży b yn a jm n ie j do op ieran ia się 
na n im , będzie w ięc on g ra ł 
i m ia ł znaczenie w m i irę  tego, 
ja k  F ranc ja  będzie odczuwała 
w ahan ia  Polski. M in . B onnet o- 
sobiście n ie  je s t zw o lenn ik iem  
w spó łp racy z kom unizm em  
Rząd francu sk i chc ia łby  o - 
przeć się ca łkow ic ie  na Polsce 
i  w spó łp racy z nią i  p ragną łby  
zacieśnić, sprecyzować i  rozsze­
rzyć  nasze stosu.nk, sojuszni­
cze. Osobiście m in . Bonnet b y ł­
by bardzo zadowolony, gdyby 
m óg ł na skutek w y jaśn ien ia  
w spółp racy z. Polską ośw iad­
czyć Sow ietom , iż n ie  potrzebu 
je  ich  pomocy.

N ie  należy jednak  :apozna- 
w ać stron pozytyw nych , k tó re  
p a k t francusko -  sow iecki je d ­
nak ma. W  razie w o jn y  z N iem  
cam i s tw orzy on podstawę do 
zażądania od M oskw y ta k ie j 
pomocy m a te ria ln e j i surowco­
w e j, ja ka  może okazać się po­
trzebna. W  pew nej sy tuac ji mo 
że w ięc być pozytyw nie  przez 
Polskę zużytkow any czy w y ­
zyskany.

W  w arunkach obecnych moż 
na stw ie rdz ić , że uk ład  f ra n ­
cusko - sow iecki nie b ę ir e  po­
trzebow a ł grać, jeże li sojusz 
polsko -  francu sk i będzie m ógł 
grać w  pełni...

O dparow awszy w yw ody m in . 
Bonneta w  spraw ie m nie jszo­
ści ośw iadczyłem  m u, iż  rze­
czyw iście w szelk ie je go  uw ag i 
: pytan¿a z re fe ru ję  Panu M i­
n is tro w i i będę czekał na d a l­
sze ins trukc je , W te j c h w ili zas 
chc ia łbym  zakom unikow ać pa­
rę m oich osobistych obserwa­
c ji.

Co do m niem ania gen. G a- 
m elir.a, że nasza sytuacja s tra ­
tegiczna u leg łaby znacznemu 
¡ niebezpiecznemu pogorszeniu, 
gdyby  N iem cy opanow ały całą 
Czechosłowację, to, aczko lw iek 
n ie  jestem  w o jskow ym , w yd a je  
m i się ono zupełnie słuszne. 
N ie  rozum iem  ty lko , dlaczego 
nad tą ew entualnością zasta­
naw iano się, gdyż m oim  zda-

* ) . .D o k u m e n ty  1 M a te r ia ły ' ' w y  
«ane  p rzez  ra d z ie c k ie  M S Z  K s ią  
t k a  i  W ie d z a " 1SÍ3, t .  L  s tr .  !»S.

do Becka *)

O d p i s
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ranicznych

niem  je s t  ona nie ty lk o  teore­
tyczna, ale na jzupe łn ie j w y ­
kluczona. N ie w iem , czy H i­
t le r  dąży do au tonom ii N iem ­
ców sudeckich, czy do aneksji 
te ry to r iu m  przez nich zamie­
szkałego, n ie  słyszałem jednak 
nigdy, aby dąży ł do zajęcia ca­
łe j Czechosłowacji. Uważam  
więc, że zastanaw ianie się nad 
'sytuacją, k tó rą  gen. G am elin 
ocenił prawdopodobnie słusz­
nie, jest bezprzedmiotowe...

Dodałem  wreszcie, że d la  u - 
n ikn ięc ia  n ieporozum ienia i  n ie 
jasności, muszę stw ierdzić, iż 
w  rozm owach gen. G am elin  z • 
M arsza łk iem  Ś m ig łym  -  R y ­
dzem sprawa ew en tua lne j po­
mocy m a te ria ło w e j i  surowco­
w e j ze strony R os ji Sow ieckie j 
by ła  poruszona przez gen. Ga- 
m elina, że jednak m arszałek 
Ś m ig ły  -  R ydz w y k lu c z y ł zde­
cydowanie ja k ie ko lw ie k  rozmo 
wy czy dyskusje na ten te ­
m at, n ie  ma w iec na co się po ­
w oływ ać. O spraw ie Rosji So­
w ieck ie j n ie  pow iedzia łem  an-i 
słowa sądząc, że in tenc ją  in ­
s tru k c ji Pana M in is tra  by ło , a- 
bym  tego tem atu  nie  dysku to ­
w a ł i  uw aża jąc sam, że nie  jest 
to w  obecnej sy tua c ji wskaza­
ne.

N a te m oje  k ró tk ie  uwagi 
m in . Bonnet odpowiedział. iż 
być może, że supozycja zajęcia 
przez N iem cy ca łe j Czechosło­
w a c ji jest zbyt h ipo te tyczna, że 
jednak  n ie  je s t ta jem n icą  plan 
G óringa podzia łu  Czechosło-' 
w a c ji pom iędzy N iem cy i  W ę­
gry, z oddaniem  nam  Siąska 
Cieszyńskiego, rea lizac ja , k tó ­
rego b y ła b y  równoznaczna z 
zajęciem całej- Czechosłowacji, 
że wreszcie nawet aneksja ziem 
zam ieszkałych przez ludność 
niem iecką pogorszyłaby znacz­
nie naszą sytuację  pod w zg lę­
dem w o jennym . O dpow iedzia­
łem , iż  zdaniem m o im  jes t ab­
so lu tn ie  n ie  do pom yślenia , a - 
by w  X X  stu lec iu , po w ie lk ie j 
w o jn ie , w  k tó re j z a tr iu m fo w a ­
ła zasada narodowa, ja k ie k o l­
w iek  państwo, na w e t s iln ie jsze 
od N iem iec, m ogło in k o rp o ro - 
wać te ry to r iu m  zamieszkałe 
przez in n y , obcy na ród  w b re w  
jego w oli...

Dodać tu  jeszcze muszę, iż w  
pew nym  fragm encie  rozm ow y 
m in. Bonnet w spom n ia ł o po­
parciu , k tó ry m  cieszy się F*ran 
c ja  n ie  ty lk o  ze s trony  A n g lii, 
ale i  St. Z jednoczonych A m e­
ry k i Półn. Przypuszczam, iż 
m yś la ł on o ośw iadczen iu ‘pod­
sekretarza stanu Sum ner W e l­
les ogłoszonym w  dzis ie jszych 
telegram ach, k tó re  prasa f ra n ­
cuska skom entow ała ja ko  d o ­
wód, że sym patie  am erykań ­
skie są po stronie F ra n c ji, A n ­
g li i i  Czechosłowacji. W iem  z 
całą pewnością, że do w czora j 
w ieczorem  n ic  innego ze s tro ­
ny  'Waszyngtonu n ie  zaszło. 
Am b. B u l l i t  m ó w ił m i bow iem , 
że m in . Bonnet w  rozm ow ie  z 
n im  pow iedzia ł, iż  n ie  p rz y p u ­
szcza, aby St. Z jedn. m og ły  po­
przeć w  B e r lin ie  demarche an­
gie lską i  francuską  i  od am ba­
sadora B u llita  o trzym a ł odpo­
w iedź, że z całą pewnością *tak 
jest.

Powyższe m og łoby w skazy­
wać, ja k  m ało m in . Bonnet po­
trzeba, aby uważać, że jak ieś 
państwo stoi po stronie, po k tó  
re j zna jdu je  się F rancja .

AMBASADOR R. P.

Drogi nowej 
szkoły rumuńskiej

Alice Benari i Mihai Nanu
Dzień 23 s ie rpn ia  1544 r. jest 

dniem, oswobodzenia naszej 
o jczyzny, oswobodzenia, k tó re  
zawdzięczam y w ie lk ie j A rm ii 
Radzieckie j. D z ięk i walce ro ­
b o tn ikó w  i  chłopów, k ie ro w a ­
nych przez P a rtię  Robotniczą, 
w  ojczyźnie naszej zaszły d u ­
że zm iany gospodarcze, p o li­
tyczne i  społeczne, k tó re  stwo 
rz y ły  niezbędne podstaw y pod 
budowę socja lizm u. Z m iany  
te w p ły n ę ły  oczyw iście decy­
dująco na stan naszego szko l­
n ic tw a. P orów nu jąc  nasz d z i­
sie jszy system nauczania z 
hauezaniem przedw ojennym  
w id z im y , że re fo rm a  przepro­
wadzona w  d n iu  3 s ie rpn ia  
1948 r. ma is to tn ie  re w o lu c y j­
ny charakter. W  m yś l te j re ­
fo rm y  państw o p rze ję ło  ca łko 
w ic ie  szko ln ic tw o  w  naszym 
k ra ju .

S zko ln ic tw o  Ludo w e j R um un ii

System , szkolny Lu do w e j Re 
p u b lik i R um uńsk ie j jest je ­
d n o lity , a szko ły  dostępne dla 
w szystk ich  dzieci. Jednakże 
w yciąga jąc konsekw encje z na 
szej w a lk i po lityczne j, u ła ­
tw ia m y  dostęp do szkól i  u n i­
w ersy te tów  przede w szystk im  
dzieciom  robo tn iczym , zm ie­
n ia ją c  w  ten sposób społeczny 
skład naszych uczelni.

O p ie ra jąc się na dośw iad­
czeniu i  osiągnięciach szkoły 
radz ieck ie j, za łoży liśm y fu n ­
dam enty pod system naucza­
n ia  oparty  na rea lis tycznych 
i  naukow ych podstawach i  od­
pow iada jący potrzebom , zw ią -

Drukujcmy poniżej a rty ­
kuł, napisany specjalnie dla 
„ Trybuny Ludu“  przez de­
legatów rumuńskich na kon­
ferencję sekcji nauczyciel­

skiej 8FZZ,

zanym  z rozw o jem  naszego 
społeczeństwa. U sunę liśm y ze 
szkoły w sze lk i ś lad ideo log ii 
faszystow skie j, usunę liśm y ją  
z p rogram u podręczników  
szkolnych i  z m etod naucza­
nia.

Należy rów n ież  wspom nieć 
o g łębokich przem ianach, ja ­
k ie  zaszły w* szko ln ic tw ie  
m nie jszościow ym . K ażda m n ie j 
szość narodow a m a w łasne 
szkoły. W yda jem y podręczni­
k i  w- 13 jęzj-kach.

K u rs y  d la  nauczycie li

W ychow anie dz iec i i  m ło ­
dzieży w  duchu dem okra tycz­
nym  jest w  w ie lk ie j m ierze 
zadaniem  nauczycie li i p ro fe ­
sorów. A by  w łaśc iw ie  w ycho­
wać samych nauczycie li, Z w ią  
zek Zaw odow y P racow n ików  
O św ia tow ych i  M in is te rs tw o  
O św ia ty, zorgan izow ały szko­
ły  i  ku rsy , k tó re  przeszli wszy 
scy nauczyciele.

Jednakże n ie  ty lk o  szkoła 
za jm uje  się dem okra tycznym  
w ychow yw an iem  m łodzieży O r 
ganizacja naszej m łodzieży pra 
cujące j (UTM ), o trzym a ła  od 
R um uńsk ie j P a r t i i R o b o tn i­
czej szczytną m is ję  w ychow yw a 
n ia  nowego cz łow ieka, budów  
niczego socja lizm u. U T M  w spół 
p racuje z naszym da łe m  nau­

czyc ie lsk im  w  w ych ow a n iu  no 
wego pokolenia.

Podczas, gdy m łodzież ro ­
botn icza w  fab ryka ch  dokłada 
w sze lk ich  w y s iłk ó w  u boku 
sw ych starszych towarzyszy, 
aby zw iększyć w yda jność p ra ­
cy i  podnieść p rodukc ję , pod­
czas, gdy m łodzież chłopska 
w a lczy  na w s i o  ja k  n a jw ię k ­
sze z b io ry  —  m łodzież szkolna 
m ob ilizu je  się pod hasłem: 
„U czyć się ja k  n a jle p ie j“ .

Rozbudowa szko ln ic tw a
W  dz iedzin ie  nauczania 

przedszkolnego w  la tach 
1544-45 n ie  m ie liśm y  an i je d ­
nego przedszkola, ż łobka sezo­
nowego d la  ko b ie t w ie jsk ich  
na okres ro b ó t po lnych  i  ty lk o  
1.361 ogródków  dziecięcych. 
W  p ie rw szym  ro ku  po wprow.a 
dzeniu re fo rm y , m am y 2.888 o- 
g ródków  jo rdanow skich , 37S 
ż łobków  dziennych i  1.831 żłób 
k ó w  sezonowych.

Nauczanie podstawowe zo­
stało rozszerzone z 4 do 7 klas 
L iczba szkół wzrosła z 12 tys. 
do 15 tysięcy.

W ie lk ie  zm iany zaszły ró w ­
nież w  dziedzin ie nauczania 
średniego L iczba szkół śred­
n ich  wzrosła z 682 do 1.230. z 
czego 949, to  szkoły technicz­
ne, związane z różn ym i sekto­
ra m i dzia ła lności gospodarczej 
(szkoły m eta low e, chemiczne, 
rolnicze, san ita rne itd.).

Dokonano rów n ie ż  ra d y k a l­
ne j re fo rm y  szko ln ic tw a  w yż ­
szego. L iczba w yd z ia łó w  w zro ­
sła z 40 do 126 (4 u n iw e rsy te ty  
posiadają łącznie 32 w ydz ia ły  
i  45. in s ty tu tó w  posiada łącz­
nie 94 w yd z ia ły ). U n iw e rsy te ­
ty, k tó re  b y ły  n iegdyś ośrod­
ka m i id eo log ii faszystow skie j, 
s ta ły  się obecnie kuźn ią , w  k tó  
re j studenci zdobyw ają p ra w ­
dziw ą w iedzę Na wszystk ich 
faku lte tach  obow iązuje nauka 
m arks izm u-Ien in izm u, m ateria  
iizm u  d ia !e k ’ ycznego i  h is to ­
rycznego oraz ekonom ii p o li­
tycznej.

Osiągnięcia P olsk i
W  czasie naszego poby tu  w 

Polące, gdzie czu liśm y się ja k  
u  siebie w  domu, zapoznaliś­
m y  się z w ie lk im i osiągnięcia­
m i now e j po lsk ie j szkoły demo 
kra tyczne j, zapoznaliśm y się z 
nauczycie lam i i  z postępowy­
m i p ro fesoram i po lsk im i. Zo­
baczyliśm y, że broczycie,, tak 
ja k  i  m y, drogą, k tó ra  w iedźie  
do lepszego życia —  do socja- 

I lizm u .

Nowa Rumania

W dawnym, pałacu rumuńskiego magnata naftowego, za­
mienionym na dom społeczny, spędzają czas przy nauce 

i  rnhnAnir. dziani rnhnf.nihów rum.uń.Rleinh

K om ed ia
ó ang ie lsk im  Zagłobie

Jaszcz

bohaterem , w łaściw e epoce 
Szekspir« okruc ieńs tw o  poka­
zuje bez lito ś c i w  „W esołych 
kum oszkach“  degrengoladę 
F a ls ta ffa , A n ty re a liz m  S ien­
k iew icza s tw o rzy ł w  erze po­
zy tyw izm u apologię staroszla- 
chetczyzny,- re a lizm  Szekspira, 
może i  w b re w  jego w o li, dał 
u schyłku  X V I  w . sztukę w y ­
raźn ie filo-m ieszczańsłcą, 

„K u m o szk i“  w  „P laców ce“  -

W illiam  Shakespeare: „W esołe kumoszki s W indsoru“ . 
Komedia w 3 aktach (14 obrazach). Przekład Krystyny Ber- 
wińskiei-Gogolewskiej. Premiera w teatrze „Placówka .

S ir  John O ldcastle, p ro to ­
ty p  F a ls ta ffa , bohatera paru 
dzie ł Szekspira, a w śród n ich 
„W esołych kum oszek“ , to ktoś 
w ięcej n iż odpow iedn ik  sien­
kiew iczow skiego Zagłoby, z 
k tó ry m  n ieraz go się zesta­
w ia. F a ls ta ff to zm ierzch feu- 
da lizm u i  jego zw yrodn ien ie . 
W  losach F a ls ta ffa , ta k  ja k  
się k sz ta łtu ją  w  szeksp irow­
sk im  „H e n ry k u  IV “ , w idz im y 
dawność obyczajową i  kasto­
wą, poniżoną na rzecz no­
w ych czynn ików  społecznych.

Przewaga szlachty feu da l­
ne j przegrana jes t i na fro n ­
cie m ieszczańskim  i  na f ro n ­
cie k ró lew sk im . K ró lo w ie  bu ­
d u ją  silne, scentra lizowane 
państwo, k tórego p a tryc ja t 
mieszczański go tów  się stać 
fila rem . F a ls ta ff je s t podzwon 
nem średniow iecza, a ju ż  k ró ­
lu je  renesans i  n ieodległa jest 
rew o luc ja  purytańska.

na różnica pom iędzy F a ls ta f- 
fem  a Zagłobą i  ich losam i ży 
c iow ym i. Zagłoba w  T ry lo g ii 
p rzebyw a da leko idącą ew o­
lu c ję  w zw yż: od opoja i  ło t-  
‘rzyka, wiszącego przy aw an­
tu rn iczym  kozaku, w yras ta  na 
m is trza  fo r te li i  a rka nó w  w  
służbie uc iśn ione j cnoty, na 
reg im entarza szlachty, n ie led- 
w ie na sum ienie szlacheckie, 
w o tu jące za kró lem -P iastem . 
N atom iast szeksp irowski F a l­
s ta ff, w  „H e n ry k u  IV “  osobi­
stość h is to ryczna , rycerz  w  b la  
sku swoich p rz y w ile jó w , o ty ­
ły  K m ic ic  na czele zaw adiac­
k ie j kom pan ii, kom pan h u la ­
nek • następcy tro n u  i  bohater 
przygód w  oberży „Pod łbem  
odyńca“  —  w  „W esołych k u ­
m oszkach“  spada do ro l i pod­
starzałego tłustego błazna, ce­
lu  grubych  i  prostackich ża r­
tów , do ro l i k u k ły  służącej do 
W yw oływ an ia  rubasznego
śmiechu gości gospody „Pod

Od gospody „Pod odyńcem “  
do gospody „P od  podw iązką"

Toteż fa lsta ffcrw ską filo zo ­
f ię  i  sposób życia od trąca ją  ja 
ko  anachronizm  m onarchow ie 
z rodu Tudorów , n ie  m n ie j 
przebiegli, rozpustn i i  p rze­
stępni ja k  F a is ta ff, ale , ju ż  
inaczej zdradzieccy i  despbtycz 
n i. I. fa ls ta ff owakie podstępy i 
know ania  okazują się bezsilne 
wobec przem yślności boga­
tych mieszczek i  ich  zuchowa 
tych mężów. O ni to k s z ta łtu ­
ją epokę, w  k tó re j F a ls ta ff 
staje się rodzajem  wyszczer­
bionego garnka, wyrzucanego 
bez żalu na śm ie tn ik .

Stad —  pom im o podo­
bieństw  — głęboka uzasadnio-

podw iązką“ , do ro l i pajaca z 
ła tw ością  poruszanego na 
sznurku przez sprytne , rezo­
lu tne  m ieszczki.

M ożna by  w  ty c h  przec i­
w ieństw ach k a r ie ry  F a ls ta ffa  
i Zag łoby dopatrzeć się m im o­
wolnego ho łdu dla  h is to rycz ­
nej p ra w d y : podczas gdy po­
stępowe wówczas społeczeń­
stwo angie lskie  w yrzuca pozą 
naw ias F a ls ta ffów , w  szlachec 
k le j Polsce w łaśn ie  Zagłoby 
w ysuw a ją  się na pierwsze 
miejsca... ze sku tk iem  w iado ­
m ym .

W łaściwe S ienkiew iczów: 
k ró tk o w id z tw o  po lityczne  od ­
słania w  T ry lo g ii so lida ryzo­
wanie się au tora ze swoim

W ystaw ien ie  te j s t u k i  na ­
leży uznać za posunięcie sączę 
śliw ę. Zawsze w a rto  pokazy­
wać ta k i e k s tra k t tea tru , ja ­
k im  jest Szekspir. Że w  „W e ­
sołych kum oszkach" celem 
Szekspira by ło  przede w szys t-' 
k im  zabaw ienie w idzów , ja ­
kieś po rach unk i osobiste (k tó ­
re m ało kogo dziś obchodzą) 
i  jakieś ho łd y  dw orsk ie  (które 
dziś n ikogo n ie  obchodzą) — . 
n ie  szkodzi. A legoryczna i  her 
m etyczna treść „W esołych k u ­
moszek“  m ogła zw ietrzeć; ale 
n ieśm ie rte lny  jes t hum or tej 
h a ła ś liw e j od śm iechu kom e­
d ii, je j k lasycznie zabawne 
sytuacje i  je j m im ow o lna  w y ­
m owa społeczna

Ryszard O rdyńsk i nadał 
p rzedstaw ien iu  , żywe tempo, 
k ładąc słuszny nacisk na ele­
m enty a k c ji i  dow cipu s łow ­
nego. Na pochwalę zasługuje 
um ie ję tne  zastosowanie przed 
k u rty n o w y c h  in term ezzów, p ic 
na trę tnych , a posuwających 
akc ję  w  przerw ach przesta­
w ian ia  dekorac ji. Na uznanie 
zasługuje też robota p rz y k ra - 
wacza, w ykraw acza  i  skle j a- 
cza teks tu  Szekspira i  dosto­
sowanie go do w a ru n k ó w  sce 
ny w  „P laców ce“ . W  tym  
osta tn im  względzie t ru d n ie j­
szą ro lę  m ia ł Zenobiusz S trze­
leck i: z ro b ił co m ógł i  w  kom 
pozycji t ła  w indsorskiego w y ­
gra ł. A le  f in a ł w  p a rku  w in d -  
sorskim  w ym aga ł in ne j op ra ­
wy, in ne j cho reogra fii, innych 
kostium ów , innego ośw ie tle ­
nia. Za to uroczo b rzm ia ła  mu 
zyka W . Lutos ław skiego , o- 
oar ta o m o ty w y  staroang ie i- 
skie

Jeżeli ro lę  F a ls ta ffa  w  „ K u ­
moszkach“  po jm iem y poprzez 
osobowość F a ls ta ffa  z obu 
części „H e n ryka  IV “  możemy 
'nveć żal do S tan is ław a Ła p iń -

Państwowe Gospodarstwa Rolne prowadzą w Wilanowie k. Warszawy duże gosjro* 
dar stwo warzywniczo - ogrodnicze. Teren sadów jabłkowych, gruszkowych i  śliwko* 

wych zajmuje około 70 ha. Na zdjęciu: zbiór, jabłek w majątku
F o t. F i lm  PeMet

Zbiór owoców w majątku PGR

Na półce z książkami

W  służbie P o lsk i Ludow ej
ORM O w  służbie P o lsk i L u d o w e j. Nakładem  G łównego 

Insp ek to ra tu  ORMO. W yd a w n ic tw o  „P rasa W ojskow a“ , W ar
szawa, 1949. Str. 468.

W zw iązku  z trzy lec iem  is t ­
n ien ia  O chotn iczej Rezerwy 
M i l ic j i  O byw a te lsk ie j, G łów ny 
Insp ek to ra t CRM O  w yd a ł księ 
gę pam ią tkow ą, poświęconą 
h is to r ii i  dzia ła lności te j orga 
n izac ji. Jest to okazała p u b li­
kacja, licząca z górą 400 9t‘ron 
d ru ku , zaopatrzona w  p raw ie  
500 zdjęć fo tog ra ficznych  i r y ­
sunków', zredagowana s ta ra n ­
nie i  p rze jrzyśc ie  przez K o m i- 
ter R edakcyjny, z udzia łem  
cz łonków  G łów ne j Kom endy 
ORMO oraz w y b itn y c h  li te ra ­
tów.

ORMO, powołana do życia 
Dekretem  Rządu z dn ia 21 lu ­
tego 1946 r „  wówczas, gdy z 
n iem a łym  w y s iłk ie m  um acniać 
trzeba b y ło  ad m in is tra cy jn e  i 
po lityczne w iązan ia  P o lsk i Lu  
dowej, stała się w kró tce  n ie ­
zastąpionym  elem entem  w  ze­
spole czynn ików , stojących na 
s traży ładu j  bezpieczeństwa 
wewnętrznego. Doniosłą ro lę 
ORMO, w ype łn ioną  przez je j 
członków  z pa trio tyzm em  i 
poświęceniem, zwłaszcza w  go­
rących i  b u rz liw y c h  p o litycz ­
nie  m om entach re ferendum  
(czerw iec 1946 r.) i  w yborów  
sejm owych (styczeń 1947 r  )■ 
o k re ś lił n a jle p ie j Prezydent 
Rzeczypospolite j, tow . B o le­
s ław  B ie ru t, pisząc w  swej 
W ypow iedzi na czele K s ię g i Pa 
¡p ią tkow e j:

„ORMO — to skuteczna i 
szlachetna forma sam-oobro- 
ny wszystkich ludzi dobrej 
woli, wszystkich ludzi pracy 
przed siewcami niepokoju, 
przed bandytyzmem polityce 
nym i pospolitym, przed 
wszystkimi, którzy pragnęli-

staego, iż  poszedł po inne j 
U n ii, i  z ro b ił z F a ls ta ffa  d u r ­
nia i  tchórza, bez tru d u  w y ­
wodzonego w  pole. T y lk o  w 
doskonale rozegranej sceme 
rozpędzania swych sług sp"d 
Ciemnej gw iazdy dostrzegam y 
w  F a ls ta ffie  resztk i dawnej 
św ietności, w id z im y  w n im  
dawnego rozpus tn ika  i  szu­
braw ca w  s ty lu  dw orsk im , nie 
ja rm arcznym , m is trza  in try g  
i  w o dz ire ja  zabaw. Poza tą 
sceną F a ls ta ff Łapińskiego 
jest ty lk o  pociesznym, starym  
za lo tn ik iem , z na jw iększą  ła t ­
wością raz  po razu w y s try c h ­
n ię tym  na dudka. Budzi 
śmiech, owszem. A le  n ie  ma 
w  n im  ani daw nej drapieżności 
i  dawnego po lo tu , an i daw nej 
przebiegłości, obycia w  św ię ­
cie i  doświadczeń z wozu i 
spod wozu. A ż dz iw  bierze 
skąd ta k i ła tw o w ie rn y , dobro­
duszny n iem a l ja k  Prostaczek 
i p ło c h liw y  ja k  Chudek, A ga- 
p it  K ru p k a  z brzuszkiem  m o­
że snuć cyniczne kom b inac je  
m iłosne i przewodzić tró jce  
obwiesiów.

Ś w ia t wesołych kumoszek 
prezentowało k ilk a  cen io­
nych akto rek, z k tó rych  je d ­
nak ty lk o  Jan ina  M acherska 
u tra f iła  w  rodzaj hum oru  
szekspirowskiego, zamaszy- 
stość, zaw adiactw o i  śmiech 
całą gę bą ;, ro lę  pan i C hybk i 
może M acherska zaliczyć do 
na jlepszych w  swoim  boga­
tym  dorobku artystycznym ,

W esołych mieszczan z W ind  
soru reprezentow a ł przede 
w szystk im  F e liks  Żukow ski. 
Jako zazdrośnik u ka ran y  łk a ł, 
w rza ł i śm ia ł się ogrom nie fo - 
nogenicznie, a oczami przew ra 
cał fotogenicznie. Postacie 
charakterystyczne z dużym  hu 
m orem  w c ie la ją  O rdon, G ra ­
bowski, B ie rnack i, De.juno- 
wicz, Łodyń sk i i  Ju lia  T em er- 
son (wesoły, pu lchny  paź). 
Zwłaszcza D e juncw icz  b y ł 
zabaw nym  chudogębą, prze­
praszam —  C hudkiem , zw łasz­
cza G rabow ski zb iera ł gorące 
o k lask i za swą ro lę  fra n c u ­
skiego lekarza, z cy rkow ą  
zręcznością plączącego d w a -ję  
syki, zwłaszcza ro la  Ordona 
in teresowała w idow n ię , śm ia­
łe, rea listyczne, kom ediowa i 
nieco pogard liw e  po tra k tow a -

by nieszczęścia Polski. Oto 
dlaczego cały lud pracujący 
naszego kra ju z tak szczerą 
sympatią i takim zaufaniem 
spogląda na wzrastające sze­
regi ORMO.

Oto dlaczego ORMO wchla 
nia w siebie najlepszych sy­
nów wszystkich odłamów 
naszego narodu... ORMO jest 
właściwie wyrazem współ­
udziału robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej w 
normowaniu stosunków, za­
bezpieczających spokój i lad 
oraz bezpieczeństwo naszego 
Państwa. Na tym polega je j 
doniosłe i  historyczne zna­
czenie“ .

Za rozdzia łem  w stępnym , 
zaw ie ra jącym  w ypow iedz i d y ­
gn ita rzy  państw ow ych 0 zna­
czeniu i  zadaniach ORMO. 
następuje k ró tk i „za rys h is to ­
ryczny O RM O “ , p ió ra  m gr. Z. 
Pruskiego, gdzie zna jdziem y 
szereg in te resu jących danych, 
dotyczących spraw  organ izacyj 
nych ORMO. je j udz ia łu  w  
„p ra cy  i  w a lce“ , rozbudow y 
szeregów O R M O -w ców  itp . Je  
rzy  P y  R akow ski i  Jerzy P ió r­
kow sk i w  obszernych a r ty k u ­
łach („T y lk o  jedna droga w io  
dła do .zwycięstw®“  J  „W a lka  
zawsze ta sama“ ), da ją zb ió r 
żywo kreś lonych, na au ten ­
tycznych m ateria łach  opar­
tych, obrazków , ilu s tru ją c y c h  
o fia rną  —  n ie rzadko  boha te r­
ską —  działa lność O R M O -w ­
ców w  walce ,z bandam i UPA,' 
NSZ, W iN  —  i  in n y m i w roga­
m i P o lsk i Ludow e j.

n ie  przez Szekspira w a li j ­
skiego proboszcza.

M ężczyźni w y p a d li w  ogóle 
lep ie j n iż  kob ie ty  w  te j sztu­
ce o przewadze dow cipu kobie 
cego nad m ęskim . M ożna by 
się jednak  zastanow ić czy do­
brze postaw ione zostały ro le 
ś w ity  F a ls ta ffa  (Lube lski, 
K ozłow ski, B o lkow sk i): sztucz 
na k rw aw ość i  rob io ny  patos 
tych rzezim ieszków, w ypędzo­
nych przez F a ls ta ffa  za n ie ­
wczesne i  zresztą zgoła n ie ­
uzasadnione zachcianki „życia 
ja k  szlachcicom  p rzys to i“  b y ły  
Di to groteskowe n i serio.

O nowego Szekspira
Z o k a z ji p re m ie ry  w  „P la ­

cówce“ /  w znow iłem  zna jo­
mość książkow ą z „W eso łym i 
kum oszkam i“ , a raczej z „ F i­
g lam i kob ie t“ , ta k i bow iem  
ty tu ł da ł swemu „k lasyczne­
m u“  tłum aczen iu  Józef U l­
rich , idąc w  ty m  względzie 
za in n y m  „k la sycznym “ p o l­
skim  tłum aczem  Szekspira, Jó 
zefem Paszkowskim . Dobrze 
czasem zajrzeć do tych  t łu ­
maczeń, d rukow anych  z p ie ­
tyzm em  w  zb iorow ych w yda­
niach, aby przekonać się jak  
naglącym  w  dziedzin ie k u ltu ­
r y  postu la tem  je s t w ydan ie 
dz ie ł Szekspira w  nowych t łu ­
maczeniach, „W esołe kum osz­
k i “ ' w  przekładzie  U lrich a  — 
nie gorszym  od innych  z koń ­
ca X IX  w . —  to le k tu ra  nużą 
ca, na scenę nie  do zniesienia. 
Tym  m ocn ie j podkreś lić  trze ­
ba zasługę K . B e rw iń s k ie j- 
G ogolewskie j, k tó re j przekład 
b rzm i czysto, scenicznie i a r ­
tystycznie, isk rzy  się szekspi­
ro w sk im i b a rw a m i i  szekspi­
row ską swadą.

N iedaw no m ie liśm y  sposob­
ność słyszeć ze sceny „H a m le ­
ta " w  przekładzie Iw aszk ie ­
w icza i „Ja k  w am  się podoba“  
w  przekładzie  M iłosza. Oto 
pierwsze ja s k ó łk i nowego p o l­
skiego Szekspira. O by ja k  na j 
prędzej p rzyb y ło  ich ty le , by 
z rob iły  w iosnę! P ow inno być 
am b ic ją  po lsk ich tea tró w  w y ­
staw ian ie sztuk Szekspira ty l ­
ko w  nowych, unowocześnio­
nych przekładach, w y p ie ra ją ­
cych raz na zawsze przesźło- 
wieczną —  niestety, ta k  to 
trzeba nazwać —  tandetę.

A r ty k u ł B. Czesziki (,,ORM(5 
w  odbudow ie  k ra ju “ ), om a­
w ia  poko jow ą dzia ła lność o r  
gan izacji, —  należy bow iem  
podkreślić , że narzędziem  
czynu O R M O -w ców  je s t n ie  
ty lk o  ka ra b in , lecz rów n ie ż  
m ło t i  p ług , że n ie  m n ie j dziel 
nie, n iż  w  w a lkach  z bandy­
tyzm em , sp isu ją  się ORMO- 
w cy  w  p ra cy  p rz y  odbudow ie 
k ra ju , w  akcjach przeciwpoża­
row ych , przeciw pow odzio^ 
w ych , p rzy  odśnieżaniu szos f  
to rów  ko le jow ych , p rzy  odgru 
zow yw an iu  s to licy  —  itd . itp .

Specja ln ie  tru d n y m  zada­
n iom  ORM O na Z iem iach  O d­
zyskanych, poświęca a r ty k u ł 
T. K o n w ic k i ( „O n i bu du ją  Pol 
skę nad O drą i  Nysą“ ). P rzed­
s taw ia jąc na licznych  p rzy ­
k ładach dodatn ie  w y n ik i p ra ­
cy O R M O -w ców  p rzy  odbudo­
w ie  i  zagospodarowaniu Z iem  
Zachodnich, au to r kończy w a t 
k im  s tw ie rdzen iem : „O R M O - 
w cy  w  kopaln iach, hu tach i  
fab rykach  przystępu ją  do wyś 
cigu pracy. O R M O -w cy zaory- 
w u ją  resz tk i ugorów. O R M Ó - 
w cy strzegą porządku na t ru ­
dnych placów kach na naszym 
w ybrzeżu“ .

O drębnym  działem  codzien­
ne j p racy ORM O jest w a lka  
ze szkodnictw em  i pasożytn ic- 
tw em  gospodarczym, ’ o czym 
pisze na łam ach K s ię g i P am ląt 
kow e j K . Kobyłecka. ORM O 
w spółdz ia ła  czynn ie w  zwalcza 
n iu  p rzem ytn ic tw a , n ie lega l­
nego hand lu, b im b ra rs tw a , b ie  
rze ud z ia ł w  społecznej ko n ­
t ro li cen, strzeże m ien ia  pań­
stwowego, —  słowem, a k ty w ­
na jest na każdej placówce i  
w  każdym  dz ia łan iu , gdy trze­
ba un ieszkod liw iać  szkodnika 
i w roga gospodarczego.

O ud z ia le  m łodzieży w 
O R M o  pisze R. B ra tn y  („M ło ­
dzież w  O RM O  — szkole p ra ­
cy i  w a lk i“ ), o „K o b ie ta ch  w  
O R M O " — A. G niadowska. A 
wypada tu  wspom nieć, że 
O R M O -ów ki w  n a jtru d n ie j-. 
szych naw et akcjach bo jow ych 
sp isyw a ły  się n ie  gorzej od 
mężczyzn i  m ają na sw ym  ra ­
chunku wdele godnych uw agi 
osiągnięć.

ORM O za jm uje  się rów n ież 
rozleg łą akc ją  k u ltu ra ln ą , za­
k łada św ie tlice , szkoły, domy 
k u ltu ry , o rg an izu je  zespoły 
am atorskie , zakłada b ib lio te k i,  
urządza w id o w iska  a rtys tycz ­
ne. O te j s tron ie  dz ia ła lności 
O RM O  pisze J. Lau, b ilansu ­
jąc  p lo n y  trz y le tn ie j pracy 
O R M O -w ców  w  dziedzin ie  k u l 
tu ra ln o  -ośw ia to w e j.

P iękne w yd a w n ic tw o  pam ią t 
kow e zam yka w ym o w na  lis"a 
po leg łych O R M O -w ców , zawie 
ra jąca 264 nazw iska ro b o tn i­
kó w  i  chłopów, k tó rz y  odda li 
życie w  walce z w ro ga m i P o l­
sk i Ludow e j, przeważnie w  
n iespoko jnym  ro k u  1946 i  w  
początkach r. 1947. Jest to  — 
ja k  czytam y w  posłow iu  — 
„apel po ległych, aby uczcić pa 
m ięć tych, k tó rz y  jako  n a jb a r­
dzie j oddani spraw ie  lu d u  pra 
cującego, w y p e łn il i swoje obo­
w ią z k i i  zadania do • końca". 
Lecz śm ierć ich  nie b y ła  da­
rem na: „W szelk ie  p róby  ro ­
dzim ej re a k c ji i  je j im p e r ia li­
stycznych mocodawców, zm ie­
rza jąc do zaham owania budo­
w y  państw a ludowego, zosta­
ły  złamane dz ięk i zdecydowa­
nej postaw ie mas pracujących 
naszego k ra ju “ ...

W przedm ow ie do Księgi 
P am ią tkow e j, G łów ny  Inspek­
to r  ORMO. p p łk  J. K w ia tk ó w  
sk i zaleca przeczytanie je j 
„każdem u O R M O -w ccw i i  
w szys tk im  ty m , k tó ry m  spra­
w y  ORM O leżą na sercu“ ... 
N ie  można w ą tp ić , że sprawy 
ORM O „leżą na sercu" wszyst 
k im  Polakom , k tó rz y  w  co­
dziennym . zno jnym  w ysiłku , 
na rozm a itych  posterunkach 
p racy budu ją  jasną przyszłość 
O jczyzny, to ru ją  d rog i ku  Pol 
sce potężnej i  sp raw ied liw e j 
— Polsce socjalistycznej- A  że 
tych budow niczych ju tla  liczy  
się w  Polsce na milionV- więc 
i Księga -Pam iątkow a ORMO 
zna jdzie  bardzo w ie lk i zastęp 
czy te ln ików .

B O LE S Ł A W  D U D iZ jSSKI


